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POKOJ NA ZIEMI LUDZIOM DOBREJ 
WOLL 

śWIĘTEM POKOJU i pojednania jest 
' świętO Bożego Narodzenia, albowiem hasło 
pokoju głosili pos ańcy niebiescy, zwiastując 
pasterzom (larodz ie się .ZoaWiciefa: „Po
kój na· ziemi ludzi dobrej woli". „ 

Od tego czasu I dzkość nie ustaje w wy-
siłkach, aby urzec · stnić hasło· pokojowe, 
które rozbrzmiał nad światem . w noc 
cudu betleemskietP, aby spełnić · rozkaz 
przez chóry aniels e obwieszczony światu. 
Od tego czasu rozg zała walka między sza
t<1.0em wojny a anio m pokoju. Rozum ludz
~i ani przewidzieć i wyliczyć nie zdoła jej 
wyniku - religja i epsza cząstka duszy 
ludzkiej nakazują wif" zyć, że zW'ydęży anioł 
pokoju. · 

• · . ' było ani jednego wypadku, w którym Volks-
owycrt gwałt~wnych ataków, któ~e w swej bundowi udałoby się dowieść, że. władze pol-

- - - - . - · __ ___ ~t:_C!!_ocie!zyński. 
WO.~f.>WNICZY HANDEL. · M. B. 
KILKA PRA ~'D O PRZEMYśLE .LóDZ-

bezv.--z;ględn<.>ści i zapaJczywości nie znały skie w swoich zarządzeni.ach stają w sprz'ecz- · 
żadnych granic, a coraz czę:~tsze objawy ności z konwencją i łamią jej postanowienia 
współdziałania a przynajmniej lojaln~1 n~u- na szkodc, ludności niemieckiej. Przeciwnie 
tralności wobec niekt(>ryd1 kroków i zarnic- były sprawy, z których wynikało, że Volks
rzeń rządu. Najnamiętniejsi przywódcy opo- bund pragnie przekroczyć ramv konwencji 
zycji przycichli. i jakby usunęli się w cie1"i. genewskiej. 

KIM. Wacław Pasikowski. 
ARTUR SZYK. Zygm. Klingsland. 

Tutaj wolno mieć nadzkię, że są to ozna-
ki trwałego uspokojenia, niż obawiać się że 

· to jest cisz.a przed burzą. Uczucia rzetelnego 
pattjotyzmu i uczucia miłości do Pań:stwa, 
które narodziło się .nam dziesięć lat temt1, 
muszą się coraz silniej budzió w sercach 
polskich i brać górę 'nad namiętr ościami po-
litycznemi. I budzą się i biorą górę. · 

Gdy w tym roku przeto siadać będą po
lacy do ~eczerzy. wigilijnej więcej w ich ser

. cach będzir:~. pokoju, niż kiedykolwiek i głęb
szem echem odbije się w ich dus:r.ach ·zwia
stowanie ;u1iołów betleemskicb: Pokój . na 
ziemi ludziof!l dobrej woli! 

• • 

• * O to chodzi propagandzie niemieckiej i 
NA SESJI W LUGANO Volksbund niemieckiej polityce zagranicznej a Volks

przedstawił znowu cały ' szereg · drobnych bund poczuwa się do obowiązku · pełnienia 
~praw, mających rzekomo świadczyć o łama- roli instrcmer.ttu wrogiej Polsce akcji obcego 
niu przez Polskę konwencji genewskiej i gnę m()Carstwa. · 
bieniu ludności niemieckiej na Górnym śląs- Jest to stan rzeczy, którego nie tolerowa 
ku. Najwaźniejsze z tych skarg dotyczyły loby u siebie żadne państwo na świecie 
zarządzenia polskich władz administracyj- Działalność Volksbundu nosi wszelkie zna· 
nych, aby w wykazach szkolnych podawano mio=a zdrady stanu, dokonywanej systema
zawód i rodzaj pracy, wykonywanej przez tyczpie pod perłidnemi pozorami fo~alności 
·ojców dzieci, zapisują<:ych ąię do szkół nie- a koowev.cjD. genewska dostarcza tych pozo
mieckich, . dalej zarządzenie szkolnych władz rów. 
polskich, ustan~wiające inny termin wpi- • • • 
sów polskich a inny do szkół niemieckich,. PRĘDZEJ CZY PóżNIEJ musiało doj •ć 

Rok pokoju, któ kończy się w iufrzej:: 
szą noc wigilijną, tSriejtłzie do historji jako 
rok silniejszej of ens"jvy pokojowej. Żądza 
wojny nigdzie silniei się nie ujawniła i ni
gdzie nie zdołała za•1wiać panowania po
koju. Nawet tam, 'zie iia nagromadzone 
prochy padły juz iską wybuch nie .nastąpił. 
W Ameryce Południ .e. i dwa p~ństwa: Bo-
5;...,;, • :tra~wa.j sta iły napr!'iciw · siebie 
z bronią u nogi - . pćłły nawet pierwsze 
strzały, ale · zaledwie ~ę rozległy, zamillrły, 
gdyż zamiast echa wyt>łały przejmuja\cą ci-

AGENTURA OBCA I PRA WDZiWA 

I. . TW Ala PRUSKA. 

- NA OSTATr'IĘJ se!<ji Rady Li~i !'a„::.-
di ~, od'?yt~j tym razem w Lugano, d1~szł.:! 
d~ ~wa.~t.i:rrmego s.t.a~oia . pomiędzy polskim 

sprawy nieprzyjęcia przez ·hipotekę polski\ do jakiegoś incydentu w takich warunkach. 
wpisu tranzakcji jakąś nieruchomością, któ- Rz4'd niemi~cki zdawał sobie z tego spraw 
rej nabywcą była organizacja niemiecka, nie i parł, używając nieraz bardzo drastycznych 
mogąca należycie wylegitymować się ze swe sposo1>Ów, aby incydent taki sprowokować. 
1t> ch~„;;k <>rv o~'lhy pra'W'Uej ~rlclficj do p·:I-. <\.r~:t±f. ,_ .... ~1~ na Gór,ny.(11 ~ląsku prow kac~.:
siadat~a majątku nieruchomego Hp. . . ae afery szpiegowskie, przyczem role ·wyzna 

$Zę oburzenia i wstręt, ; . . . 
Pod znakiem pokoji.-ozwijały się wsV('!lt-

ie stosunki i probleĄr międzynarodowe. 
7..a~en z groźniejszych ~targów nie wywołał 
ani na chwilę niebezieczeństwa wojny. 
W takiej atmosferze łalvo doszedł do skut
ku pakt .Kelloga, potępijący wojnę 1 wyklu
czaJący Ją z rzędu śroctów, któremi wolno 
p~słu~iwać się w rozsttyganiu problem.ów 
międzynarodowych. W \kiej ·atmosferze po
wstawały i dochodziły lawet do skutku w 
ciąg~ tego roku plany : projekty zniesienia 
lub ograniczenia przes·kód, które swego 
czasu poto stawiano, a.y wzmocnie pano
w":.nie _pokoju. · Niebezpieczeństwo wojny wy
da1e się tak daleklcm, ż mało kto sąd~i. iż
by potrzebnem było koflserwowanie szań
c?w i barykad. ~tóre ongiś dla powstrzyma
.n1a pochodu wo1ny budbwano. Krótką bo
~em jest pamięć ludzkl i łatwo zapomina 
s1ę wśród spokojnego dzisiaj o niei;:pok jnem· 
i niebezpiecznem wczorai. · 

!'łie jest jednak walką z szatanem' ojny 
takie odpędzanie od siebie wszelk1e1 mysli 
o możliwości jego atal/u, o możliwości nie
b~zpiec~eństwa wojen1eg\\ Jest to raczej 
nie~ezp1eczny oportuołzm, objaw słabości · i 
tchorzostwa przed 'potka.Jliem się oko w 
oko z nieprzebłaganyin wrog~m panowania 
pokoju. I dlatego obawiać się należy czy ten 
r<;>k tak ostentacyjn~j ofensywy ,P>kojowej, 
nie przejdzie także efo historii jako rok pod
kładania zarzewia groźnych konfliktów 
przez szat~na wojny. Zbyo: wicie bowiem 
sztucznej gorliwości było w lej ofensywie, 
zbyt wiele fałszywych rucMw i gestów, zbyt 
wiele zastrzeżeń mieli wszyscy, gdy cłrodzi
ło o czyny, polegające chociażby tylko na 
podpisaniu wyroku, potępiającego wojnę. 

• * 
„ 

TAKżE I W POLI TYCE wewnętrznej na· I 
• szeg~ Państwa. dobiegający do kot)ca rok 
poko1u, był rokjem ofensywy pokojowej. 
Jakże bowiem inaczej przedstawia się nam 
dzisiejszy obraz naszych wewnętrznych f.to
sunków politycznych. nii przedstawiał się 
rok temu. Napięcie walk partyjnych spadło 
bardzo silnie. Jakby pomiędzy partjc:-.mi .na-'. 
stąpiło zawieszenie brom. Corclz rza<lziej 
się zdarza, że . ktoś kogoś stkaluje i napada 
w imię wałki politycznej, a coraz częściej 
widzi się próby porozumienia a przynajmniej 
spokojnej dyskusji. 

Także i charakter walki opozycji z rzą
dem ~ilnei uleitł zmianie .. Coraz mniei iest 

ministrem SP,r.aw zagranicznych Zale$Kim .a 
ni.Cmieckim 'ministrem Stresemannem. Przy

. czyną starcia były skargi niemieckiej organi
zacji ,;Volksbundu", działającej na terenie 
Górnego śląska. · 

Konwencja górnośląska, zawarta w roku 
1923 w Genewie, reguluje na okres 15 lat 

. stosunki narodowściowe na Górnym śląsku, 
przyznanym Polsce. W konwencji tej Polska 
m. irt. zob'owiąz-ała się utrzymywać dla ludno 
ści niemieckiej na Górnym śląsku szkoły nie-' 
mieckie, 'respektować prawa językowe tej 
ludności itd. Pod wpł'ywem rządu niemiec
kiego i różnych czynników niemieckich za
kocdonowych, powstała na polskim Gór
nym śląsku organizacja „Volksbundu", któ
ra miała stać się w intencjach niemieckich 
czem~ w todzaju nieoficjalnego rządu nie
mieckiego w tej dzielnicy, rządu, któr~go za
da.niem . nl.iało być utrzymywanie niemieck. 
charakteru Górnego śląska, przeciwdziała
µie wszelkiej akcji polonizacyjnej i podtrzy
mywanie wszystkiego, co mogłoby przyczy~ 
nić się do oderwania G6mego · śląska od Pol
ski i pielęgnowanie i podtrzymywanie wszy
stkiego, co pośrednio lub bezpośrednio mo
głoby celowi takiemu służyć. Takie były i ta
kie są prawdziwe cele Volksbundu - for
malńie zaś jest on reprezentacją ludności nie 
mieckiej Górnego .śląska, która ma stać na 
straży praw i przywilejów, · zagwarantowa
nych tej ludności w konwencji genewskiej. 

Konwencja genewska a prze<łewszystkiem 
obC)wiązek lojalnoś~i wcbec państwa, które
go członkowie Volksbundu są 'obywatelami, 
nakazuje, by w razie jakichkolwiek nieporo
zumień, czy zatargów1 starano się najpierw 
sprawę wyjaśnić i dojść do porozumienia z 
miejscowemi polskiemi władzami na Górnym 
śląsku. Jeżeli przy najlepszych chęciach spór 
czy. różnica zdań nie może być załatwiona 
przed instancjami własnego . państwa, wów-
czas sprawa może być przedkładana komisji 
rozj~mczej dla Górnego śląska, która jako or 
gan Ligi Narodów istnieje w Katowicach na 
zasadzie koVl'ttencji ·genewskiej. Jest to ·t. zw. 
komisja p. Całondera. Dopiero, gdy orzecze
nie tej komisji nie zadowolni j~dnei lab dru
giej strony, sprawa idzie do Ligi Narodów, 
która decyduje ostatecznie. 

Gdyby po stronie Volksbundu istniała 
dołJra wola. to śmiało można twierdzić, te 
od chwili wejścia w życie konwencji. genew
e kiej dotychczas nie byłoby ani jednej spra
wy, . którą musianoby prz~dkładać LidŻe. 
b'\ożna tak twierdzić, , zaznajomiwczy ;1e z 
temi niezlic;:onemi sorawami, które Volks
burtd wnosH przed forum Ligi. Nje było la!n 

Czy to są sprawy, z któremi idżie się · do . czo~o nietylko członkom wybitnym Volks-
. Ligi Narodów? Czy s'karżący mogą mieć bundu, aJe nawet członkom komisji rozjem · 
naprawdę jak11ś nadzieję, że Liga Narodów czej. Spodziewano się, że nerwy polskie nic 
sprawami takiemi zajmować się będzie na wytrzymają·, · że władze polskie pochwycq 
setjo? Chyba nie, bo inaczej trzcbaby mieć wędkę .i „zaczną szaleć", że zastosują. takie 
bardzo marne wyobrażenie o ich rozsądku i represje, które wywołają na Górnym Sląsk1 1 
należałoby przyjąć, że kierownicy Volksbun- rzeczywiście zamieszki a może nawet wrę.;:z 
du są psychopatami zdradzającymi wyraź· walki narodowośdowe, że może nawet nk . 
nie kliniczne objawy manji pieniactwa. cofną się przed represjami wobec organu Li 

Po cóż więc wywleka się takie drobiazgi · · ~~. komiSji rozjemczej, że roz~romi~ Volkr -
przed tak wysoki trybunał? Li tylko w tym blind. · 
celu, a.~y świat o sprawie górnośląskiej' nie . Byłaby t?. gratka nietada •. . co nierówni ~ 
zapomniał, aby ciągle dowiadywał $ię o ja- lepszego . ntz głupawe skargi Volksbunda 
kichś rzekomych waśniach, sporach i zatar- przed Ligą: Cały świat zainteresC'.>'Nnłby sic 
gach pomiędzy władzami polskiemi a niemiec tem, zwłaszcza, że w po{!otowiu ma :si o:; bo
kiemi, aby utrzymało się wrażenie, że Górny jówki, które postarałyby się już r. to, ahy 
Śląsk znajduje się tylko pod okupacją poi- krwi w tern w:s~ystkiem nie z~br.akło . 
ską, że Polska sprawuje tam tylko coś w ro- Rząd polski 1ednak na te misterne prowo
dzaju mandatu i to ku „powszechnemu" nie- kacj~ nie dał się złapać. Cała sprawa za· 
zadowoleniu - poto zanosi się takie sprawy wsze kończyła się kompromitacją kilku 
do Ligi Narodów, aby propagandzie niemiec- agentów Berlina i kilkoma wyrokan i sk azu
kiej ci~gle dostarczać materjału do podtrzy- j~cemi niefortun.nych wyk.onaw.có~ ró} na
mywama legendy, że „oderwanie" części G. pisanych w Berhme. Wywiad 01ero1eckl" t k
śląska od Rzeszy niemieckiej sprowadzi na że się przy~em piebardzo obłowił. 
ten kraj ruilaę gospo~a!czą i stanie się pową . Natom~ast nie wy~rz~ały nerwy prusac
dem walk narodowosc1owycb i ciągłych za- kie - wybuchła pas1a niekulturalnego bru
mi~szek - poto, aby dostarczać rządowi nie tala ·pruskiego, słoń nie wytrzymał długo w 
mieckiemu dowodów, że tak jest istotnie, że składzie porcelany. Trzasnął pięścią w stół, 
walki takie się toczą, że polska część Górne- tknięty furją i cynicznie wyznał, o co mu 

-tgo śląska jest jakąś Armenią, w której urzą- chodzi. . . 
dza się pogromy niewinnej ludności niemiec-• 
kiej. Bo przecież świat szeroki w tych spra
wach się nie orjentuje: wie tylko, że przed 
forum Ligi dostają się tylko najważniejsze i 
najniebezpieczniejsze problemy między na
rodowe, grożące pokojowi światowemu -
jeśli więc tak często· Liga musi zajmować się 
sprawami górnośłąskiemi, to widocznie spra
wa ta należy do niebezpiecznych i wymaga
jących gruntownej rewizji sposobu jej załat

• • 

wienia w traktatach pokojowych .. · 

11.edakcja i adminlstrac/a 
„'Zramdg" skladajq W· 

· dazne życzenia 

'IJJesołgch Smiąl 
. 111szgslklm pr~ratorom:, 

·czglelnlkorń t pn.gjaclołom •. 

DO FURJI DOPROWADZIŁO Strese
manna oświadczenie ministra Zaleskiego. 
złożone po wyczerpaniu porządku dzienne
go i po.załatwieniu skarg Volksbundu. Skar· 
gi te załatwione zostały w ten sposób, że 
przyjęto bez dyskusji do wiadomości oświad· 
czenie ministra Zaleskiego co do przyczyn i 

. motywów każdego z zaskarżonych zarzą
dzeń. . Przyczyny te i motywy były oczywi
ście Volksbundowi znane i Volksbund był 
najzupełniej przekonany, że niema w żadnem 
z nich śladu jakiegoś bezprawia czy gwałtu, 
mimo to poszedł do Ligi z• przyczyn, o któ
rych · mówiliśmy wyżej . 

Minister Zaleski, widząc jaki skutek mia
ły· te skargi ·i wiedząc, że taki sam skutek 
miały wszystkie poprzednie niezliczone skar
gi, zaczął swoje oświadczenie od tego, iż 
stwierdził, że Volksbund błahostkami absor
buje Ligę, poczem krótko schara ryzował 
przyczyny tej taktyki, stwierdz ąc, ;ż ma 
ona na celu podtrzymywanie opinji pu-
blicznej ~"Wiata wrażenia, iż sto ki na rol-
skint Górnym śląsku są ciągl niepewne i 
za.ognione. W · takim to celu V, lksbund nad-

1 

używa trybuny Ligi Narodów. 
Już przy tych wyjaśnieniach ministra Za

leskiego p. Stresemann zdradzał wzburzeni• 



' 

Str. Z 

i irytację. Wybuch nastąpił jednak dopiero 
wte~y, gdy minister Zaleski oświadczył, że 
na Sląsku wszystko jest w naj wi,ększym po
rządku, że niema tam najmniejszych obja
wów jakiegoś niezadowolenia i że sromot
ni~ za~viedli się ci wszyscy, którzy przepo
~1~dah up~dek g?spoda~czy tego kraju, je
zeh zostanie podz1e1ony 1 w części 1,rzyzna
ny Polsce. Na dowód tego zacytował kilka 
cyfr st:i-tystycznych, ilustrujących rozwój 
wszystkich gałęzi przemysłu górnośląskiego 
od czasu przyłączenia do Polski do chwili 
obecnej .. Z cyfr tych wynika, że produkcja 
wszystkich gałęzi przemysłu górnośląskh~go 
wzrosła bardzo znacznie w porównaniu z 
ilajlepszemi okresami za czasów zaboru nie
mieckiego. W niektórych gałęziach wzrost 
produkcji dochodzi do 100 procent. 

W tern miejscu p. Stresemann nie wy· 
t~zymał. F ~kt, że ~o Iski minister z trybuny I 
Ligi Narbdow napiętnował wichrzyciels1'ą . 
robotę agentów niemieckich i głośno „po-

. . 

„PRA WDA" z dnia 23 grudnia t~8 r. Nr. 52 

ważył się„ zadać kłam plotkom niemieckim 
o sytuacji na Górnym śląsku, fakt, że pol · 
sk~ minister z trybuny Ligi „ośmielił ~ię" do
wodzić światu, iż jedynem naturalnem opar· 
ciem gospodarczem dla Górnego śląska jest 
Polska i że przyłączenie tej dzielnicy do 
Polski było nietylko aktem sprawiedliwości 
politycznej, ale i gospodarczej, wyprowadził 
p. Stresemanna z równowagi. Przychwycony 
niejako na gorącym uczynku, minister nie
miecki instynktownie odwołał się do bar
barzyńskiej ultima ratio, do pięści. Grzmot
nął p~ścią w stół i syknął: „niesłychane!" 

Wprawdzie potem dla zatarcia wrażenia, 
począł wykręcać się, że oburzyło go to, iż 
minister Zaleski mówił o zabieraniu Lidze 
czasu przez Volksbund, o czem jego zdaniem 
miałby prawo mówić tylko referent skarg 
Volksbundu oraz że minister Zaleski oburza 
się na to, do czego Volksbund ma przez Li
gę zagwarantowane prawo, t. j. na wnosze
nie skarg i wprowadzanie każdej sprawy 
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odrazu i bezpośrednio na forum Ligi bez 
wdawania i;ię w rozmowy z władzami pol
skiemi, niemniej jedna;k świat miał przez 
krótką cl:iwi1ę widowisko arcyciekawe i 
groźne: widział prusaka, który ucieka się do 
p!ęści, gdy prawo i sł~zność są przeciw 
niemu. * • :fr I 

Czy świat wyciągnie naukę i przestrogę 
z tego widowiska? Sądząc po zachowaniu 
się Rady Ligi, należałoby w to wątpić. Mi
nister Zaleski swemi wywodami sprawił, że 
na chwilę spadła maska pokojowości i lojal
ności międzynarodowej ·z twarzy przedsta
wiciela Niemiec. To, co . się na krótki mo· 
ment za tą maską ukazało, to była wściekła, 
jadowita lizys krzyżacka. A nikt się nie znr;;· 
lazł, ktoby odwainie trzasn:.!ł w nią z całej 
si'.ły. Ten i ów udawał raczej, że w tej chw1h 
właśnie w tę stronę nie _ patrzał. I to jest 
najbardziej niepokojące.„ 

c1 . Dwa pierwsze żądania są na uralne i na• 
t '1.Jące się do dyskusji. Co d nich zgoda 
oyła~y n~en:ożli~a . tylko wtedy gdyby rząd 
mem1ecki ttJawnił Jakąś zupełn ,e nierozsąd
ną zachłanność. 

~~ ~o t:z~ciego • żą~ania yskusfa dla 

51.okomania handlowe z ffliemcami 

Pol:..ki Jest. JUZ prawie ze nie nożliwa. My 
ml!s1~y dązyć wszystk~emi sił 

1 
mi i .kosztem 

na1w1ększych nawet ofiar doef ozwoiu i roz
?u~owy jedy.ueg.o naszego po tu morskie~o, 
J~krm 1est Gdyni~. Port ten pierwszej fa
zie swego rozwo1u ma do p~onania niezli
czone trudn~~ci i nie j~st f eszcze zdolne · 
do konkurencii...-z portami sti:remi rozbudo
wanemi .i oddawna urządzo emi. '·Ten brak 
zdolnośc~ konkurencyjnej mł dziutkiego por· 
tu pol~~1~go musim_r starać l7ię zrównoważyć 
w. 1.ak1s mny sposob. Czynimy to, ustana
wiaiąc na pols.kich kolejach państwowych 
ulgowe stawki taryfowe dla transpor!ów, 
adresowanych do Gdyni, celem przeładunku 
na okręty i dalszego transportu. morzem. 
W t~n sposób właściciel transportu tą ulgą 
kole1ową pokrywa sobie bądź wyższe koszta 
przeładunkowe w Gdyni, bądź inne nied'>· 
godności nowego portu. Gdybyśmy te same 
ulgi kolejowe przyznali dla transportów do 
Szczecina lub - co jest to samo - znieśli ' 
;.stniejące ul&_i dla Gdyni, rozwój Gdyni był· 
o~ gwałto~e zahamowa,ny, tembardziej, że ' 
Nu~m~y ~ . ja~ to później zobaczymy i jak 
to JUZ widzieliśmy - dążą wyraźnie do na• 
rzucenia swojego pośrednictwa handlowego 
~ .stosunkach ~ę?zy Zachodem a Polski\ 

j akze nieb ez pie zeństwa kryją w sobie „ koncesje" i żądania niemieckie? 

Skończyła się znowu jedna - zresztą bar
dzo krótka - faza w rokowaniach o traktat 
handlowy z Niemcami. 

Zaczęło się od tego, 'że po dłuzszej nieo
becności przybył do Warszawy przewodni
czący delegacji niemieckiej p. Hermes i 
przedstawił następujące .,koncesje" nie· 
mieckie: 

1) Rząd niemiecki gotów jest podwyż· 
szyć kontyngent dla wywozu polskiego wę

. gla do Niemiec, jednakże nie godzi się na do· 
liczanie do niego ilości węgla, wywiezionego 
z Niemiec do Polski. 

.2) Obiecywany Polsce kontyngent 200 
tysięcy sztuk bitych "wiń, rząd 1 niemiecki, 
~otów jest podnieść do 208 tysięcy sztuk, 
1ednak świnie te mogą być kierowane wy
łą_.cznie. tylko do niemieckich fabryk wyro
bow m7ęsnych. Na wywóz z Polski do Nie
tniec świń żywych rząd niemiecki nie go
dzi si~, a ponadto nie godzi się także na 
przewożenie tranzytem żywych świń z Pol
ski przez Niemcy do krajów zachodnich. 

Co do szeregu innych postulatów, wysu
wanych przez delegację polską, p. Hermes 
wogóle nie dał żadnej odpowiedzi. Natomiast 
wzamian za powyższe „ustępstwa" zażądał, 
aby Polska konkretnie oświadczyła: 

a) Jakie zniżki celne przyzna dla towa
„ów niemieckich? 

hj Jakie kontyngenty towarów, znajdu
jących się na polskiej liście towarów, podle
gają;ych ograniczeniom przywozowym, ~oto
wa 1est Polska przyznać Niemcom? 

c} Czy Polska skłonna jest zrównać tary
fy kolejowe dla ładunków, adresowanych do 
niemieckich portów bałtyckich z taryfami' 
slosowanemi dla ładunków, adresowanych 
do"Gdyni? 

d) Czy Polska gotowa jest zrezygnować 
z badania pochodzenia towarów, przywożo
nych z Niemiec, aby umożliwić handlowi nie
miec~iemu pośredniczenie pomiędzy kupcem 
polskim a producentem jakiegokolwiek kraju 
zagranicznego? 

e) Czy Polska udzieli koncesji niemiec · 
kim linjom okrętowym na przewożenie emi! 
·l!rantów z Polski? 

* * * 
Suchy wykaz propozycyj i postulatów nie

mieckich sam najlepiej charakteryzuje cele. 
jakie Niemcy pragną osiągnąć przez zawar
cie traktatu handlowego z Polską i uspra· 
wiedliwia w zupełności oporne stanowisko 
Rządu polskiego wobec takich pretensyj. 

Do cżego bowiem dąży rząd niemiecki 
w swoich żądaniach i jakie następstwa po· 
ciągnęłoby za sobą zawarcie traktatu han
dlowego z Niemcami przy uwzględnieniu 
ich żądań? · 

Zacznijmy najpierw od „koncesyj" nie· 
mieckich: Przyznawszy nam nawet stosun
kowo wysoki kontyngent W'f\Vozowy dla 
węgla, Niemcy dążyłyby za wszelką cenę do 
tego. aby swój węgiel z kopalń geograiicz· 
nie korzystnie położonych wywozić do Pol
·ki. Pod tym względem istnieją dość duże 
możliwości i taki eksport niemiecki zmniej
sz)' łby bardzo znacznie przyznany kontyn
gent. A na wyrównanie takich ubytków 
przez doliczanie do kwoty kontyngentowej 
węgla wywiezionego przez kopalnie nie
mieckie do Polski, Niemcy - jak widzimy -
pod żadnym pozorem z~odzić się nie chcą. 

Wartość tej koncesji jest zatem bardzo pro· 
blematyczna. 

Koncesja druga: Przy rozmiarach naszej 
hodowli nierogacizny ilość 200 tysięcy sztuk 
po upływie roku lub dwóch lat nie będzie 
odgrywała poważniejszej roli. Powiększanie 
jej aż o 8 tysięcy sztuk zakrawa na kpiny 
rac.iej niż na poważną propozycję. 

Ale i tę stosunkowo drobną korzyść 
klau:mle niemieckie czynią czystą fikcją. 
Swinie te w stanie bitym mogą być przez 
hodowców, wzglednie handlarzy polskich 
sprzedawane tylko niemiecskim fabrykom 
wyrobów mi~snych. Fabryk.takich w najlep
?zy~ r~fie i.est N~e~cz~ch kilkadziesiąt, 
gdyz nte kazdą wędlm1armę można uważać 
za fabrykę, wchodząc!ą w tym wypadku w 
rachubę, ponieważ. w handlu zagranicznym 
w grę wchodzą tylko ładunki wagonowe. 
A takie transporty kupować i to w dodatku 
zagranicą, mogą tylko fabryki większe, obra
cające dużymi kapitałami i prowadzące ma· 
sową produkcję. Na taką garstkę ewentual
nych nabywców polskiej wieprzowiny łatwo 
jest uzyskać wpływ i skłonić ją do takieoo 
prowadzenia interesów z Polską, aby z t~~ 
go wogóle żaden interes nie wyszedł. 

Jak widzimy, Niemcom chodzi o to, aby 
nie dopuścić do normalnych obrotów han· 
dlowych świniami ·lub wieprzowiną potnię
dzy dostawcami polskiemi a nabywcami nie
mieckimi, aby nie dopuścić do tego, by np. 
Syndykat handlu nierogacizną uruchomił w 
Niemczech swoje agentury i przyjmował za
mówienia od najszerszy~h sfer handlu i prze
mysłu mięsnego, które wykonywałby z przy· 
znanego kontyngentu. · ... 

Wreszcie Niemcy nie godzą się na tram:yt 
transportów nierogacizny z Polski prz~z 

Niemcy np. do Francji, Anglji, Holandji i in· 
nych krajów zachodni~j Europy. W takiem 
stanowisku rządu niemieckiego tkwi dobrze 
przemyślana tendencja: chodzi mianowicie 
o to, aby jakn.ajbardziej utrudnić rozwój pol· 
skiego przemysłu hodowlanego. Polska zna· 
na jest jako kraj rolniczy, a więc kraj, w 
którym hodowla bydła i nierogacizny ma 
nieograniczone możliwości. Pod tym wzglę
dem w środkowej i zachodniej Europie zaj
mujemy bezwzględnie pierwsze miejsce · i 
mamy wszelkie szanse, by stać się głównym 
dostawcą mięsa i wyrobów wieprzowych dla 
zachodniej Europy i głównym dostawcą su
rowca,- t. j. żywej nierogacizny dla zachodnio
europ~jskich fabryk konserw i wędliJ\. Dq 
tego Niemcy dopuścić nie chcą, a jeśli już 
wbrew ich życzeniom miałoby do tego dojść, 
to oni pragną na tem zarobić i zostać jedyny
mi odbiorcami polskiego surowca mięsnego, 
aby sami mogli eksportować go dalej na za
chód w postaci wyrnbów. 

Rząd polski, któryby na takie postawie· 
nie tej sprawy w traktacie z Niemcami się 
zgodził, zaprzepaściłby jeden z najważniej· 
szych naszych interesów gospociar~zych. Ra
czej jeszcze kilka lat „wojny" celnej, bo ona 
przyczyni się do tego, że w naszym kraju 
rozwinie się silnie przemysł przetwórczy 
mięsny i rozwinie się komunikacja morska 
na nar.zych własnych linjach żeglugi, tak, że 
niemiecki zakaz tranzytu przestanie nas in
teresować. 

Widzimy przeto, że nawet w swoich 
„koncesjach" rząd niemiecki ma na oku 
plan szkodzenia interesom gospodarczym 
polskim i zamiar hamowania rozwoju gospo
darczego Polski. A cóż dopiero w żąda
niach! 

Znak towarowy „Grz.ebień''. 

Tow Akc Łódzkiel Fabryki Nici 
Niniejszem podajemy do wiadomości Szanownych odbiorców i Konsumen· 

tów. naszych nici, że Sąd ·Apełac.iJny w Warszawie na posiedzeniu publicznem 
7. hstopada 1928 roku w sprawie używania· przez p. MUSZKA ROZHERA 
na . niciach znaku. towarowego „Szczotka", łudząco podobnego do znaku tow aro· 
wego „GRZEBIEN", zarejestrowanego dla Tow. Akc. Lódzkiej Fabryki Nici. 

Postanowił 
„Wyrok Sądu Okręgowego w Lodzi z dnia 20 września 1927 r. uchylić 

i oskarżonego MOSZKA ROZNERA na zasadzie art. 121· i 122 ustawy z d. 5. Jl, 
1924 tDz. U. R. P. Nr. 31/1924 poz. 306) skazać na tysiąc zł. grzywny, lecz na 
mocy art. 8 p. 1 lit. b, ustawy o amnestji z dnia 22. VI 1928 roku karę tę oskar
~onemu. ~arow~ć. Pobrać od oskarżonego 150 zł. opłat sądowych za dwie instancje 
1 zasądzic od lllego koszty sądowe Zasądzić od oskarżonego Moszka Roznera na 
rzecz Tow. Akc. Łódzkiej Fabryki Nici powództwo cywilne w wysokośc~ jednego zŁ 

Nadmieniamy, że w myśl §· 356 K. K. sprzedawanie towaru, zaopatrzo• 

l 
ne~o w znak lowar~wy ściśle odtworzony lub pczywiście podobny do znaku za· 
re1estrowanego dla mnego przemysłowca, jest karane na równi z podrabianiem fi 
znaku towarowego. 

391 
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i ,vice versa. ~ązyliby ówczas do uczyni~ 
n1a z~ ~zczecm~.porlu konkurencyjnego dJ,. 
Gdyru i cel swoJ łatwo moglitiy osiągnąć. 
I ten punkt godzi zatem w na;istotniejsze in.I 
!eresy ~ol~ki i p~ez żaden rząd polski przy• 
Jęty byc nie moze.. 

żądanie następne, żądanie zaniechani~ 
przez Polskę badania pochodzenia towarów ' 
nadchodzących z Nie iec do Polski rów~ ' 
n~eż m~ło n:idaje się ao dyskusji. W~ika z 
mego, ze. Niemcy pr nęliby reeksportować 
do Pols~t to~ary, ~rę_ sami sprowadzają1 

z. zagranicy, ze prag ~ltby zagarnąć pośr~d
ru łwo h iłlowe D1i dzy Zachodem a Pol· 
ską w swoje r~ce. H del niemiecki jest zbyt 
dobrze zorgamzowa y, zbyt sprawny i do• 
świadczony, byśmy mogli na takie iądanie 
się zgodzić. Oznacz aby taka zgoda zrezy
gnowanie z tak do chczas przez nasze oli• 
cjalne czynniki po . oszonego i podkreśla· 
nego hasła o ko eczności nawiązywanla 
przez handel pols • bezpośrednich stosun
ków handlowych z całym światem, o ko· 
~iecz~ości bezpośredniej ~przedaży i bezpo· 
sredmego kupna oa odbiorcy, względnie u 
producenta zagranicznego. Pod tym wzólę· 
<lem mamy już pe e sukcesy do zanoto;,.a. 
nia - zgoda na żądanie niemieckie prze· 
kreśliłaby je. Młode pańśtwo polskie winno 
jest handlowi polskiemu, który tyle ofiar po· 
ni?sł na. je~o rzec~ wszelką pom0c, aby roil
wmął się 1 stanął w szeregach handlu świa• 
towego. Jest to eszcie. jeden z elemenłar• 
nych warunków ocarstwowego rozwo'u 
Polski i dlatego .zPowu żaden rząd polski ~a 
to żądanie nienlieckie zgodzić się dłu:ro 
jeszcze nie będzie inógł. A organizacje k71-
pieckie polskie, które od czasu do czasu 
podkreślają potrzebę zawarcia traktatu han
dlowego z Niemcami, winny dobrze rozej· 
rzeć się w tern .źądaniu niemieckiem. 

Ostatnie żądanie jest znowu z tych, które 
do dyskusji' nie ię nadają. 

.. 
P. Hermes „zażądał" odpowiedzi do dnia 

16 grudnia. Dał przytem do zrozumienie że 
jeśli Polska będzie grzeczna i zgodzi ię 
uprze; ie na wszystkie żądania, to on rna 
moc i władzę przedłużenia prowizorium 
drzewnego, które wygasło z dniem 30 Ji.;; to
pad . Dyplomacja niemiecka ·zawsze byfa 

· najgorszą w świecie, .ale że jest aż tak Óie· 

t. iedziowata, tego nie przypuszczaliśmy. 
P ska oczywiście ani na „cukierek drz <.·w· 
n ' p. Hermesa nie spojrzała, ani nie prze· 
j a się gburowatym wybuch~m „Bierhaen· 
diera" Stresemanna (Stresemann był pr~e<l· 
em, nim został . dyplomatą, urzędnikiem 
związku browarników niemieckich i nap i1:t1ł 
nawet „uczoną" broszurę o „najlepszym gDo· 

sobie butelkowania i korkowania piwa·•) i 
w niedzielę, 16 b. m., przybyłego z Berlin;\ 
p. Hermesa uprzejmie załatwiła oświadcze· 
niem, że o pierwszych dwuch i ostatniern z 
żądań niemieckich można pomówić, ale n~i· 
pierw musiałby on rozsądniej pomówił o 
koncesjach. 

Na tern nowa i krótka faza „rokowań' 
polsko-niemieckich się zakończyła. Następ· 
na zacznie się przypw:zczalnie pod koniec 
stycznia. 

K. Tyr. 
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i 
99-,S6 % polskich dzieci pobiera naukę w ob~ I rząd niemiecki czyni dla kształcenia dzieci 

cym języku wykładowym; polskich w języku ojczystym 167 razy mniej, 
. . FIASCO REFORMATORSKIEJ DZIAŁAJ... 

NOśCI KROLA AMANULLAH' A • 
. z tych 99,56% tylko 1,85% korzysta z nauki niż Rząd polski dla dzieci n1emieckich ••• 
języka polskiego, jako przecimiotu, czyli To jedno zdanie mówi więcej, niż setki Po kilkomiesięcznej podróży po stolic~cb 
w slosun~u do 97/11 ~ uczyniły Niemcy artykułów 0 stosunkach polsko-niemieckich. pat\stw europejskich król Afganistanu Arna-

Szkolnie.two polskie 
. w Niemczech 

Pot:rŻeby kultu.ra.lno-ośwfatowe polskiego na~mnie)szego W,s.ąku, by ur~eczywistnić Książeczkę dr. Junoszy należałoby przetłu· nullah podjął zakreśloną na szeroką skalę 
wychodżtwa i poiskic;h Jnniejszości w · paA.- g~os:oną .P~Zez, ~1eb1e zasadę rovmoupraw~ 

1 
maczyć na kilka języków europejskich i ro· radykalną działalność refo.rmatorską w swo· 

· stwach zagranicznych stanpwią jędną .wi~lk~\ ruen1a m~teJszo?c~ narodo~y:h w Nieme.uch. , zesłać mężom stanu zagranicznym. Lepszej jem królestwie, zamieszkałem przez ludność 
tiolączkę, ,od której zupełne.$0 usunięcia ie·· PtzecnystamaJąc powy ... s„ym cyfron'l start oropagandy trudno sobie wyobrazić. bardzo jeszcze pierwotną, żyjącą na nie-
steśmy jeszcze bardzo dalelw. Różne -ia nauczania dzieci niemif!ckich w ł'olsce, au- · · . zmiernie niskim stopniu rozwoju kulturalne-
s.tnu~iw ,ten ~tru.l dożyły się przy.czyny, _któ- tor dochodzi do ciekawego wyniku: oto ''" ·J. w. go, bardzo ciemną, zacofaną i tkwiącą w 
rydi nie będziemy tu omawiać. W każdym ~'MM!iiJilPNłfuHD.i·alil'2MMQ4iWSl!!!iii*'SłAiiMilnn•'P"" przesądach i zabobonach. 
jednak razie ----- * = 0 ----~- W takich warunkach radykalne reformy 

· mogą być podejmowane tylko przez władcą 
są kr~je, w których młode pokole1de polskie Przed wyborami w_Anglj~ i klas, ale będzie to robota olbrzymia, zanim silne.go, który swej wielkości dowiódł _ al-
zupełnie, albo prawie zu.pełnie pllzbawfone ten kraj naprawdę się zdemokratyzuje w tym bo też należy działalność reformatorską pro· 

. · jest ~auki języka ojczystego. . . sens1e, w jakim jest demokratyczna Francja wadzić · oględnie i ostrożnie, poprzedzając 

. ł..atwo.zrozumieć, jak doniosły wpływ ~a ' .. Rolityka habour P. arty· lub Stany Z;ednoczone. kazdą reformę . dz1ałalnością'uświadamiającą 
le.n. fakt na prąces wy:na.J:"adawiania się „Pola· . . To są realne fakty obecnej sytuacji gospo- i kształcącą. 
ków, osiadłych , w tych ki:ajach. , I · .: · · Londyn, w grudniu 1928 r. darczo-socjainej Angiji, których niestety azi- Kt'.ól Amanullah widział w Europie wiel-
: Na czele. państw 1w których·, musi się O : · · d . h siejsi przywódcy Labour Party nie biorą do- kich dyktatorów, autokratycznie rządzących 
,~wter z1 ę Iltepomy, ną · a nas . sy uaqęj · k ł b · · k. k ·, t · i b 6 S~·· .- d .ć t . ' śl dl t . . ... ,- ile scharakteryzowana .. w poprze me I statec;:n.e w uchubę, woląc się posłuń1wać wi'elkiem1· narodami' cyw1'l1'zowanem1· i' wyso-

zna.J·du1'ą ·się NieJJ)-cy, ..sdzie liczba P~•l.,;ków" J ~ty u ac. po1h1ty .·ę. onsekrrwałLys ow 1 l erla- dla zmffiejszema wys.łku demagog"c:znemi ha- ko uświadomionemi, widział jak przeprawa-
. ·.• •• • •• 5 • · .,. • · fo'W anń1e1s!L.c mozna o eJ 1(.'. m.anem po 1· ł · · d' ń · d · ·· · be 

przekracza sil.me ,md1on, _ gdzie zatem . Jest t k" 6 n..· . . ńd . . t . . b O' ać I s ami 1 po ze5ac masy 0 menawisci wo c dzają swoje wielkie plany i jak skutecznie 
naJ}viększe po ·stanach ·Zjednoczonych sku.- Y i_bpozy~1Wl'.tlCJ, s. Y; usk u1ą koru ~u wł:~ ' kias pos.ad.:tjących. zwalczają każdy opór - król Amanullah wi
pienie polskie na ś\\<iecie. . . . - cui;x:. y n~w': pue~ os rą~ ry.y ę,,na em, , Tego rodzaju taktyka może i będzie jesz· dział przedewszystkiem dzieło, którego do· 

. Właśnie ukazało sie nakładem Inst tutu ,uz .egzys.-UJf!.• _be.~ J'.>omocy uo. m;,~kan,a s1.ę cze na pew.en czas ongrywać dużą rolę przy konał muzułmański jęgo pobratymiec: Musta· 
Badań Spraw Niu-odó~ośclowych · sh!ct"um dą .demagogp .1 megodn_eg~ w;el~1ch p~rtyJ werbowaniu zwolenników dla Labour Party z 1a Kemal Pasza, władca i dyktator nowej 
dr Wacława Junos d • . . g• ł J · · ..:posobu scu1ebmn1.a na1n1zszy111 mstynktom pnfród wszelkiego rodzaju malkontentów, ale Turcji, pogromca sułtana, zwycięzca Gre
obr~z lego, co nazy_z;~ si:J~ety~~=e„~zk':Z -~a.st, o ,tyJe ~o~y~hczasowa polltykak Labour na dłuższą metę nie może ona ostać się jako ków, wielki bohater narodowy, który śmiałą 
ttictwem polskiem w Niemczech" a co , w rze '· .tarky nie zats1ugu1etna inne m.ano, Ja - na p~- ' zdecy1:.towana torma, czy jako realny program i odważną, a przedewszystkiem silną ręką 
czywistości jest tylko nikł:Yn1 cieniem rav,r- ·~ Y ę nega ywuą, 0 znaczy, w sensie p.in- '1 polrŁyczny ang.elslłich socjalistów. i\J'a za· powstrzymał miecz zagłady, jaki zawisł po 
dz.rwe&o. szkolnictwa polskiego. P ..i·.vowo-~worczym. - ~eat~u1i.CY1ną., . zdro„c1 i nlen.twisc1 nic trwałego nie zbuno wojnie nad Turcją, skazaną przez zwycięz-

Zastana\viając się nad podstawami p w- . Dz1e1e s1ę to dhttego; z~ scx:1a;~sc1 ang1Jtl= I waia dotąd historja, nie tędy w1ęc droga w.i ców wojny światowej na to, aby znikła z ma-
nemi tego szkolnictwa autor dochodz~ do ..>cy Clągie · ie3zcze trw.;1.Ją w grze ... nu p.e.-wo~ rozw-.ązan.a gordyjsk~ego węzła, z którym się py europejskiej a w Azji stała się kolonją ob-
wniosku, że nie iagwarantowały ich ani kon· .odnym .zba.nkrutmyanei teoq1 Man..ow.:;k.ei Angija od chwili ukończerua wojny boryka. · cych wpływów i sił. • 
sly~uc,a anl ustawoiiiawstwo Rzeszy. Artykuł „z~rzdące} n.enawi~c .~ walkę k1~5 1 nawoiują· Ostatnie wybory uzup:::łniające w Ashton, Dzieło Mustafa Kemala Paszy musiało 
bowiem 113 konstytucj1, mówiący o nieognt- .:e1 o naCJona~1zacp wsze1K.ego m1en1a piy- w hrahstw.e Lancashire, dowiodiy, że problem zaimponować Amanullah'owi. W ciągu kil
n:'.-;~~nit~. praw ll;lnieiszości narodow}l'ch w .v-atne~o„na w~ur omszewicki,_ hacz~·?Y te.y„,~ hezroooc.a. wchodzi w fazę zapatną i że idee ku lat dyktator Turcji nietylko uporał się z 

nauczanl.11 1'ęz.yka 'c t g • t . t ·. ·•I pa..t1i - o nac,onat.zct1:.1a van.ww, i.ro« so,..;a!-Jsfy~zne zna1"du1'ą podatny ńrunt w· 'd " . . t . k ł k' . 01 zys e o, Je:s m erpre- . 'k „ • • ..•. . . '· h -J ~ ... . .s sro wro.sanu zewnę rznym1, po ona wszyst ie 
towany j~dynie' jako wytyczna dla pr,zy1>zfe- I :ą~ n~muf/:t aqi .~te., .. a. '~'ęc w M~":u1aac zdezorjentowanych mas angielskich robotni.:. trudności międzynarodowe i dokonał dzieła 
~o ustawodawstwa i nie doczekał się usta- .mg.~_h,J;~~.h, .. n.~.mal t'. e:"l'!wa .e.aly-:,a,,a ca- ków. M.ocna ta dotąd placowka konserwaty- reformy, o którego rozmiarach europejczyk 
wy wykonawczej. , Podobnie. ma się rżecz z " .. :!0 f~'".'W~. zk. ikuc~anu, dk~o~e iaiwo, po stów ptzesz-ra nie.:i:awno w ręce kll.ndydata so- nie łatwo · może sobie wyrobić wyobrazenie, 
odnośnY111 • artykułem konśtytucji pruskiej. ~r~o,;:a.c 1 sowLe~ ,c ' ~ew. ziec.. . . cjalisiycznego wlększo.kią 2000 głosów. tem łatwiej zato muzułmanin. Mustafa prze-
.Jedynie. dla Górnego śląska . unormo•v.ała . 1.eg0: ro?zaiu ~asla m?g.ą wywie~ac~p~wien Jak dotychczas sfery tządząc:e posiłkują prowadził rozdział kościoła od państwa, o· 
sprawę· szfrolnictwa polskie~o konwencia wpł-yw w sro~ow&ska7h ~acfizo, ~k.onouuezn~e się ciągle różnemi paljatywami i półsrodkami, debrał .koranowi charakter kodeksu i wpro· 
genewska ·z roku 1922; . · poci.upaalych, d1a · kt,orycn gramez cudzego mającymi na celu odwleczenie, a n~e wyle- wadził nowoczesne prawodawstwo cywilne 

W art~, jej- prak~yczna dla · Judnnści , pol· ini~'l.1a fz', ~r~k1.1 wła~nego l . i est. najprostszą czeille groźnej i głęboko zakorzenionej chord· i karne, zniósł wieło:źeństwo ·a instytucję 
sklej tej p,ro~in~i niemieckiej okazała .się J.r~gą_ ~o wyrvwna1~!a .spoiecznyc~ n.espraw,_e t by soc1al11ej. .Minister finansów, Churchill, małżeńską oparł na ś~eckiem. w Szwajcarji 
J~~u41k ·Zn'ł~z~if: mnięjszą. niż dla ludnoś(:i Jh~~~tct .. W .Anglji .l~"t ~ycn n.esp~aw„edh- ?•nawiają~ w pierwszej sw7i mC?~ie ~_obecnej · .~. apoz~czon.e1!1, l!stawo.da~stwie, zak~zał. u: 
n~em.1eckiei Wojew~dztwa, śląskiego. . - WOS,f.L~oui ~,.ę_c.ej, _na: "f'l. mąy~~ ~rraJ~Cll.:i;:u,r 1 os.ta_tn1ę-J przed wyborami sesji, wyiaśnił, że . .zywan1a f.ezow i turpatiow, tradycy1nego 1 

P'rzyci..-yny. t~g'o zjaWiska w1dzt' .au.t.Q"i slU: . '~~15~ 17'~· 5'fYŻ poki:rtu;e tu ·~„e.;. Uiezna~ J ob2cny stan rzeczy pogorszył się głównie dzię koranem nakazanego tłakryda głoWY i wpro· 
t;znt\l. w .zależuo~ci· :ekonomicznej PalaI~ów Jl~ .ctz •. sv\J .11a · !ccin~ynen~,e H!?aa._.zm ~olny z ki w~elkiemu strajkowi generalnemu, który . wadził używanie czapek i ~~peluszy europej 
$ląskkh od Niemców kto·rzy · ta.ror · .-· m~?./Sk§.. J<:tory .t~leru1e, ze cma me-m.ai a~ . .:·el- Anni1ę ko~ztował 400 m·z · · I t · 2;JOO o skich, zniósł .i zabrąn1·ł używania narodo· 
ohywabdi,. zgłaszajęcy~h s.we dziectJo-~~:k~ S:~~L U-'frif.ńl1'Śc ·,.ztemska j~s! !;»!asn.o,~cią k.~ki~- bez~obotn;ch górn.ków,t f:::~e · :: ·:gól b~- wyc:h i religijnych · stro}ów tureckich i wo~ó
·pabkich, oraz. w, braku przyzwyczajenia ' się ~.z~es.ęcr1u cz~ 'ktlfiu$.;_l w1.elk~~tt. •1land1ordow • rąc, sytuacja w przemyśle górniczym się po- le wschodnich, zniósł wreszcie alfabet turec
do kultw·y polskie), z którą. miejsc;o'\va: lud:- · fi.t.otzJ ~zi:adń~j .p.acy,c~~tp.ą ~tą~ ~brzy· praw,ra i że jest on w stanie skuteczniej· już ki i zaprowadził łaciński. Jednem słowem 
ność _polsk~ pr~e~ całe wieki si~ nie stykała'. r~1.eb. ocao „Y• poucz::is. ga.yz. po ~w,e• ·" „

1
m1a· ~onkurow.ac na rynkach wszechsw.atowych. z typowego -kraju wschc;dniego zrobił w cią

przt.dewszystk1em zaś w tei okolicznośd,-7.e ·"~;c;~ pano„zyb stę ~ies~tycuan.ct tię„za pot ora- L.aznaczył on równ.eż, że głównym środk.em gu kilku lat kraj zewnetrznie europejski. 
na śląsku niemieckim polskie s kól t ~' . im JOr:owego ezroooc„a. do usun.ęcia bezrobocia bt>dzie odrodzen.e Aby ocenić :ogrom tego dzieła trzeba znać 
było tworzyć, w Województwie ~as Ś1a:~er: W górn:ciwie nie jest lepiej. I tutaj się I przemysłu i hand1u, w zw,~zku z czem rząd przywiązanie muzułmanina wschodniego tło 
istniejące szkoły . niemieckie dałe{'ty!.~o :pdc-ad~ ów feo~alizm, t~ r~zem przernys_ło· c;-0ecny pwjelci:uie przeprowadzenie następu- · religji i tradycji. Lekkie pojęcie o trudno
u~rzymywać. . . . , .· wy, !dory skup.i w rękacn lulkunculu wtel- f iącycil reform: zmmejszenie podatków rol- ściach, jakie miał do przezwycfężenia Mu-

Obecn~e rząd pruski zapowiedział wpraiV• kich „mmeowners" C(ll<! n:ema·l produkcję nyc11 1 prz~mysłowych, stawek kolejowych, stafa Kemal, mieć będziemy, jeśli wvobrazi· 
dzie ostatni_? ku obtfr~niu prac;y niemieckiej w~gla al!&-.e~s~iego. O ic!1 ar~1tra.J1;ei W?l1 za: uregulowan.e zamor<oklej emi.gracji, rozszerze my sobie np., że przyszłoby nam w krótkim 
uregulowąn1e sprawy szkolnictwa mniieis.to·· ii?ZY fos. poł . m111ona ang.elskich gorn.kow. W nie systemu protekcyjnego, znanego pod na- czasie zreformować nasze żydowski~ gheUa., 
śdowego, · ale d~tychczatmwe sabot<nvMi~ ~!71kin: prż:emysle. ~eod.ahzm ~en przeja~ia I zwą „Safegward111g of Industries'·, rozszerze- zabronić ortodoksom żydowskim świetowa
praw polsk.ich w·tej dziedzinie prz.;:z Niem- się ,w, formie„slłup"e~uz ot~zym,~I~ R.api._latow ni.e kredytow eksportowych, rozw:nięcie elek- nia soboty. noszenia tradycyjnych st~ojów, 
cy upi:awn1a do znacznego sceptycyzmu co w <i~pM.y„ach _wu~.k~ch banR.ow C.:ity, ktore są tryLkacj1 kraju, udz:elał1!e subwenc1i na me- µozamykać wszystkie rytualne sklepy, rzeź· 
do realizacji . tej ,obietnicy. · , alf;3,: l omegą eye.a 1 śm:.erct przemysłu. ljoracje rolne, uruchomienie lep;;zego syste- nie, ·piekarnie itp., zlikwidować che:łery, r/' 

· Charakterystyczną hi.scorję tego -sa.bota- Dc·póki wszystko szło debrze, jak t.o miało mu pr.zenoszen~a robotników z jednej gałęzi tualne śluby, rozwody itd . .itd. W Turcji by· 
żu przedstawia. ·dro Junosza w rozdziale na- miejsce przed fatalnym rok~em t~H-ym i przemysłu do drngu.!g:ej w razie gdyby zaszła ło więcej dd zrobienia i chodziło o cały kilku 
-stępny~, ·pisząc o niezmordowanych uibie- Ang1ją. n.e miała nigoz.e na &w.ec:e gro;,,:nych tego ekonom!c:zna potrzeba (transierence of -1.ziesi~cio""liljonowy naród a nie o drobną 
gach polskich stowarzyszeń oświatowy.eh ;i kbnkurentów toprócz N•emiec), to tego ro- , labour) i t. p. iego cząstkę. · 
p!)Słów do.Sejmu pruskiego, ktąrzy'na wszy- dza1u foodalizm n.e dawał s.ę n.komu we . ~powyższego spisu najpllniejszych zmian, .Nic dziwnego, że .AmanuUah wyjechał olś-
stkie domagania się lojaJneg~ wypelniania . Z)laki, lecz ptzeciwnie był źródłem otorzymle1 1.a~1e rząd ma z~miar ~najbliższej przyszło- niony z Angor;. i zapra\łnął być u.siebie ta· 
is~niejących praw 9trzymywali stale ódpcr• · d;yscyp#ny i sdy . ekspq.nsywnej Anglji. · W sc1 przeprowadz;.ć, yvyn.ka, iż ma on nadzieję, kim · samym .M.ttsl:ąfą ' Kemalem. Zapragnął 
w1edzi odmowne lu\) wymijające. Jak będzie . d~.1sleJ!OZYc.h z,mien;onych warunkach, g ... y kraj że tą drogą osiągme owo tak poządane od· , zeuropeizować Afganistan. 
wy-glądafa realizacja wspomnianego pr"ty- · nęka zmora nieznanego w historji Ang11i bez- rodzenie (revivalJ przemysłu i eksportu, któ- I zabrał się do tego radykalnie. De!trety 
rz_eczenia rządu i jakie będzie praktyczne rol?oda, je&t on niewątpliwie anachron.z1111;uu, ry _e~entualnie pochłonąłby obecne bezrobo- i ustawy posypały się jak z rękawa. Wszyst· 
wyko,nanie projektowanej ustawy przyszło.U: zwętając~m w sposób nadzwyczaj szkodliwy cie. Druga nie lllniej Wdżna sprawa, to fakt, kie skopjowane zostały z cle1~retów Mustafv 
okaże. Że zaś llrzeszfość ·jest nau.czyąielką szan.s.e ekonomicznego odrodzenia kraju. ż~ Angl1a jest rzeczywiJcie krajem przelud- Kemala:; I t~k samo jak w Turcji wywołały 
przyszłości, a~tor :Pr.zy_P,omina nieprawdopQ- , 'Zas.ą~a „równ.yc;h. szans dla wszystkich" n_onym, dla którego wszystkich obywateli w one oburzenie w masach i .~fwałfowna 01'0-

d~bne. szykany, stósowane przez władze ~ie4 uznana jest w Angiji tylko w teorji, a do jej obecnych „feodalnych" stosunkach n~ema w zycję. Ale Podczas ~dy prezyde!i!! reu"ubliki 
~teckie w dotyc~ących wyp!ldkach; · naprz. praktyko~anie .na wzór St. Ziednoczonych je tej chwili dosyc p.-acy i zarobku i że są oni tureckiej, Mustafa Kemal umiał o9ozycję 
kiedy w WestJa111 starano !Ję o tu:-y:s~anie szcz~ daleko. Wszędzie wrodzony konserwa- zmusz.eni. szukać 1ej na dalekich peryferjach c"ę..:coiowo przekonać i pozysk"lć, częściowo 
~.itl szk_olnych . na popołudniowe prywa•ne tyzm, ub~stw!anie przestarzałych i 111ewygod- Brytyjsb~go Impequm. Oczywiśc~e dla bied- ...... Ił. "iezw~lędnie złumać, król Afganista.nu 

' k~rsy Języka · polsld!go (a więc na~et' ni.-: µych ·częs<to t.rarlycyj, stoi na drodze do wy- nego bezrobotnego mała to poclecha że mu uw'ał tylko rozkazywać. W swojem refor
szkoly!J,· spotykano, s1ę z odmową, moływo- c!ob.ycfa Anglji z jej, obecnego ekonomicznego !I rząd opłaci prze;azd choćby pierws~ą klasą matorskiem dziele Mustafa Kemal postępo· 
waną tem1 ie .•• Nlemcy .w ·Polsce nie'.k.orzy- i socjalnego marazmu. Są wprawdz~e luctG:;e, do J(anady czy Aust:ralji, skoro jego rodak , wał jako po!Hyk i jako władca a'bso]•1tn}-, 
· ~>tają z podobnych ,,przywilejó;w"., którzy zda:ią sobie sprawę, że Anglji jest po- ! Lord X .czy Sir .. Y będzie korzystał w 1·e-'o u- A°!an.ull:ih Z"~~ tyl!-to ja!to władca absolu~ny 

N 
· · b I " l ' l l l k 6 i .o:ltnitruk. Ke przekonywał, nie starał s1· P. 

al~źy wątpić; by władz~ westfalskie nie trze, ny „c ean sweep ' czy i wymłecenie ca- ' mc1anei Ang Jl. ze w.>zyst :eh przy;emno.ści r.uko:o pozyskać,. rozkazvwał tylk. o i s' cina-ł' 
wi~cl~iały,, iż Niemcy w Polsce posyłają swe ł~go sz~regu ckono~~ic~nych i socjalnych ba- ! które daje siara kµltura i cyw~lizac;a.. ' rozstrzeliwał. ' 
<l71e.c1 ·do ca;łod~iennych szkół niemiecki.eh, .r1er dz!cla,c;y_cłi Anghko,w na tyle kast, warstw I Stefan. Kle_cźkowski. I dlatego dzieła nie. dokon"'-ł i według 
utrzymywanych ' przeż Państwo Polskie.. ·wszelkiego prawdopodobjeństwa nie <loko· 

Nie będziemy odbY'wali z autorem wę·, , 1 • na. Opozycja i opór zamienłły się w ohvar-
dr.ó~!<l EO wszyśt,kicń skupieniach polśkich .x P.Jrfinu~aBir..;f/,l!'f# •• „~~ ,im ftJzjD ~··111 : ty bu.ot i rewolucję, pods;rcaJ:'.le skwa"?liwfo 
w ' Nte,rnczech, których sytuację, . w dzi.ędzi- lliit.ii. 4iP ,ff. H "~w iii ilT n .:Hi .lifil Jl - przez Jcomnnistycznego sąsiada1 clla które<ło 
nie szkolnictV•a przedstawia on wyczerpują- zbyt eńergiczny wła'dca Afganistanu był ni~-
co na. podstawie sumiennie zebranych cyfr kosztować będzie _z dpięm 1 stycznia 192.9 roku • wygodny. Wkońcu zbuntowało się tak·!e i 
s~at~·styczn_ych. Śląsk Opolski, t. zw. Pogra- t: ł ł i 3. t 1 „ wojsko, jedyny aparat, przy pomocy które~o 
mcz~ . . Prusy. W~c~od~ie, Pomorze prusbe, . - "" z o YC11 ~i war aenle Atnanullah wprowadzał w ż,ycie swoje refot· 
dP.leL t e .reny .cm1gracy1ne: Westfalia i Nad- my. Ostatnie de:"esze donosża o ncieczcti: 

. renja,.,Bcrlin i inne~ wszędzie zebrał · autor · - <:zyll 1 ZłOtlf 70 g~_IJSZ!f mieS:(iCZf1i!„ krć~, .który .chcfai kopiować prezy.dcn!a rer-
ti~e cyfro.we, wyrażające "~cysmuiny s~an 'l}U~llitl, władcy ąbsuh.tine.go z Boż-ej łaski, 
oswiaty P!'bkiej~ Dość powfoćlzioo, że rząd Do niez11atinej tej podwyikl zmusza nas znaczne podrożenie ro?o~y drukarskiej .ktory chciał być tak si!nym. i wfolkim jak 
niemiecki zapewnił ·nauczanie w! języku oj- co spowodowało już podwyik~ prenumeraty w Hystkich pism po skkh. dvktalorow!e a: łMki :twoich '!h-iet~fok c~v~ 
czystym tvlko 0,44 proc. dzieciom polskim, ! "l"lw i swej włamei osobistej wi.elkosci. „ 

qyli. że · l . .,.., . Bogusław Zabłocki • 
. · 
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Stosunki polslto-angielskie od najdawnie!
czasów -do wojny świa owej szych 

Sobieska· żoną Stuarta 
Dziwnym zbiegiem okolicznośc1, a może 

pod wpływem systemu edukacyjnego mo· 
carstw zaborczych, które chętnie eleminowa
ły z programu szkół i uniwersytetów wszyst
ico, co mogło osłabić autokratyzm carski, im· 
peratorski lub cesarsko-królewski, naród pol· 
ski najmniej posiadał wiadomości, informacyj, 
a więc i wiedzy o kolebce parlamentaryzmu 
i wolno;ci indywidualnej - Anglji do nie
dawnego cza~u noszącej tytuł Zjednoczonego 
Królestwa Wielkiej Brytanji i lrlandji. 

O Chmach. o !ndjach Wschodnich i Za
choan.c.a o taiemn.czycn przestrzen.acn :,> od· 
kowej Afryki, o lasach dz1ew~czych Amazon
k. przecięiny Polak słysza1 znaczn.e '.V1ęcej, 
mż o jednym z najbardziej ciekawych pa11stw 
Europy, leżących na jej zachodnim krańcu i 
oddz.elonych od kontynentu tylko wą»ką cieś· 
niną Lamaszu. Nie wiele wyżej stała świ.ado
mość istnienia Polskiego Narodu i Pa11stwa, 
jego przeszłości, jego losów, udręk, marzeń, 
nadziei - w społeczeństw.e angielskim, w 
po.>ród nawet najwykształceńszej warstwy je
go, nawet między kierown.kam1 życ1a polity
cznego i przewodnikami an_g1elskiej my„h na· 
rodowej l losów tego mocdrslwa, w którym 
jak ongiś w starej tiiszpanji - słońce ·niguy 
nie zachodziło. 

Zaledwie od czasu wybuchu wielkiej v.-oj
ny, gdy z życia ang;elski.ego zo;;tały wykiuczo· 
ne wpływy polityki n.em1eckiej 1 wykw.n~nej 
dyplornacjt austrjackiej - na feren.e .Anglji 
zaczęło powstawac: pewne za.nleresowan.e 
l:westjq polską, ale w drodze nadzwycza 1 po
wolnej i ostrożr.e1. Nie możemy temu s •ę C:zi.
w1ć - polityka angielska jak L.wykle 1m:ro
wała się tylko wzg1ędami ego:styczn~m1 i na 
każde zjawisko. na każdy czynnik historycz· 
'ly, które wypływały na w.downię _wszech w.a
ta, patrzyła h tylko z jednego punktu wi.
dzen.a: czy to z 1awisko, czy te czynn.ki są 
rzeczami stałemi i ważnem1 i jakie SLanowi::lko 
wzglęuem n.eh należy ~ająć, by żadna krzy· 
waa am też strata 1akaj dla nar0du ang el
sk.ego n1e powstała, leczby iaknajwięcej ko· 
rzy~ci og1ji przysporzyc. 

Trudno mieć urazę do narodu angielskiego 
za tak.e traktowanie faktów i wypadków hi
storycznych. Przecież jeden z najśwletlej
~zych i bardzo szczerze Polskę miłu1ących o
bywateli naszych ś. p. St. Szczepanowski o
kreślił patT}oLyzm, jako egoizm 11arodow.v. 
Do sentymentu w głębi duc.1a swego angl k 
dodaje zdrowy rozsądek i kalkulację z możli
wem usunięciem ryzyka - tak powstaje an
g:elski patrjotyzm i angielska polityka: dy
plomatyczna, ekonomiczna, finansowa. Tern 
się różni ten patrjotyzm i ta polityka od o
w.anego mistycyzmem i po3w:ęcenier<1 dla 1dei 
0gólnych patrjotyzmu polskiego. 

• 'I.-

Narod kupców i żeglarzy - naród an
gielski - p:erwszą znajomość z Polską za· 
warł przez Gdańsk. Już w wieku 1-1-tym kil-

.....,, „. ''*AWW•je ewo 

Dia lof! ekscentrvcznv. 

ku anglików otrzymuj" prawa obywateli gdań 
skich i osiedla się w tern mieście. W roku 1421 
niejaki Gilbert de Launoy udaje się do króla 
Jagiełły, jako poseł Henryka VI. angielskie
go. W 1409 roku sq studenci angielscy na 
Wszechnicy Krakowskiej. Za Zygmunta Sta-

. rego sporo rodzin szkockich osiada w Polsce, 
i bierze się do handlu. Jan Łaski, dziekan 
gniezneński, w 16-tym wieku odb-ywa dwie 
podróże do Angiji, Paweł Działyński w tym 
że w~eku, w m.sji dyplomatycznej, udaje się 
do kr0!owe1 ł..iżb~ety, lecz zraża 1ą do Polski 
swem zoyt ostrem przemów.en.em. Bezce:o
wą rown.eż byia podróż c.yp.oma.yczna Je
rzt1go Usot.h~n.ego, jako pQ,;;1a polsk.ego, do 
króla Jakuba 1. w 162l roku. Cromwed n:e
chęłnie patrzy na katoii.:ką Polskę i dop:ero 
po upadku ier.;o pcu!am12nt ang:~l-Ski śle list 
do Yo/ski z życzeniem osiągnięcia pokoju. 

W 1719 r. Jakub Stuart, pri?tendent do tro· 
nu szkock;ego, żeni się ;: Marjq Klementyna, 
Sob:eską, a1e to małżeństwo nie daje żadnych 
konsekwencyj politycznych. 

1 W 1733 poseł angielski w Polsce - Wood-
1 ·Nard ze smu(k,em mówi o „złotej wolności 
I szlacheck.ej"', p.sząc w relacji do rządu swe-
1 go, iż, .. je •. ti 10 ma by; wo:ność, to n.ech Bóg 
j 4-ng1/ę od takiej wolnoici broni". 
· :-'o;:>łow:z ang:elscy \ 1?ill.ams, a potem 

3tc ment lrn!d111ą sprnwy polskie w połowie 
· J t-·go w.eku do„ć życz1.w,e. ale izącl ang.elski 

,;..:.. : - ~- rnje s,ę już wtedy na los Paris-twa Pol-
J ,,e:ro pasymi~tyczn:e. • 

Gdy na::tą~lay rozoiory Polski - rząd an
g:elsk1 ~::ichowuje sil,'. neutralnie. Charakte0 

.·ys~y ... ztt~m ;c3l hdnak iż podczas rozbiorów 

.e1 że rząd scro wystąpił tylko wtedy, gdy 
i rya:.> '/· • ftt.>ki. je::zc.7.e nie annektu1a,c 
,3 cl ~:;) ~ p,::>~:05law~o11~go przy Polsce, un ... e„ 

, 'w:..;,;„. , . ·adzenie eksporlowego handlu 

1

1 
; ' ngqi ,, ..i .~'.ą przez izolację lidańska i 
) r zea·w·a.n.c ko;i.un.kacfi z Polską drogą :Wi
u1 y. 

S"tan:Sław August apelował do króla an· 
I i(elsk1cgo o pomoc. Rząd angielski wolał za-
1 I ' " fi. t. ••bł «nowac m11czen.' w an. :;ran ne1 [,prawie i a 

I 
r. :ę uraz;ć rzech mocnych zaborców. Słynny 
w.ersz Campbella, protestuiący przeciwko roz 
~romow1 i uciemiężeniu Polski, apoteozujący 

I Polskę i bohaterstwo narodu pol kiego i Na-

1 
cz_el111ka Kości.uszk1, był wyraz~m senty_ńlentu 
elity duchowe) narodu angielskiego. Nie wy· 
wołał on jednak realnej pomocy - interes 
Wielkiej Brytanji na razie, jak się rządowi 
angielskiemu wydawało, nie ucierpiał przez u
padek Polski. Tern uznaniem faktów doko
nanych z1mknęła się karta stosunków Polski 
przedrozb:orowej z Angl ją. 

„ 1.-

Polski ruch emigracyjny po rozbiorach, a 
potem i po powstan!ach, skierowywał slę za
wsze do .francji, do Paryża. Tylko nieliczne 
jednostki szukały gościnno:ki nad Tamizą, w 
Londynie. Ale nawet już na początku 19-go 

O szklanyeh domaeh i o rządaeh kobieeyeh 
Syrena zbliżyła swój różowy nosek do 

szyb, zasnutych śniegiem: wczesny zmrok o
tulał miasto w brudny i gruby pokrowiec. 
Piękna pani wzdrygnęła się z odrazą. 

- Chciałabym wyjechać - rzekła po na
myśle - gdzieś na południe ... albo do Pary· 
fa albo do Honolulu ... 

- Sama jedna? 
--. Może sama ... a może z panem ... 
- Owszem. wybierzemy się, nawet za· 

:-az ••. 
- Dokąd? 
- Do Metropolis. 
- A gdzie to się znajduje? 
- W pr2yszłości. 
- No to będzie pan musiał poczekać. 

Ja chcę wyjechać zaraz! Słyszy pan! Na
tychmiast! 

- Dobrze, dobrze... Niech mi pani poda 
rączk-::. O tak! A teraz prosz" ttsią::;ć koło 
mnie. Bliżej. Jeszcze bliżej. 

- Czy to konieczne? - ociąj!ała się nic-
nfme. · 

- Do podróży w czasie? Naturalnie! 
Musimy tworzyć razem jakby jedno ciało. 
Inaczej zdarzyć się może, że pani z'1wiertt· 
szy się lam gdzieś w 25-ym stukciu, a ja ut
knę w 22-im. Jakże tu się później odn:.de?.ć '! 

Roześmię.ła się i złożyła główkę na mo· 
jem ramieniu, wtulajcie się pieściwie w otocz 
męskie~o objc:cia. I tak zastvgła natycl.1-
miast niemal z westchnien"em ul~i: rze':ł 
byś. że tel!o właśnia...sz11kciła . „ Zamruczv mi 

tu chyba, jak ta .kotka, w dosycie lubego La· 
dowolenia - myślałem z mimowolnym po· 
dziwem dla niech1bnego instyktu niewiasty, 
niemasz dla tęsknot kobiecych pewniejszej 
przystani, jak giest miłości... choćby nawet 
pobieżnie szkicowany. „Le l'Oyage a Cythe· 
re' - oto jedyna podróż, co ją naprawdę in
teresuje ... 

- Dlaczego pan nic nie mówi? - kapry
siła z przymkniętemi oczami - jedzmy już 
do tego Metropolu ... 

- Dobrze . . Już jeste~my w drodze. Wła
ściwie - zastygliśmy w przestrzeqi i w cza
sie. świat pędzi kolo nas, jak rwąca Njagara 
wieków. Orkan wydarzeń za·wył, zadzwonił 
nam w uszach, przegrzmiał i minął, jak po
ciąg pośpieszny, mknący całą parą. Co to? 
Już cicho? Proszę się mocno trzymać. Wy
. indamyl 

Ramiona Syreny oplotły mi szyję, oczy 
jej, szeroko otwarte, lśniły w półcieniu, pod 
firanką ciemnych rzęs. 

* 
I -o; Ach! Jak tu ładnie! 
l Rył letni. słoneczny dzień. Szeroko i leni 
I wie toczyły się fale wspaniałej rzeki. ujętej 
l 'V ·zmara;tJowe brzegi trawników i ogrodów; 
I gęsto h:r1Hy w~:ód drzew domki i wille, mie· 
I ni<l.ce się przyćn.ionemi barwami opali, tur-

1<usów, arr.e~ystó,..,, i pereł. Gdzieś daleko w 
r :nej po.;w:ac.'e majaczyły w so1rn spiętrzo· 

1 ne gmachv. !Zraj?ce w sło1\cu krvształami 

Maszyny· są narzędziami zmysłów. 
ludzkich ·' 

Czlowiek budując maszvny i aparaty odtwarza orga~y 
wlasnvch zniyslów 

Nienia człowieka myślącego, któremu nie 
aasunęłyby się podobieństwa, zachodzące 
pomiędzy aparatami technicznemi, pracują
cemi nieświadomie, a organami ciała ludz
kiego, których funkcje maszyna ludzka so
bie uświadamia. Podobieństwa te posłuży· 
ły w ostatnich latach niektórym uczonym 
za podstawę do badań poważniejszych, któ
rych wyniki dziś już są zdumiewające, a nad
to otwierają widok na szereg niedociec;:o
nych jeszcze, lecz przystępnych dla umysłu 
ludzkiego, tajemnic. ' 

W tym względzie zasługuje przedewszy· 
stkiem na uwagę dzieło E. K o p p a p. t. 
t!Philosophic der Technik". Myśl przewod· 
nia jego pracy strzeszcza się w tern, że 
wszelkie narzędzia i maszyny pojmować 
nafo.ży jako części i organy człowieka, lub 
raczej jako zuysy organów ludzkich, które 
duch ludzki przenosi w świat zewnętrzny. 
Wedłu~ Koppa, wynalazki techniki na.śladu-

• ją i kombinują tylko wzory organiczne: 

plan pierwotny każdej maszyny istnieje 
w organizmie ladzkim. 

Siła kształtująca, która wytworzyła czło
wieka i jego organy, zapomocą ducha jego 
tworzy maszyny bardziej jeszcze złożone, . 
lecz stanowiące jakby dalsze ogniwa w nie
przerwa.nym łańcuchu tworów, z niej wypły 
wających. 

-• a 
·---_.._._,~ 

~ 

!'1~śl ta,. któr.a w pierwszei chwili wyda
wac: s~ę moze m1styczn~, nabiera prawdopo· 
dofoenstwa, skoro przy1rzymy się szeregowi 
wynalazków technicznych, przypominają· 
cych organy ciała ludzkiego. Ogólnie zna
nem jesl podobieństwo przyrządu fotografi
cznego z okiem ludzkiem. Analogję tę upa
trywano dawniej tylko w mechanizmie obu 
aparató~, nowsze badania wykazały jednak, 
że i 

· s~ład chemiczny sia~kówki od?owiada ama· 
1agamoM1nej ~it·cie przyrząilu fologra~icz. 

n ego -
wrażliwością na światło. A odkąd w ohser· 
watorjum paryskiem zdjęto widoki gwiaździ· 
stego nieba, kamera jest nietylko narzę
dziem, odbijającem przedmioty widoczne 
dla oka ludzkiego, lecz stanowi niejako 
wyższą jego formę rozwojową, gdyż wzbo
gaca mapy astronomiczne o miljony gwiazd 
i rozkłada mgł f kosmiczne, które dotychczas 
opierały się największym teleskopom. 

Fortepian istniał wiek cały, zanim w głę· 
bi ucha ludzkiego odkryto t. zw. aparat Cor
iiego, stanowiący fortepian o strunach uwi
tyc11 z cteiikatnych włókien nerwowych. 

stulecia zaczyna się budzić zdrówy rozsądek 
angielski, któremu sumienie podpowiada, iż 
krzywda ostać się na czas dłuiszy nie może. 
Anglik Henryk Brougham w przeglądzie -E-

Komu.2: wreszcie nie wpadła w oko ana· 
logja, istniejąca pomiędzy funkcjami nerwów 
a cirutów telegraficznych? Ciekawe studjum 
z tej samej dziedziny, oparte na myśli prze· 
wodniej Koppa, ogłosił niedawno A. Gra
wein. Zastanawia się on nad fonografem ja· 
ko podobizną organu ludzkiego - i to naj-

I szlachetniejszego i najbardziej złożonego. 
Fonograf funkcją swą odpowiada pewnej 
iunkcji mózgu ludzkiego: palÓi~ci. Psycho
logja fizjologiczna twierdzi, że 

l dynburskim pisze słowa, które żywcem mogą 
być przemeslone do reguł i podstaw dzisiej
szej Ligi Narodów. Mówi on, że w obron1e 
Polski nawet westchnienia nie słychać. 

W roku 1832 powstaje w Londynie Towa· 
rzystwo Literackie Przyiaciól Polski. Uzy
skało ono dla swych poczynań pomoc społecz· 
ną i rządową 1 opiekowało się emigrantami 
polskiemi, których na ten czas było w Anglji 
około 500. Działalność ta dość prędko wy- 1 

gasła i do wojny światowej towarzystwo do
trwało tylko na papierze. 

Nie pomogły sprawie polskiej słabe plato
niczne wystąpienia Anglji wraz z Francją i 
Austrją w kwietniu 1863 roku. Po ostatecz· 
nym „uśmierzeniu" powstania, dla Anglji, jak 
i dla innych mocarstw europejskich sprawa 
polska została pogrzebana i tylko wlelka woj
na światowa 1914 r. wyprorokowana i wy
modlona przez Mickiewicza, jako wojna lu
dów, wysunęła zagadnienie istnienia i nie· 
podległości Polski rłct nowo w całej sile ko
:1ieczności d:r.iej owP.i. 

K. Zie11kiewicz. 

wieżyc i kopuł. Cisza była, tylko od rzeki do 
latywał daleki gwar i świergot wesołych gło
sów, a wysoko w górze szumiały i grały w 
słońcu jakgdyby niewidzialne harfy. 

- Gdzie my jesteśmy? 
- Powinniśmy być w Polsce.„ boć prze-

cie nie ruszyliśmy się z miejsca. Ale to mi 
jakoś nie wygląda na nasze Mazowsze ... 

- Ach! Palmy! A tu niech pan spojrzyL 
pomarańcze! Wciągnąłem w płuca powie
trze, dziwnie łagodne i wonne ... 

- Ano I Może to łlonolulu? Przecież 
chciała pani jechać na południe ... Dziwne, że 
tu niema żadnych dróg ... 

- Boże! Co to? - krzyknęła Syrena, 
chwytając mnie kurczowo za ramię. 

O trzy kroki od nas coś nagle zawirwa-
ło, brzękło i zalśniło. Nie wierząc wła nym 

I oczom, staliśmy, jak dwa posą~i zdumienia. -
Gdzie przed chwilą nikogo nie b .'ło - wy-

1 

rosła nagle dorodna postać ludzka, lśniąca 
złotym kaskiem, klamrami błękitnej tuniki 
i złotemi sandałkami na stopach. Z pod uchy 
lonei przyłbicy para bystrych, śmiałych oczu 
przyglądała się nam badawczo. 

- Coście za jedni? - padło pytanie w 
najczystszem mazowieckicm narzeczu; ~los 
~reckiego bożka brzmiał harmonijnym so· 
pran em. 

- Przecież to kobieta! - szepnąłem to· 
warzyszce i to nawet prześliczna... Co za 
wzrost! Co za postawa! Niech pani spojrz: 
na. te nogi! 

świetna amazonka zdawała się zgadywać 
nasze 5płoszone myśli; zaśmiała się dźwi-:cz
nie i dr'ltknęła metalowego krążka na swoim 

I rekawie 

każde wrażenie pozostawia ślad materJalny 
na substancji mózgowej, że wryte te maki 
są pcds1awą pamięci, i że ruch najdrobniej· 
s:zych tych cząstek mózgowych, pokrytych 
znaczkami, 'Wywołuje wspomnienie wra7:c6 

niegdyś odebranych. 
I rzecz dziwna: zupełnie tak, jak według 
hipotezy tej działa mózg, w rzeczywistośd 
pracuje fonograf. Tysiące znaczków drob
nych przenosi sztyfcik stalowy na miękki 
wałek, który po dziesiątkach lat odtwarz·a 
wrażenia odebrane, z wiernością, prześciga
jącą pamięć ludzką. 

Psycholo~ja spirytualistyczna wystąpiła 
przeciw hipotezie fizjologów z zarzutem, że 
jest to niemożliwością mechaniczną, aby 
drobny mózg ludzki mógł objąć tyle znacz· 
ków. Obliczono bowiem, że potrzeba trze
ciej cz~ści sekundy, aby wyobrażenie motło 
powstać w móz~u ludzkim. Człowiek pięć· 
dziesięcioletni, chociażby przespał dwie trze 

• cie życia swego, musiałby tedy posiadać w 
móz~u swym około 1,577,880,000 ZD!lczk6w, 
a kai.dy gram móz~u nosićby musiał na so
bie 205,543 materjalnych śladów wrażeń o-

- Już nam sygnalizowano waszą obec· 
ność. Posłałam po wiator. 

- Kto pani jest? 
- Przodowniczka P. P., okręg szósty, 

Warszawa. 
Policzki nieznajomej tryskały zdrowiem, 

szerokie barki, obleczone w niebieską, lelfką 
tunikę, świadczyły o niezwykłej sile; pod 
zwiewną materią rzeźbiło się ciało, jak 
bronz , proste, sprężyste, wysmukłe. 

- Artemis! - wyszeptałem olśniony. 
Zaszumiało, brzękło i. zalśniło znagła; 

obok nas, na murawie spoczęła dziwna ma· 
china, podobna do samochodu bez kół, o 
lśniącej, przezroczystej karoserji. 

- Proszę wsiadać - rzekła policjantka. 
otwieraj:-_c· drzwiczki - zawiozę was dD 
Warsiawy. 

* 
Oszołomieni, przybici nadmiarem niez"ry 

kłych wraże1i, przenoszeni, jak wichrem, z 
miejsca na miejsce, wciąż pod opie1rn dziet
nej policjantki, znaleźliśmy si-ę gdzieś wyso
ko, w ogromnej sali bez okien, o szklanych 
ścianach i szklanym, matowym suficie, z 
którego biło iasno-zielone światło. W uszach 
dźwięczały nam wciąż struny niewidzialnej 
harfy. 

- Nic dziwnego - wyjaśniła policjant· 
ka - mamy kilka miljonów wiatorów pry· 
watnych, zarejestrowanych w urzędzie ru
chu powietrzneP,o, nie licząc dalekobieżnych 
pociągów i e!ekl::-owrotek... takich, jak te. 

Wtedy dopiero spostrzegłem. że nasza 
przodowniczka miała na stopach sandałki. 
nopatrzone w j:i.kies misterne anteny i klap
ki; jej }l:i.sk ok'.:lzał się również mikroskn
pijną stacja radiote~efoniczną, a kazdv l!uzik 
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debrany~h. ···Lecz oto płyta fono grafowa, Ok h · h ' t 
zbudqwana z n:iaterjałów grubszych, na kil- . - ru~ Y.· lS orvczne, 
ku calach kwadratowych pomieścić może 
pr7.eszło 2f).OOO znaczków sKomplikowanvcb , ., 

AZ.O-AR I 
- o ileż przez to zwiększa si~ prawdopodt,:>· Starożytność, szczególnie grecka, posiada Pontyzylei, która dówodziła pod Troją. U 
bieństwo hipotezy fizjologów! mnóstwo legend, podań, opow;a·dań, pałnych sieb:e w domu, w Scyfji ·i Sarmacji, kędyś 

· Studjum Graweina dąży przeclewszyst- cudowności. w których pod warstwą wyobraź- między Dnieprem, Donem, Kubanią1 Wołgą a 
kiem do ~bogaeeuta naszych ~iadomości ni· spoczywa rzeczyw"isro::ic;··umysłowo„ć grec- Uralem, -zyły one· w stanie zupełnego równo
psychologicznych zapom.ocą analogij, za.cho- .ka patrzyła ,na s:woje_ -0tocżenie· i całą przy-· upraw.niema, jakby..;iny. dziś· powiedzieli: ba-· 
dzących pomiędzy .,.. fonografom a mózgie~.· rodę prz·~z p.ryzmaL .faptazji, ro~miłowana w.ły s.ię my.śJ..iwslwem, · ciskały. oszczepem, 
Oto, jak usuwa drugi zarzut, c~yni~ny mecha była w uosqbianiu idei, stąd tęż niektóre z;a-. kkceważą~ greckie „diski'·. nie .gardziły- ra
nicznej hipotezie władz pamięciovrych: Skó- . w~ska „ tego życia otacŻała barwami poezji, z bunklem, na wojnę szły razem z mężczyznami 
ro wrażenia odbierańe pozostawiają ślady- poza których nietrudno ·dostrzec rzeczywi- albo osobno, prace niewieade, domowe lekce
na naS?:yin mózgu - twier~zą spirytualiści-, · st.oś~; · Cały Olimp grecki możnaby uważać waiyiy. To też gdy raz· gromada takich „ry-· 
w takim razie pamięć lud:z:ka powinna . być za : upostac:owaqie idei,.· uszlachetmonej do . cerek" zjaw1ła .się w Atenach, Grecy nie mo-
zdolna do reprodukowania i takich wraże1~, p~jęc:~;"bóstwa .. , . . . gli wyjść z- podziwieniar widząc kobiety w ta-
które się wryły w wieku dziecięcym nawet, ki dz.ki sposób „równouprawn:one". Ateń-
bez woli ' i uwagi naszej. Wiadomo, że po." · U źródła tej ży~:i bogatej fantazji grec- czyJc, ~t~y w kobiecie widział uosobienie po-
dobna _wszechstronność zachodzi. w fon.ogr-a-' kiej ·Łt:zeba szuk<'l.ć · ~enezy mytu 0 Amazon- ezji, p.ękna i harrr.on.ji, który zawsze prawie. 
fie, i nieraz powoduje komiczne wyniki. A kach, ~zboga~~1ego _'<>rnru.nentami wyobraźni. najpiękniejsze idee wc~elał w postacie nie
skoroby dowieść można, że . i pamięć ludz.ka. . . Jak sobie· pJ.sarze · · starożytni wyobrażali widc,e, nie mógł wyjść , ze zdunuenia,-.ogląda
podobne okilzuje zjawiską, hipoteza ,fizjol';)- . Amazonki? W .: jaldej r:oli zjawiły się one jąc amazonki, kob.ety . ·.udające mężczyzn. 
gów zyskałaby znacznie na prawdopodo-. na w.idowni dz~ejowej? Jak się przed tawia- Gi·ek, którego wyobraźnia stworzyła Miner~ 
bieństwie. Otóż zjawisko takie, .zaobserwo- ły naszym pisą~zom ~ wę, Atenę, .który piękno niewieście uosabiał-w 
wanó rzadko wprawdzie u ludzi, któ'tych · . Żacz.n:. i}'my. od .~aszyGh. Czem i' est dz~iej- muzach i. ninifach, patrzył na: amazon~b ·jak 
mózg funkcjonuje normalnie, lecz ezęsto ·w na pewnego rodzaju hermafrodytow, na ·ja-

. ki sza Amazonką? To mpięi. lub więcej piękna ch:orobliwem ·podnieceniu, ja 'emu ulega k kieś dz;k:e stworzenia, mieszkaiące w niedo~ 
pamięć we śnie, pod wpływem pewnych 'c:;ho pani/ubrana z angielska YI' powłoczystą su - s~ępnej Scytji. Dz:kość barbarzyńców tłu-· 
rób 'mózgowych, a przedew!jzystkiem ·w su- nię ·aby . padątąc, łatw;ej było 0 niesżczęśhwy maczył w ten 3posób, że za dzikość uważał to, 
gestii łiipnoty~znej~ Grawein przytacza s?:e~ wypadek - s1edząca , w fotelu. z p:ękną szp:c- co w Scytji uważano za zwyczaj, lub po swo-

'kł d - h • . l rur"' w rękti, ;;;ąW8ze otoczona asystencją, uży- ł . d reg przy a ów znanyc . JUŻ ńauce, ee-z nie:- .... · 1cmu t umacząc sobie wo:ownicze zapę y 
wyzyskanych dotychczas. Ta~..ns .w dziele wającą prxc,~diki tyiko na ba.rdzo spokojnej Amazom;:k. Szerzyły się przeto baśnie, że 
swein~o inteligencji opowiada,' że w domu·am szkapie. Najq,owszy,t"yp tych amazonek u- <i.mazonki. aby mogły dobrze strzelać z łuków, 
basadora hiszpańskiego · w Paryżu- odby'wały uiera ~ię trochę po huzarsku; lubi udawać wypalają scb.e p:ersi, a żadna z nich nie może 
się konferencje polityczne w języku 'francus- · mętcżyznę;' 'nie gardzi spodniami. Niektórzy wyj ~ć za mąż, dopóki własnoręcznie nie za
kim, 'pr.zy "których służbę kamerdynera peł- nasi.Cliięriniką.rze, nie lub~ący·się bardzo „gło- n-ordu~e jednego nieprzyjaciela i stąd tak ~u-

'ł hł ak ·h · ' k' · wić'.''. ~a.zw_ · ałl ·1e ,,korinojezctkami". Nie są n1 • c op , is;z;pańs 1, nieroiumiejący ·ani io z nich pozostaje w staropanieństwie. 
Śłowa ' PO' francusku: Po kilku miesiącach w,lęo„one,· jak obączymy, w niczem poClobne do 
chłopak 'ten .spadł z konia i uległ wstrząśnie• staroty.tnych ~rnazone1'... . . . ~·ie bę~:lzicmy rozpisywać się o tych do-
niu mózgu. W gorączce mówił po francu- . ; Jeden z naisż:ych historyków połowy 19-go datkachł legendarni ybch; które mająkchhar~tekr 
S'.!'u, powŁarza1'·ąc dosłown1'e rozprawy dvplo k d ·",_ . . . h 1 , ' . k wymys ów mniej u więcc1 poetyc ie _;_ ja 

K ., wie.~ •. · oSZW\.Uje się w n.c ~ ow!ansH..eJ rw. b A k B h 
matów .• Mond~Ie.y znów znał dwudziestokil· _..., Grecy. wypr~wadzali je od Sarmalóv. - z rojna pTomoc mazokne kłacd u~owi .w jego 
koletnią służącę, klóra podczas gorączkowej bardzo qowc1pnie znale#i ~enezę nazwiska w wojnie z ytanamli, ja hza a anie miast bw 
Chorobk nerwó.w' r.ocytowała 01Jutł. 1·e ustępy, k ł . k' ź .dł r· • Azji przez ni.e, ja c wyc owywanie przy so ie ... „ grec o·.3 ow1aµs .im ro ·ós qw.e: a oznacza- lk , k' ł 
W J·ę~ u· i.:.c1•0·„1;;un· , "recI,;m 1• hebrai'ski'm. k k . „ i.y o potomstwa pici żeńs ·1ej, a wysy anie 

-1 ia „~ b ~ . {o grec ·ą prz)Sta't\' ę przeczącą-„n.e , „ma- · ł k d G 
Okazało St·ę potem, .,.,,. pacy'entka, będąc _t.. , ł . k dziect p ci męs h'!j o sąsiadó\ , arganensa-

~ zow.:a · zaś mia ę. oznaczac - z mazurs a mo h h S ł 
dZl.·eckiem dz1·ew1·ęc10' letn1'em •. była. w domu ł . '· . A k mi zw«.nyc ' na wyc owa:u~e. po eczeń-

że ~ ma żonp.a, a zatem mazon a znaczy-
. g g d h g kt · k 1 stwo tak odrębne jak amazonek, żyjące wojną 

wuia 1swe o, uczone o . uc ow.ne o, ; . ory I łoby. to samo co - „niemalż.on a.·.·, czy i n~e- i z wojny, lub z rabunk.u, · nie moo<fło posiad.ać 
2wyk był czytyWać głosno. wia$:a wolna, dziewlq, nie małżonka. Ale na 

· jako koczownicze żadnych warunków do za-
. 'Dziwniejsze. jeszcze objawy ·występują „niemalżonkr:( mamy przec~eż w słownie- kładania miast, gdyż warunki handlu, rze-

pod wpłtwem środk. narkot; (hasżyszu) lub· twie inne wyrazy, jak je pogodzić z tą etymo- miosł. wspólnej władzy i wspólnej obrony, 
wbbec. niebezpieczeństwa śmierci, zaskaku~ Iogją? · I · dz'ł · ł k · · b me go i y s1ę zgo a z oczowmczem i ra un-
jącego człowieka nagle, Rzecby· można, że . Pozostawmy więć w ·spnkoju tą pa_trjotycz- kowem ich iyc:em. Rownież mało prawdopo-
wówczas · cały· wałek mózgowy, obraca się: z tią 'efYńlologj~. ·Herodot 'powiada: „Amazon~ I dobne jest oddawanie dzieci męskiego potom
lliesłyclianę szybkością, tak„ iż przed oczy· ki nazywaj'ą ScytowieJ;~Ojopata", a wyraz t .~ s'wa na wychowanie obcym ludziom, jako 
ma naszemi żmartwychwstają wsżystkie· wr~ ··w ·jężyktl greckim ·.oznacza „mężobójczyn:c·' ~ ;:;eciwne uczuciom macierzyństwa, co tylko 
zenia. ·łakie odebraliśmy w cią~u całego ży~ -„of-or'.' bowlern znaczy mąż, a „pala" za .w .wyjątkowych okolicznościach znajduje u-. 

k~~r~;e!!e~J~·i!~aj~dwitlz:r~esł~:;r:!:! ·~!t~· Ob~.czymy, u Grecy byli bli"zcy pra. I ~r~~~~l~~~~?ii~gi~~~ .~s~~i~sl=d~~f:~~~: 
ny - Fechner. Znany jest w tej mierze przy~ p• ·1. k h . . . H d W')dtt zapatrywań się na amazonki, 1· ako na 
kład ·admirała , Beanforta, który walcząc . z. isą ~ o. runa.zon ą.c na pvięce1 ero oł; k cl d 1 ł 
nurtami, w ciągu kilku sekund widzi.i całe Strabon '1 D;udor ·Sycylijski. Nie będzien1y I ja. ieś o rębne .. samo zie ne · · spo ecteństwo, 

• ci d 616 dr t.:.::~ nudzić c"zyteli1lka cytatami, tak inałó . dz.ś C'J Grekom„ nieznającyfll wewnętrznego życia 
swe zy e .aż o szczeg . W naj o~e;... · 1 · t · · lk h n"rodó\" barbarzyr'1sk1.cl·1

1 
mogło „,ydawać s1·ę . .......-eh N 'b d · · ś 'd 1 · · po"pularttyc l pisarzy, s .. rcścimy ty o ie po- " • ~ " s ... 1 • at a,i:. z1e1 za wt oczną Ma 01!1ą zeczą pr w.dopodol::nc_. 

pomiędzy fonografem, a aparatem pamięcfo- glądy. . · 
wym człowieka wykazują ·doświadczenia bi- Pienv5zy raz. spotykamy się ·z amazonka- ·Spróbujmy jednak sprowadzić legendę o 
pnotyczne. Zapomocą ·sugestji bowiem wp~Ó~ mi pod Troją~ tak dawr~I Ub:erały sic; one -r.na(!;onk„ch na gru.ut realny, pozbawić ją 
wadzamy ,,..,. ruch dowolnie pewne częś?i o- po męsku, dosiz•dały )J;oni po m~aku, posługi- wszdkic,10 po~tyckiego za.barnri~ .• aia, lecz spoj 
wy. eh wa{kó:w mózg~~c? i prod_ukujemy pe- ~ały .się ~zida_ i łukiem, ale walc,zyły ~s0bno, l :rz~ć n~ n:ą nie o~:em Greka, lecz, ze. stanowi
wne ustępy z przeszłosc1 człowieka, podoh- n~e~a1eżnie od mężczyzn, pod dowóazlwem .... k::. kuitury i życ:a tego barbarzyn~krcgo ko
nie dowofoie ia.k · nakręcać możemy aparat· jednej z najzdolniejszych. Wśród kilku na- czo\vn'cz~go spałcczeibtwa z którego wyszły 
Edisona. ' ·· zw!sk ta.Juch „ro1cerek", jak mówił nasz Mi- I i do klórego na!eżały amazonki. Było to spo-. 

L. R. ' 1 chał Grabowski, dzieje zanotowały nazwisko łeczeń::.two, zy~ące w tym stanie pierwot11ym, .. 

przv. tunice miał swoje odrębn~ prteznacze• skiniowego, stopniowe zwyrodnienie męż· 
nie·. · · , cz:rzn, z których co. najdzielniejsi z~inęli ·.v 

Zawarczał ·niewidzialny motor. coś bły- ustawicznych wojnach, stopniową przewaf:!ę 
snęło i szczęknęło. Pwie osoby, niewiadomo · kobiet, .które, dzięki pracy fizycznej, lekkim 
skąą, zjawił.y się w pokoju.. Jedna, podobna strojom i higjenicznemu- życiu, przerosły nie
do naszej- przewodni~ki i podobnią ubrana, dobitków męskich siłą, charakterem, wytrzy 
stanęła obok nas. przyglądąjąc mi 'się ze zpU: ·małością i energją, wprowadziły nowe pra
mieniem; druga, wysoka, tęga, zażywna; o ·wa, skasowały wojny, politykę i alkohol, 
świeżej cerze i. siwej czuprynie, zasiadła w .wzięły a.pr-0wizację miast w swOje ręce, ogło 
fotelu n:a podjum. · , siły pąwszechną„ mn)>Hizat:ję pracy, zniosły 

Pomimo, że nikt nie przemówił ani słowa, specjalił;ację zajęć w myśl nauki F ourriera 
miałem wrażenie, że zło~ono o nas raport, i w ciągu 2· stuleci przekształciły zbiedzony, 
opisano nas w niewidzialnym protokule i po- zdziczały i wyludniony świat w rodzaj kwit
wzięto jakąś decyzję. Pierwsza policjantka. nącej ~rkadji, gdzie ludność, dorodna i we
znikła, dru~a cofnęła się o trzy kroki w po- soła, mieszkała w domach. szklanych, mienią 
zycji 1,1a baczność. cych_ się Wt?zystkiemi barwami. · 

- Zechcą państwo - spocząć - odez- · .- Domy szklane - szepnąłem do swej 
wała się zażywna jejmość miłym, harmonij- towarzyszki - marzenie Żeromskiego:„ 
nym głosem - wiemy. skąd przybywacie. - Praca, jako sport! - · odparła Syrena 
W tej chwili wie ju:Z o tem cały świat. - spełniła. się pańska. przepowiednia„, 

- Czy tu wcale niema mężczyzn? - odę · ...:.. Chcecie zobaczyć ostatnich robotni-
r.vała się Syrena, która dotąd trwała w osłu ków?·- odezwał się gł.os za nami. 
pieniu. · Na ekranie wyrąsfa ·grupa starych, ły-

- Są, ale w.niewielkiej liczbie.- odpar- sych i otyłych panów w otoczeniu opasłych, 
ła starsza pani z lekkim uśmie.cbem - wy- jaskrawo _ubranych matr.on, na tle olbrzy
tępiły ich wojny, rewolucje, alkohol i choz:o- mich gmachć,w z rtapfa:em: 
by w XX-ym i w XXI-ym stuleciu. Zresztą PaństwoWy :mkład emerytur robotnfozych. 
- dodała, naciskając guziczek u rękawa - - Ostatni emeryt zmarł przed 30 faty -
oto wykład histotji wedłu~ naszego podręcz- "V'.Viaśniła naczelniczka policji - wraz t. nim 
nika chrono~kino. Proszę patrzeć. zeszło do grqbu pokolenie, które nienawid.li-

Pokój zgasł, tylko jedna ściana w głębi ło pra<:y i. traktowało ją:, iak nieszczęście. 
nagle wybłysła i ożyła. Z niesłychaną ja-, Nowe : pokolenie kobiet, wysportnwanych, 
snością i precyzją jęły przesuwać się na wiel silnych, ochoczych. i e!lergicznyd1, ·uprawia
kim ekranie wypadki, które zmieniły wygląd · iąc ·po 3 _.i .4 · z;;.woc!Y. jednocześnie, .pracując 
świata. Widzieliśmy wojny gazowe, które - ~aróv.ino fizy::;znie, j:i!; i umysło.wo, stworzy
wyludniły pół Europy, miasta w gruzach, roz fo now"Y swfo.t, o wiele zdrowszy i ogatszv 
~v motłoch. now:rót do żvcia uiemal ia- od poprzednłesEo. 

_:. Mówiłem zawsze - szepnąłem do 
.uszka Syreny - że kobiety polskie są wię
cej warie od mężczyzn. 

- Proszę pani - :zadzwonił głosik morei 
towarzyszki - chciałabym :widJ!:ieć ch,oć jed~ 
nego mężczyznę. · 

Ekran ini_kł ·momentalnie i pokój stanął 
znów w jasnozie!onem swietie. ZawarcZa.ł 
niewidzfa.by motor i wyrosła przed nanii po
stać mniej dorodna i strzelista, niż poprzed- · 
nie, w niebiesl„iej tunice policjanta z prze
pisowym kaskiem na głowie. Był to mężczyz
na niemłody, nieco pochylony, o zawiędłej, 
ogorzałej twarzy i o jasnych oczach. 

- A więc istnieje i męska policja! - za
uważyła Syrena. 

- Przed 200 laty - wyjaśniła naczelni
czka - wprowadzono w Warszawie policję 
kobiecą do zwalcza.nia prostytucji i sutene·r
stwa. Obecnie sprawa przedstawia się od
• ·ro tnie. ~-Y'Vioł męski, · foleroV.rany Z. potrze
by, pod wzgl":c~em ohvczajowym i moralnym 
stoi bardzo nisko. Mówiąc o~warcie, męż
czyźni grają dziś rolę trutniów, zdolnych je
dynie do rozpłodu. Są to · p~zęwainie birban-
ci, prófoiacy, :karciarze i pijacy.;. · 

- Pijacy? - zdziwiła się Syrena -
Czyżb~;„. 

- Tal-. pani. Baczewski już dawno nie 
istnieje, ale różne systemy „samo~onki" kwi
tną w dalszym ckgu„~ Ach, gdybyśmy mo
gły obyć się zupełnie bez mężczyzn I - west 
c'.:ln-:ła z ~łębi szerokiej piersi - zresztą, po
słu~hajcie ust~e!;!o raportu. Panie prźodow
niku, jak tam. '~ wasZ"'"fllJ: rewirze? 

- Pam. naczelniczko ~ odparł policjant,. 
salutując - nic -sz~ze~ólnego nie zaszło. 
Dwurh oorż do s.ie nożami. trzech oobiło 

który stanowi przejście od dziko§ci do tycia 
koczowniczego - jest to stopień zup~łnego 
równouprawnienia fizycznego. Zakres pracy 
Clomowej kobiety był minimalny, obowiązki 
jej względem dzieci ograniczały się nieomal 
do ·rodzenia ich. Primum vivere było na
czelną zasadą tego p~erwotnego społeczeń
stwa. Nieprzyjac.elem jego był zarówno 
człowiek, który groził ro.u odebraniem żyw
ności i· broni, jak i zwierzę, które mu za po
żyw~enie służyło. Człowiek pierwotny wal
czył 'Z każdym, na kim mógł coś zdobyć dla 
własnego pożytku. To też człowiek przede
.wsz:ystkiem był urodzt>nym jego nieprzyjacie
lem. · Zabić · go ·- było bohaterstwem, bo 

· dzięki. temu o j eclnego wroga było mniej. Ko. 
bieta: była w tem równie zainteresowana, jak 
mężczyzna. Trzeba było żyć kosztem innych. 
Było i:o zatem równouprawnienie zwięrzęce, 
u. .ludzi pierwotnych takie samo, jak u zwie
rząt. · 

. Legenda z przed trzech tysięcy lat przed
Btawia nam amazonki jako mężobójczynie, 
jako ·niewiasty, które wówczas dopiero otrzy
mywały patent na bohaterstwo, gdy pod1wa
Hć się mogły odciętą głową nieprzyjaciela. 
Oczywistem jest, że tę wersję o zabijaniu mę
żów odnosić trzeba do wrogów, ·inaczej nie 
byłoby amatorów do tworzenia rodziny, gdyż 
ojcostwo należałoby przypłacić własną gło
wą. 

Tyleż warta jest wersja o „wypalaniu" 
piersi, aby łatwiej było łuk naciągnąć. Arna· 
zonki · oddawały wprawdzie na ~ychowanie 
męskich potomków, ale zostawiały przy sobie 
jednak dzieci płci żeńskiej, nie mogły przeto 
pozbawiać się jedynego na· czas jakiś rez:er
woaru żywności dla dziecka. 

Tak więc legenda o amazonkach, pozba
viona fantastycznych ozdóbek, nie przestaje 
być prawdą historyczną, zupełnie naturalnym 
objawem życia społeczeństwa znajdującego 
się w stad1um przejściowem od życia gromad
nego do koczowniczego z zaczątkami kultury 
rolniczej. A w takim właśnie stadj urn w sta
rożytności greckiej znajdowały się narody 

I 
scylo-sarmackie. Nasza ówczesna kultura 
p~ękniejszą pr~eto. rolę wyznaczyła k. ob:ec~e. 
niż włóczenie się z łukiem lub z karabinem 
na ram.ieniu w poszukiwaniu głowy nieprzy
jaciela. 

Rom. Boh. 

p·owiedz znaJom·y 
n że nPRAWD~" m9ina zamówić n1 
H . ~· katdym .urzc:dzie potztow~I 
f na mies1~c, kwartał lub rok f _ I 

~ ·· . ~że j~st obo'.1"ilłzkie~ każdeao IL:.·. , 
inteligenta, mteresu1ą:ego się . ·. t 
życiem społeczeństwa ;le' j 

1 p~ństwa czytać 1vPRA~ · ·~ 

się butelkami przy kattach, dziesięciu pija· 
nych. odwieziono do szpitala, jednego rozer· 
.-wały studentki Akademii rolniczej.„ 

..:._ Jakto rozerwały?„. 
· -- A no, wiadomo„. On był jeden chu· 

dziak, a dziewcząt było 12 i to dziewcząt na 
schwał. Każda. cią~nęła ku sobie. Wyrwa
ły _mu prawą rękę i lewą nogę, złamały trzy 
żehra i wykręciły szczękę. Dogorywa w 
szpitalu. 

- Dziękuję. Mote pan odejść. 
Przodownik zasalutował i zniknął. 

- Z mężczyznami wielka bieda - rze• 
kła naczelniczka sentencjonalnie - lecz bez 
mężczyzn żyć się nie da. 

Syrena ·spojrzała na mnie żałośnie: 
- Niech pan ode mnie nie odchodzi, bo 

te straszne kobiety mogą i pana rozerwać na 
". kawałki: Proszę pani - zwróciła się rezo· 
lufnie do naczeln czki - ja iuż wolę dawne, 
·dobie czasy. Niech pani każe odsta vić nas 

· zpowrotem do wieku XX-go„. 
- Ależ owszem - odparła naczelniczka 

naciskając biały guziczek w ścianie. 
Z~asło jasnozielone !wiatło, zaszumiało, 

zadzwoniło mi w uszach. Poczułem, że spa· 
dam gdzieś z zawrotną szybkością. 

Drgnąłem i obudziłem się. 
. W pokoju panował mrok. Śnie1 bił w 

okna z sypkim E?e!estem, słychać było przy· 
tłumiony gwar ulicy. 

Przytulona do mnie, Syrena spała słod
kim snem dziecka. Wysumtłem się ostrot
nie. z jef ramion, podłożyłem poduszeczkę 
pod główkę, 'okrvłem szalem i wyszedłem 
na pakacl. 

Leon Brua. 
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O kształceniu m~zycżnem 
Dzieci jednocześnie z nauką w szkołach 

zaczynają się uczyć i muzyki. Według po
wszechnego mniemania pierwsze lata nauki 
są najmniej ważne, a dlatego są lekceważo
ne nietylko przez.rodziców uczącej się dzia· 
lwy, ale i przez lviększość' „pseudo-pedago
gów", nie zdających sobie sprawy z ważno
sc1 podjętego zadania. Opiekunowie uczącej 
się młodzieży są óbałamuceni całą masą 
sprzeczności, jakie powstały w sferze peda
gogji fortepianowej, . tej podwaliny wszelkie· 
go „muzykowania", a gubią się również · i 
sami nauczyciele w labiryncie ultraprzeciw
nych zdań, nie mogąc odnaleźć nitki Arjad
ny, prowadzącej do kłębka istotnych warto
ści i, machnąwszy wreszcie ręką na wszel
kie nowe poglądy i reformy w nauczaniu, 
zwracają się wstecz do- czasów naszych pra
babek. 

Żróc1łem złego je3t przeJewszystk!em źle 
pojmowana nauka w rodzaju jakiejś tre:.mry 
muzycznej, bo nasi pedagodzy w prz<iważa
iącej większości uczą grania na tym pozor
nie naiłatwiejszytn in.c;trumencie, nie lresz
cząc się o kształcenie ucznia v muz 1ce, i 
dlatego teź uczniow.ie ich grają ,,s z t u c z
k i", nie mając żadnego zgoła pojęci<t o mu
:z:yce. Grają wszyscy, ale i uczą również 
wszyscy ·bez żadnej kon~roli. Ktokolwiek 
uczył się za lat dziecinnych brzdąkać na 
fortepianie, czuje się powołanym do udzie· 
lania lekcji na tym instrumencie. A właśnie 
ta początkowa nauka jest n:.ijtrudniejsza, 
wymaga wielkiej rutyny i znajomości fachu 
i związana jest z dużą odpowieclz1u lnofoi4, 
gdyż ona jest tym fundamentem, na l:tóc;m 
ma się przyszły budulec oprzcc. A obow!<rz
kiem rodziców jest badać, czy w dziecku 
tyje nerw muzyczny, a jeżeli taki i.ie z11aj
duje, to należy podsycać tlący się płomyk 
uzdolnienia, bądź talentu. 

Dopóki wewnętrzna potrzeba nie popy
cha do muzykowania, lepiej naukę powstrzy
mać do odpowiedniej chwili lub zaniechać 
jej zupełnie. Talent prawdziwy sam się prze· 
hije i drogę sobie utoruje. 

Dla dzieci potrzebną jzst sztuki nadzwy
czaj intymna, stosowana umiejętnie do ich 
pojęcia i orzez to łatwa do przyswojenia. 
Od samych początków powinna być wy:Clu
czona nauka bez słuchania, a u ozieci po
zornie niezdolnych bądź niechętnych powin· 
oo się specjalnie zwracać uwagę na słucha
nie dobrej muzyki. Ażeby dzieci umiały do
brze patrzeć, urządza się zbiorowe zwiedza
nie muzeów, pogadanki i objaśnienla, wygła
szane przez przewodników - nauczycieli, 
pomaga się, słowem, młodzieży do pozna
wania dzieł sztuki. Tak samo więc w sz!-t!)
lach powinno się zwracać uwagę na rozwi
nięcie u dzieci zdolności słuchania i to jesz· 
cze przed rozpoczęciem kształcenia ich w 
muzyce. Nie mam tu na myśli słuchania fi
zycznego, lecz s ł u c h a n i a du s z ą. Dziec
ko nie narysuje telo, czego przedtem nie 
widziało w wyobraźni i tak sarno poczatku-

TEATRY WARSZAWSKIE 
(Teatr Naroaowy: „Lelewel", dramat Stan. 
Wyspiańskiego. - Teatr Polski: „Ostatnia 
nowość", komedia E. Bourdet'a. - Teatr 
J..etni: uKokoty z towarzystwa", komedja Fr. 
Lansdale'a. - Qui Pro Quo: „Czy pani Mar· 

ta jest grzechu warta?", rewja. 

Dobrze znany jest wpływ, . jaki wywarł 
na Wyspiańskiego klasyczny dramat gre.:ki 
i pseudoklasyczny francuski. Pierwszy prze
poił tragedję polskiego poety fatalizmem, 
cia.żącym nad czynami i losami jego boha
. terów; drugi zabarwił twórczość Wyspiań
skiego znamienną retoryką. 

W „Lelewelu" oba te czynniki "'"Ystępują 
z całą wyrazistością. Konflikt Czartoryskie
go z Le!ewelem uzewnętrznia się przede
wszyslkiem w polemicznych tyradach obu 
antagonistów, nie przechodząc zresztą pra
wie te,_-;o charakteryat; cznego przesilenia, 
jahe cechuje normalnie zbu.ilowany dramat. 
fragiczne rozwiąza ie konfliktu nie jest wy· 
nildcm akcji, lecz laży poza nią: owe „ar
maty Moskti.li", których daleki huk, .groźne 
l 1<?menło nieubłaganej rzeczywistości, prze· 
ryw< bezpłodne dyskusje polityków, sym
bolizuj~ fa tum, urągające, jak w attyckiej 
tra~ectji, wysiłkom ludzi i decydujące nieod
wołalnie o ich losach. 

Wyspia1'iski uwa:tał słusznie „Lelewela" 
za jedm ze swych słabszych sztuk. Kierow
nictwo 'featru Narodowego, zadecydowaw
szy wystnwienie tego dramatu ku uczczeniu 
rocznicy powsiani,a listopadowe.'.!o, wywią· 
z -ło ~ię z zrdania z ca.ym pietyzmem i osią-
1nęlo pę·ny sukcc:;, co je.st :zasługą zarów
no re;."i;;~.ji, ja' zespołu wykonawców, prze· 
lr;w,'.r,,;ystldeni doskonał~go Brydzińskiego w 
roli tyiu owej. 

„O-tełnia nowość" J3ourdet'a, pokazana 
nam przf!<: Teatr Polski, jest satyrą na sto· 
runki literacko - v.rydawnicze we Francji. 

jący nic powm1c.i1 grać tego, czego nie sły· 
szał uchem duszy. Konieczna jest łączność 
między uczącym się a dziełem, choćby tym 
ulwo.:-em by:a n;;;.j_;>rymitywniejsza piosenka. 

Re:u:umuj,,c powyższe wywody, dojdzie
my do prze.rnnania, ie normą zasadniczą 
nauki r-:duki muzycznej musi się stać ogółne 
kszbłcer.ie muzyczne, a nie fabrykowanie 
bezdusznych <nuomatów grających. Dzieci 
na!e±y z znrania ·wprowadzać w świat sztu
ki w ten sar.; sposó' , jak je się wprowadza 
w iśv,ofat bajd-. Naleiy uprzystępnić im moź· 
ność zrozumiPnia, daj<:r. dokładny obraz te
~o, co po-winno być celem ich dą~e1i na każ
dvm s~onniu nauki. A umieć rozbudzić chęć 
dŻiecka ·i wykQrzystać jego uzdolnienie _ _, 
to n:eodzowny warunek i najpoważniejsze 
zadan;e ngwoczesn~go, inteligentnego ped.=t· 
goga. Peforma jest konieczna! 

F cliks Halpzro. 

1Jajka o lalce 9lizi 
Drobnym pyłkiem pruszyl śnieg w dniu iwialek, z żalem, z bólem przeogromnym w 

wigilijnym i zaJcielal ulice uroczystą biela. małych serduszkach, złorzecząc czlowiekowi. 
Wyslawy okien sk/(l'powych nęciły ludzi który je za marne .pięniądu sprzedawał, by 

przediiwnem bogactwem: piękne suknie, bi- uczynić z nich zabawkę - niespodzianką, cho
:.:uterie. cuda kosmetyki, przerozmaite ga- inkowq dla dzieci. ludzi bogatych. 
lanlerje, artystyczne flakony perfum, słowem Tak skarżyły się wza,'emnie cichym szep· 
mezliczona, nieprzebrana obfitość rzeczy pię- iem na swą dolę w oczekiwan:u kolei boles• 
!mych, powszechn.e upragn:onych. r.ej rozlc.ki pozos:ale lale, a rycerze mężni i 

:zczegómym blask:em błyszczały sklepy odwa.:ni, naradzali się cicho, czyby bu12lem 
za"Ja.1Jek: bogactwa choinkowe. nte unic2s.wic tej nie=ne1 roboty człowieka, 

Czego tam n:e było? - Srebrne paięczy~ rozpędzajqcego ich na wsze strony„. 
12y, połyskliwe jak promienie księf:yca w - Chcemy prZ2cież na obraz i podobień
inroiną, zimową noc. Mirjady gwiazd o baj- siwo ludzi - szeptaly cicho - także razem 
kowych blaskach, cuda i cudeńka, kuliste a 'w naszej gromadce spędzić uroczysle święta 
różnokształtne, z zaczarowanego królestwa, Bożego narodzenia. By te dwa choćby dni 
1·ycerze dziarscy, waleczni i T!lt?żni na rączych były nam do woli pozostawione. Dwa choć· 
/>ou:ach, mknących z zawrotną chyżością przez by dni naszego szczęścia! 
aa!ekie przestrzenie do bogiń swoich serc: la- Tak cicho żaliły się, wzdychały lale. A 
hk - Bealrycz,· grzomy siwobrode i krasno- co chwila, to którejś z kompanii ubywało. 
!udko.wie, wi~lkod~sz.ni i ~obrzy OP,!.eku11owie I To piękna pani w futrze fokowym zabie
lego beztros~zego sl';'ialka i.„ przeprę/me lalki I rala rycerza ćwirka, a pani w karakułach la
o .do~ry~h t ~och_a1~cych. serduszk~c':, prze-

1 
li;. przeslodkq Parami!lę, to lw nhw<ulon11mu 

~-le. t wiecznie us"!iec~nz~le, odwaznie prze~ J ia:owi lopnic:fcc'a i &romadki dunma pani w 
szebze patrzące duz~mi ocz~ma, lale o falz- p:ęknem t,' zmll::;owem palcie :: butonami wi&d· 
slych wloskac': od 7asnych 1ak len blondynek ! ,'.·oki dwiceo grochu zabierała zelmutkę -
'10 krucz;:ch Ja~ heb~n brunetek. . , śmieszkę l:fa.„:.ą, serd<łcZnq Jwleiar;.,?ę. s..:cze-

- Prz;epiqkny. ich ~ran opłatą! wystawi..ę 1.aR rt. i:ocha11°' przyjaciól .ę, to pan ;;: tl.fo~q siwą 
or ... edz.wne. dwertrssemrmt ba!Ptowe •. ramę brodą w zlotyct: 0 1,nla;ach ryccr.:.ci • zucha. 
czaru ~~em~znego. . Giro, odwaźnego wodza hraci paru.:ernej, któ

Otoz clnia lego. 1ako że ludzk<Jśc u;wlęca I ry ju:. -- jui S«t zbierał, by w imieniu swe!io 
obdar~aniem się prezentami, cuderika ie pr::.e rycerskiego zastępu wy. stąpić z pretznsja:iu 
rozmaite szybko opuszcwly swó1 ukocham: - i to nfo 11(1 :arh1 - do c,:lowivka. tak be:;. 

Możnaby ją również nazwać „Historją pew
nej nagrody literackiej", gdyż treścią sztuki 
j~st intryga, lttóra doprowadziła do przyzna
nia nagrody im. Zoli tniernemu powieściori
sarzowi, i co z tego Wynikło. W Polsce spra
wa nagród literackich jest jeszcze rzeczą 
świe~ą i dlatego daleko jej u nas do przy
brania cech pewnego wynaturzenia, jakie 
często posiada we Francji .. Stąd komedii 
Bourdet a grozi - zdawałoby się - na sce
nie polskiej nieaktualność. Jeżeli tak nie 
jest, jeżeli „Ostatnia nowość" potrafiła 
wśród publiczności warszawskiej wzbudzić 
zainteresowanie .bodaj nie mniejsze, ntz 
wśród paryskiej, jest to najlepszym dowo- . 
dem talentu autora sztuki i najleps_zą rekla
mą dla niej samej. 

Słuchamy tedy z niesłabnącem napręże
niem ciekawości historii o blaskach i nę
dzach karjery skromnego powieściopisarza 
prowincjonalnego, Marka. który z zawieru· 
chy intryg i konkurencT.j między potentata· 
mi wydawniczymi i literackimi wychodzi 

I najniespodziewaniej„. laureatem nagrody im. 
Zoli. Zaszczyt niebywały, ale zaszczyt, któ
ry obowiązuje. Bo wydawca Marka, zawarł
szy z nim kontrakt na wspaniałych warun-
kach, widzi w nim teraz swą żyłę złota, 
którą chce eksploatować. Czeka na dalsze 
powieści. Tymczasem zawód i kompletna 
klapa. Marek wykazuje przewlekłą impo
tencję twórczą. Ową nagrodzoną powiesć 
stworzył na. podstawie pamiętnika swej pię
knej żony, która opisała w nim swe roman
tyczne przeżycia z czasów przedślubnych. 
Teraz pani Żaklina jest przykładną małżon· 
ką - więc mężowi brak materiału do no
wej powieści. Wydawca wpada w rozpacz. 
Teraz on sam myśli o temacie dla Marka. 
Lansuje na podbój Żakliny innego powieścio
pisarza, znanego donżuana Marechala, aże
by nowy dziennićzek jej wrażeń zapłodnił 
wyjałowioną Muzą Marka„. Napróżno„. Ma
rek na pięć minut j>rted.„ katastrofą zapo· 
biegł jej. Ale sprawa jest wygrana. Bo da· 
remne zaloty Marechala natchną nietylko 
jego samegQ do napisania noweli o zmien
ności kobiety a dramaturga Bregai!lona -
sztuki o tragedji powiernika, ale również 
wycluszą z Marka nową powieść o katuszach 
zazdrości małżeńskiej: ku chwale literatury 
i pożytkowi kieszeni wydawcy„. 

. _ A teraz - z pieca na łeb. Z ostrej, rzeź 
wej atmosfery satyry francuskiej wpadamy 
w kwaśny zaduch niesubtelnego moralizo· 
wania. Że etyka powojennych obyczajów 
szwankuje, wiadomo, ale to jeszcze nie ra· 
cja, zeby zaperzony autor „Kokot z towz
rzystwa'~ wygłaszał swe kazanie przez usta 
prostytutki, wprowadzonej przez gospoda· 
rza między zaproszonych go§ci ku ich zu
pełnie słusznemu oburzeniu. Z niesmakiem 
patrzymy, jak uliczna dziewczyna służy tu 
za narzędzie nawrócenia zbłąkanej żony i 
do odgrzania atmosfery małżeńskiej. Jest 
to niemądre, nieprawdopodobne, niedowcip 
ne, arcynudne, a nadewszystko trywjalne . 

Z artystów wyróżniła się in plus p. Bro
ńiszówna w roli prostytutki, in minus - p. 
Majdrowiczówna. 

* 
Ostatnie programy ,,Qui Pro C"uo" nie 

stoją na wysokości poprzednich. Nie wiem 
„Czy pani Marta jest grzechu war~a", ale to 

· wiem. że nie jest warta quiprokpiańskich de-

f 

sek. Przeładowana jest wątpliwemi ozdoba
mi w postaci paru punktów programu, kt.:>
rych brzydotę częściowo tylko wyna~radza
ją inne. Najgorzej zaś, że dla takiej np. 
,.Gwiazdy z Łucka" poświęca się taką gwiaz
dę, jak Krukowski, skreślając-dla koniecz· 

. ne~o skrócenia · pro~ramu- je~o zaloty do 
,.Koleżanki Ro~enberżanki". Nie znaczy to, 
żeby nie było numerów bardzo udatnych. 
Jarosy, Krukowski i Dymsza nie pozwolą 
„położyć się żadnemu programowi, zwłasz· 
cza gdy sekunduje im Zimińska (odzyskana 
córa marnotrawna), pełna fycia r tempera
mentu Stefoia Górs~ca, Kalinówna i nuwa 
gwiazdka - Halina Rapac!ca. 

lgn. Wieniewsld. 

NIEDOBRA Mil.Ość. 

Zofja Nałkowska - Niedobra. Miłość 
Romans prowincjonalny. Warszawa, Na
kładem Gebethnera i Wolffa. Cena zł. 7.50. 

Autorka rozwija w tym romansie niezwy
kle interesującą myśl, że każdy człowiek ro
dzi się możliwy, że charakter nie istnieje 
sam przez się, lecz że przedłużenie każdej z 
cech wrodzonych sięga w nieobjętą głąb mo
iłiwości. Myśl ta przewija się przez intere
sujące sytuacje romansu, kataklizmy rodzin
ne, tragedie osobiste osób działających, prze 
nikHwie a subtelnie zaraze'm przedstawio 
nych, 

Dawno nie widziałem tak świetnie zmaj
strowanej komedji. Refleksja, że nie wszyst
ko jest tu zupełnie prawdopodobne, przy· 
chodzi dopiero po wyjściu z teatru. Na przed 
stawieniu widz porwany jest żywością akcji, WIEt.KI Gł..OD". 
jej doskonałym mechanizmem, bystrością Jan Bojer - Wielki Gł:ld - powieść. 
obserwacji, ciętością satyry obyczajowej, a z upm.•1ażnienia autora przełożył L. Stati. 
przedewszystkiem niezrównanym dowcipem. Naktad Instytutu Wydawniczejo „Renais
Wyborna gra zespołu aktorskie~o, który nie sance" w Stanisławowie. Str. 245. 
miał ani jednego słabego punktu (Sambor· Powieść wielkiego pisarza północne~o, 
ski - wydawca, Daczyński - Marek, Mo- brzemienna w treść i bogactwo myśli. To 
dzelewska - Żaklina, Leszczyński - Ma- nie „głód" Knuta Hamsuna, głód chleba, ale 
rćchal, i t. d .) dodała komedii nowych bla· 1 niemniej, a może 0 '\viele gwalłowniejszy 
sków, podobnie jak wzorowy przekład Boya.· głód poznania wielkiej tajemnicy bytu i głóc.ł 

Sukces na całej linji. . szczęścia. .„ 1+sP z;w lilkff±&Mst6 W&M*P 

' 

litośnie burzącego to harmonijne szczęście - O, przemiła, już teraz tu od ciebie nie 
gromady. odejdę, chof.by mi przyszło s:oczyć bój na 

Jeno lala Kizia, dchutko, jak myszka po· śmierć i życie i czlowiek!em - szeprzc1.l Har
tulna, oparta w kartonie dużym na drugiej od rikon i zacisnql mocno rękojeść miecza - o 
góry półce lady sklepowej, wysoko, z driq- Kiziu!.~u na,'milejsza ... 
cem serduszkiem oczekiwała &wojej kolei. Dzień s:ę chylił ku wieczorowi. Ulice wy
Smulna i pełna bezbrzeżnego żalu, że los od• ludn!aly się, cichły, jakby zapadały w uroczy· 
łączy ją od rycerza Harrikona, którego miło- sty, nabożny nza;'es!at świąteczny. . 
wala nad życie, nad isinienie. · Coraz mniej kupujących zachodziło do 

Harrikon stal na półce niższej po przeci· sklepu. 
wnej slron:e, wsparty na wspan:alym mieczu Handlarz chodził mrwowo, niespokojnfe 
z błyszczącej stali i nie odrywając wzroku od po sklepie, w tę i /amfa. stronę. Wkoricu po
Kizi pairzyl fęskliwie i smqfn 1e w jej oczy, szedł w gl=;b do kantoru. Kizia i Harr:kon 
mdosnym b!~kiem zakochanych źren!.c. fledz:li uważnie kaidy jego ruch, w 11:eustan-

Drzwi sklepowe skrzypnęły. Weszła do nym niepokoju i le.ku. Każde skrzypnięcie 
sklepu pani, dobra i piękna, Kizia zmrużyła drzwi weiściowych uderzało w ich serduszka 
wzrok, by nie zwrócić na siebie uwagi. miotem. 

Pani mówiła coś długo z handlarzem, któ- Wreszcie wyszedł z kantoru: w płaszczu 
ry po chwili sięgnql po rycerza Harrikona i i kapeluszu. Kizia niemal nie krzyknęła 7 
podał go pani. d · · 

O, k I 
ra osci. 

. o ropności, o osie nikczemny! 
Ile boleści targnęło serduszkiem Kizi, nie Jeszcze pokręci! się po sklepie i w końw 

opowie żadne slowo ludzkie. -- aczkolwiek trwa/o to w bijąceem sercu Ki
zi wieczność - wyjąk pęk dzwoniących kla-

- O! jeśli mi zabiorą Harrikona, r'1cerza !' d „. czy z szu .a y. 
mego serca, popełnię samobójstwo, nie prze„ ś 
iy,ę tej rozlqki nigdy, rz.11cę się tu z tej wy- w:atlo zgasło. Skrzypnęły opa·iające ża-

. sokości w dól i zabiję się _ my·:lalo n:e- luzje okien wyslawowych i wejicia ·klepo-
$1.CZqsne, biedne s<!rduszko Kizi. wego i ... zapanowała a.:,:;am2tna, m'ękka, blo-

c t • . • • , • ;~a, ciemna ci:sza - ta, Móra budzi najlęslmitti 
. nwile długu? - 1ak wieczno-~c - balu lka- sze uczuc:a kochających się serc. 
10.cego w skolafa~em ~erduszk~1! . . . Kiz:a chwiię podsluchiwala z zapartym 

Lecz, po ~h~1li m~zrozumzale1. dla ~tzz I oddec.h:m, nie wierząc swemu szczęściu. 
ro;;mm~y, zwrocila pani hc1~~lar~ow1 Har~;ko- . Harr!kon drżący, dreszczem szczę.5c'a nad
ria, kfor~~o. ~r:. - o .szc.zęscze mewysl~~J)!One! .i.emsk!ego, slur.haf tęt:ia ferduszk::z Kizi, a 
··-. ~ na11as.nw1sze r.te~a:' - . postawll o.bok i radosnP upotenie o~arnialo go wzbfora;qcq 

I Kiz~ tak 
1
bhsko. lok blt:::wtko, :re odcied; 1ego i ,·afą_ pragn;e11 .n~lo~n1ch._ B::: sz".1eru, tej do

orlc-uwaw. i bref, cze:r-0dzTe16k<e1. rueoz;tsane1 ciszv 'Zbli-
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\VYDA WNICTW A GWIAZDKOWE DLA 
DZIECI. 

W zakresie dobrej, taniej i ładnie zrobio
nej książki dla dzieci od lat najmłodszy.eh, 
w tym roku prym trzyma warszawska księ
garnia M. Arcta. Poza książkami obrazko
wemi, o których wspominaliśmy w numerze 
48-yn1 nakładem tej księgarni wydane zosta
ły jeszcze następujące książki, nadające :;ię 
na podarki gwiazdowe dla dzieCi, tembar
dziej, że poza wszelkiemi walorami treścr 
I ilustracji posiadają jeszcze i ten ważny wa
lor,• że są tanie: 
I wiersze i powiastki Marji Konopnickiej. 

Wesołe chwile małych czytelników. Tom 
poezji zawierający takie popularne wierszy
ki: Kukułeczka, Muchy Samochwały, Stefek 
Burczymucha itp. 24 czarne i 3 kolorowe o
brazki. Wydawn. M. Arcta. Cena w opr. 
zł. 3. · 

Szczęśliwy światek. Poezje, przeważnie 
dotyczące domu rodzinnego i wrażeń pię
kności przyrody. 23 czarne i 2 kolorowe ilu
stracje. Wydawn. M. Arcta. Cena w opt. 
zł. 3. 

Wiosna i dziecL Poezje opisuf ące przeważ 
· nie sceny z życia dzieci. 23 czarne i jeden 
kolorowy obrazek. Wydawn. M. Arcta. Ce· 
na w oprawie zł. 3. 

O Julisi śpiewaczce i inne powłastki du
żym drukiem dla mn:iejszych dzi~ci do samo 
dzielnego czytania. Wydawn. M. Arcta, z 
12 rys. i kolorową okładką. Cena 2 zł. 

Z książeczek innych autorów ukazały 
się: .l\brji Buyno-Arc1owej: 

Bohaterka i inne powiastki o Zbyszku 
i Hance. Dużym drukiem z obraz1rami Ro
meykówny w kolorowej okładce. Wydawn. 
M. Arcta. Cena 2 zł. 

Brylanty. Powiastka ta uczy, ie kosz
towniejsze nad drogocenne kamienie, są te 
brylanty, które każde dziecko ma w sercu, 
i które rozdaje wkoło siebie w postaci do· 

· brych uczynków. Wydawn. M. Arcta, 6 rys. 
i kolorowa okładka. Cena 2 zł. 

. Kapryśna wiosenka. Historia jednego 
numeru. 2 powiastki z rysunkami. Wydawn. 
M. Arcta. Cena 2 zł. 

M. Arct Jr. Wesoły strach. Wesołe 
wiersze z wesołemi rysunkami. Wydawn. 
M. Arcta. Cena 2 zł. 

M. Dynowska. Mała ogrodniczka. Ł_a
łwe wierszyki. Liczne, dowcipne rysunki 
A. Gramatyki • Ostrowskiej. Wydawnictwo 
M. Arcta. Cena 3 zł. 

Jankowski J. List Mici do Kici. Wiersz 
• i doskonałe rysunki dwubarwne tworzą ca

łość. z której dzieci muszą zgadywać opusz
czone rymy. Ladna i miła ksiąieczka. Wy· 
dawnictwo M. Arcta. Cena 2 zł. 

Or-Ot. Bal i koncert u Sikorki ze wszy
stkiemi szczegółami opisane ' wierszem. Z ry
sunkami A. Gran1atyki - Ostrowskiej. Wyd,_ 

· M. Arcta. .Cęna 2 zł. . . 
- O Juchasie i Królu Wężów. Fanta

styczna wierszowana bajka o d~ielnym Ju
hasie, wędrującym po krainie cudów, z ry
sunkami A. Grawińskiego. Wyd. M. Arcta. 
Cena 1 zł. 

ial się do Kizi„. czule objął jej kibić, przytu~ 
lil do s:~bie mocno.„ gorąco. 

U sla ich wpiły się w siebie spragnione, jak
by w puhar, napeln:ony boskim lleklarem, 
rzeźw~(icym serce i uno3zącym duszę ·gdzie§ 
hen, w czarowne ogrody upojen:a„. · 

Aż nastał dzień zwykły, pośioiqfl!czny. 
Człowiek - handlarz z brzaskiem dnia zało
motał kluczami: zazgrzyi.aly zamki i żaluzje, 
trzasnęły drzwi i wtoczył się do sklepu, olrze 
pujqc ha:a_fi.wie buty o.;nieione. L"{.k targną{ 
sercem Kizi. 

'- A może nas rozłączą!.„ m6j Harri, riaj
. rriilszy, kochany! 

Handlarz cos niewyraźnego pobqkuiąc pod 
r;o:;;em, zajral slę do generalnych porząd
ków. Wszystkie cude1ika choinkowe skla:lal 
w wielkie skrzynie i wsuwał do schowków za 

1 
~4 . 

V/reszcie wzic..l Kizię - serduszko z lęku 
przys.anęlo - uloiyl ostroi.nie w dużym kar
tonie i obok niej tuż, tuż, twarzami ku sobie 
- o szczę3cie nadziemskie! - Harrikona. 
Zamknc..l karton, przystawił drabfnkę do pó
lek, w~ramolil 1>ię po niej ku górze i nu naj
wyższej półce pny śdanie, w kącie postawił 
karton, mrucząc pod nosem: 

Tak!„. tak„. do przyszłego roku. 

Kto opisze niewysłowione szczęście, n:czem 
niezakłócone, przez cały rok tych obojga: u
rocze;, czarn2j jak heban Kizi i romanłyczne
go rycerza Harrikona? 

Ant. Chocieszvński 

I 

- Baśń o chytrym lisie t głupim wilku. 
Z rysunkami. Wyd. M. 'Arcta. Cena 1 zł. 

H. Radwanowa. _Jacuś. świetna peda
gogiczka daje szereg opowiadań z życia 6-cio 
letniego chłopczyka. Doskonałe rysunki i du
ży druk specjalnie zalecają tę książkę dla 
rówieśników Jacusia. Cena zł. 3. 

PODRĘCZNIK DLA WSZYSTKICR 

M. Arcta. Słownik ilustrowany Języka 
polskiego. Wydawnictwo M. Arcta, cena za · 
całość 24 zeszytów zł. 4!?. . Kwartalnie, za 6 

· zeszytów zł. 15. Pojedyńcze zeszyty po zło~ 
tych 3. • " 

Otrtymaliśmy pierwszy zeszyt nowe~o 
wydania tego . wielce pożytecznego dzieła. 
Całość obejQlie takich zeszytów 24, wyjdzie 
w ciągu roku 1929. Nowe wydanie zostało 
gruntownie zrewidowane, poprawione i uzu
pełnione i rze.:zywiście jest bardzo pożytecz 
ne, tak dla „piszących" jak i dla zwykłych 
śmiertelników. Każdy zeszyt · w sprzedaży 
pojedyńczej, będzie kosztował zł: 3, nale_:.y 
więc korzystać z l'Yiątkowo niskiej •:=eny 
przedpłaty i . zaprenumerować na gwiazdę. 
Szczegóły w próspektach, które na. żąda11ie 
wysyła księgarnia. 

* * * 
Znane z wytworności i świetnej graficz-

nej szaty SW)' Ch wydawnictw „ Wydawnlc
~wo Pnlskie" w Poznaniu, wydało w tym ro· 
ku również- szereg artystycznie i barwnie 
ilustrowanych zeszytów i tomików dla 
dzieci. · 

Lanotować należy · więc najpierw cztery 
małe zeazyc1ki w łac.i.nej kolorowej okładce 
i z trzema całostronnicowemi, kolorowerm 
obrazkami każdy. Są to cz~ery dobrze dla 

•dzieci napisane opowiadania: „D2fonek La
iusi·', „Gwiazdka", niiasz bala i „Na wad:a
~;ach". Jak widać tematy wzięte / zostały 
.„ezpoJreci.nio z świata zain!eresowań dzie
cinnych i do dziecinnej wyobraźni dostoso
wano w tych zeszycikach tak formę opowia
dania jak i ilustracje. 

Dwa następne zeszyty „Co robili od ran
'ta mały Adaś i Janka" oruz „Jakie dzieciom 
Jary dał Mikołaj stary" zawierają poza pię
:mym obrazkiem okładkowym po cztery ca· 
:ostronnicowe barwne obrazki. Tekst, wier-
3zem i prozą, napisał Mirandola. 

Bardzo niska cęna tych zeszytów zapew
ni im przypuszczalnie szeroki pokup i da 
możność nawet najmniej zamoinym rodzi
::om sprawienia wielkiej radości dziecku. 

Nakładem tej samej firmy wydawniczej 
ukazały się również dwa tomiki p. t. „Przy
~ody Janka Sowizdrzała" i „Nowe przygoe 
Jy Janka Sowizdrzała". Tekst obu tych to
:aików stanowi opowiadanie wierszem Or
)ta. Katdy z nich zdolny jest wywołać 
·rawdziwy zachwyt dziecka. Każda bowiem 

'rartka zawler;a po je;;!nej stronie duży, cało-
Jtronnicowy obrazek kilkukolorowy na czar 
nem, matowem tle, a po dru:!iej stronie tekst. 
N'a czarnem tle kolorowe obrazki występują 
. .jak żywe", a że pozatem każdy obrazek jest 
dziełem dobreg-0. arfysty a przy reprodukcji 
zastosowana została doskonała technika, 
dżiecko oderwać się · nie może od nich i za- · 
wsze do nich powraca. Łatwy do zapamię
tania wiersz zajmującego opowiadania Or
Ota czyni tak..:.e i lekturę tych tomików bar
dzo zajmującą dla dziecka. 

KSIĄŻKI GWIA lOI<OWE DLA Mł.0-
DZIEżY. 

Najobfitszą i bardzo starannie zebraną 
kolekcję ksią~ek podarkowych dla młodzie
ży w wieku szk{)lnym wypuścił w tym roku 
Gebelhner i Wclif. 

Wymienić nale~y przedewszystkiem Sien
kiewiczowskie „Quo Vadis'.'. oraz uKrzyża
ków". 

„Quo Vadis" w świetnem opracowaniu 
dla młodzieży Romualda A. Bobina, ozdo
bione doskonałemi rycinami i planem staro
żytnego Rzymu, doczekało się już dziesiąte
gq wydania. „Krzyżacy" w opracowaniu dla _ 
młodzieży, dokonanem swe~o czasu pod kie- I 
runkiem samego autora, ozdobione rysunka
mi A. Piolrowskiego, ukazują się w wyda
niu trzeciem. 

Obie ksiązki ,wydane są starannie i wy
posafone w trwałą okładkę. Cena każdej 7 

tych książek wynosi 10 złotych. 
Dalszy tom stanowi opowieść egzotycz

na J: M. Zaleskiej - „Młody Wygnaniec" 
z ilustracjami St. Wolskiego. Jest to po
wieść z preryj i stepów „dzikiego zachodu" 
Ameryki Północnej, którego klasykiem stał 
się Karol May. Opowieść Zaleskiej naleł:y 
do najlepszych utworów w tej dziedzinie i 
stanowi najulubieńszą lekturę młodzieży 
sportowej i harcerskiej. Cena 10 złotych. 

Kornel Msi3uszyński podarował dorasta
jącej młodzie:.y powieśq p. t. „O dwóch ta
kich, co ukradli księżrc". Fantazja Maku
szvńskie$ło rozi!!rała s}k w tei ksi.a,żce w spo-

sób zdumiewający. Złoty humor i ch-wytają
ca za serce wzniosła miłość, ofiara i bezgra
niczne poświęcenia. W twórczo~c1 Mciku· 
szyńskiego książka ta zajmie zapewne ie· 
dno z najpierwszych miejsc. Cen'l tomu w 
trwałej oprawie. ozdobionego ilustracjami 
Sopoćki wynosi 1 t złotych. 

Aktualne dzisiaj dzieje polsko-litewskie 
opowiada młodzieży Zuzanna Morawska w 
pięknej historycznej powieści dla młodzieży 
p. t. „Na zgliszczach zakonu". Jest to po
wieść z okresu walk polsko-litewskich z za

. konem krzyżackim. Treściwy ten tom za-
wiera 246 stronic. Cena zł. 6 50. Okładka 
ozdobiona ładną ilustracją. 

W nowem, czwarlem, wydaniu ukazał 
się takie tom przepięknych b:::.jek i opowia
dań Cl.la młodszych dzieci p. t. „Iskierki" 
J. M. Zaleskiej. Na 240 stronach zebrała au
torka kilkanaście tych „iskierek". Cena zło
tych 6. 

Najlepsza bodaj z ,polskich powieści dla 
dorastających dziewczynek ,,Księżniczka 
Katarzyna" również pióra J'. M. Zaleskiej, 
ukazała- się w tym roku w trzeciem wydaniu. 
Mimo kilku dziesiątków lat, dzielących nas 
od ukazania · się pierwszego wydania tej 
ksią'.!eczki, nie straciła ona nic na wartości. 
Od dłuższego czasu wyczerpana ....:.. powita
na zostanie zapewne z radością przez matki. 

Dla najmłodszych Gebethner i Wolff wy
dali w tym roku: 

Antoniego Bogudawskiego - „żywe Li
terki" - przepięknie ilustrowana książecz
ka dla najmłodszych rycerzyków abecadła. 

Tego same'!o autora - „Różne powiast
ki" -- zbiór króciutkich wierszyków i po
wiastek · dla początkujących czytelników, 
ozdobiony licznemi ilustracjami, oraz - „Za
jączki" - przemiła powiastka wierszem, 
również Bogusławskfogo1 który od czasów 
Konopnickiej jest najlepszym wierszopisem 
dla dzieci. 

Dla nieco starszych dzieciaków, które 
wyrosły już z elementarza, przeznaczona 
jest „Baśń o żelaznym wilku" Antoniego 
Cz~jkowskiego z barwnemi ilustracjami, o
kładką i winietami Kamila Mackiewicza. 
Cen:a zł. 3. 

W końcu należy jeszcze wspomnieć o 
pięknym katalogu nowości gwiazdkowych 
Gebethnera i Wolffa, zawierającym repro
dukcje szeregu ilustracyj poszczególnych 
książek, . wymienionych w nim, oraz krótkie 
notatki o treści. Katalog w kolorowej okład
ce, ozdobionej batalistycznym malowidłem 
Kossaka, wysyła księgarnia oczywiście gra
tis i franco. 

HIST.ORJA WALK O BAŁTYK. 

Ks. prof. Łukasiewi.'.:z - Historja Towa
rzys,wa Jaszczurczego - Grudziądz. Str, 
392. 

Przez 10 wieków walczyła Polska o po
siadanie Bałtylm i przez 10 wie:,ów walczą 
Niemcy o to, aby nam dostęp do morza ode
brać i wzdłuż Bałtyku rozszerzyć swoje 
wpł}wy na wschód Europy, Z jednej strony 
mamy więc niemiecki "Uran~ nazh Oslen'' 
a z c{rugiej strony historyczny polski nDrang 
nach der See". Dotychczas niemieckie par~ 
cie na wschód było o wiele silniejsze niż pol
skie parcie do morza. Wynikało to z niejed 
nakowego odczuwania przez narody polski 
i niemiecki tych konieczności. Podczas gdy 
naród niemiecki, gdy chodziło kiedykolwiek 
o zdobycie nowej piędzi ziemi na wschodzie, 
był zawsze ożY'viony jedną myślą i jednem 
pragnieniem, aby zdobycz ta stała się fak
tem, noród polski w swej wielkiej . masie po
zostawał z reguły obohtnym na najrozpacz
liwsze nawet głosy, napomnienia i otrze:.e
nia, gdy chodziło o morze. 

Niezmiernie ciekawy przyczynek do hi
storii tego procesu dziejowe~o znajdujemy w 
świeżo wydanej książce ks. prof. Łukasiewi
cza p. t. „Hislorja Towarzystwa Jaszczur
cze~o". 

Książka ta, zawierająca przystępnie 
pr~edstawione materjały historyczne, zosta
ła polecona do bibljotek przez władze szkol
ne, władze wojskowe a także przez minister 
stwo przemysłu i handlu oraz przez władze 
kościelne. 

Cena w handlu księgarskim 9 złotych. 
Zamawiając książkę bezpośrednio u autora 
ks. prof. Łukasiewicza w Grudziądzu, ulica 
Forteczna 21 i powołując się na „Prawdę", 
otrzymuje się ją za zł. 7.6(); . 

NOW A PPWIEść MORSICA. 

Tadeusz Dębicki - Qd brzegu do brzega 
_.. opowieść morska. Warszawa, nakładem 
Gebethnera i Wolffa. Str. 190. Cena zł. 5. 

Nasza twórczość literacka coraz żywiej 
reaguje na fakt posiadnia przez państwo na
sze dostępu do morza. Jest to objaw nie
zmiernie dodatni, to też każdy utwór literac
ki, poświęcony morzu, lub osnuty na przeży
ciach morskich bądź w jakikolwiek inny spo 
sób związany z morzem należy, powitać z naj 
większa. radością, albowiem dopiero wtedy 

mieć będziemy naprawdę . polskie morze, gdy 
wieść o nim zbłądzi pod strżechy, gdy nie 
będzie w narodzie polskim ani jednego ser0 

ca, któreby nie drgnęło chociaż raz jeden 
pod wpływem czy to własnego, czy przez 
fantazję literacką stworzonego przeżycia 
morskiego. 

Tadeusz Dębicki ma już za sobą dwa u· 
twory morskie, przychylnie ocenione przez 
krytykę i publiczność. Są to „z dziennika 
marynarza" i „Moienzi Nzadi". Obecnie 
publikuje utwór trzeci, opowieść morską 
„Od brzegu do brze~u". Jest to idylla. dzie
je księżycowej miłości marynarza. Subtel
nie narysowane są postacie obu przvjaciół
młodych „wilków morskich" - na tle zwie
rzeń. których rysuje się 11omans. Miłą i nie
powszednią jest sylwetka młodziutkiej Car· 
men, właścicielki knajpy marynarskiej. Ca· 
łość chwyta za serce szczerością i czystością 
niezwykłej zaiste miłości. 

NIEDżWmDż. 

Bolesław Szczepkowski - Ni~dźwhdź
powieść. Warszawa, nakładem Gebethnera 
i Wolffa. Str. 368. Cena zł. 7.so: 

W osobie Bolesława Szczepkowskie~o 
zjawia się nowy debiutant w literatrze pol
skiej. 

Akcja powieści toczy się w Rosji, tut 
przed wojną, w czasach wojny i na począte 
ku rewolucji a ośrodkiem jest emigrant Po
lak, . kowal wioskowy i je:!o czworonol!i przv 
jaciel, ułaskawiony niedźwiedź z puszczy. 
Kapitalne, pełne humoru, sceny z życia wsi 
rosyjskiej z całą jej bezdenną głupotą i zabo
bonem chłopów, wyraziście narysowane · t.y
PY urzędników, popów i wszelakiej „star· 
szyzny", cudownie rzeźbiona postać kowa
la; nowoczesne~o Lon~inusa Podbi!)ięty, nie· 
zapomniany okaz rodu niedźwiedzie1o -
Bartek, przemiłe dziewczę polskie - Ma
rusia - wszystko to aż kipi ż~·ciem w tej 
powieści, stanowiącej produkt rzetelnego 
talentu. 

• • • 
Nakładem Gebethnera i Wolffa w War• 

szawie ukazała się piąta część cenionego 
przez pedagogów polskich „Polskiego śpiew· 
nika szkolnego". Część ta zawiera znane 
„Jasełka" zasłużonego muzyka, w 24 pieś
niach, przeważnie pochodzenia ludowe~o. o 
miłej i swojskiej melodji. Cena t.60 zł. --

POKAZ SZKOŁY TANECZNO-GIMNA
STYCZNEJ IRENY PRUSICKIEJ 

W ŁODZI 

„Tancerką trzeba się urodzić'' - powiada 
sławna w współczesnym świecie tanecznym, 
Mary Wigman, a stworzony przez nią kieru· 
nek jest io.eainą drogą do budzenia i kształce
n;a zdolności tanecznych. · Ciało jest tu in· 
strumentem na usługach indywidualn;?go po
.otu tancerki, za.ś o warto;ic1 tańca stanowi 
przedewszystk:em jego wyraz: stron:,: emoc-
1onalna wyparła funkc;onalizm, dom:nujący 
w balecie klasycznym. Tańczyć, to znaczy 
przeżywać muzykę, bądź to akompan;ament 
prym.tywnego instrumentu (gong, bęben}, 
bądź temat ltan:ec bez akompanjamentUJ i w 
zupełn:e indyw:dualnym, żadnym k:i.nonem 
U:.e krępowany sposób odtwarzać te przeży
cia za pomocą świadomego swych ruchów, 
wy~w~czonego przez odpow1e<lnią g~mnasty• 
kę i opanowanego przez technikę taneczną 
ciała. 

Pokaz Szkoły Ireny Prusickiej był inteli· 
geni.nem i um.ejętnem odzw~erciedleniem te· 
go sziach.etnego w sensie ar:tyJtycznym kie
runku. P.erw.sza część pokazu dała widzom 
niezaprzecz:en_e najwięcei wraże1i. śm:ałemi 
i truc1nem1 lin1am1 zakre.Hon:e i bez usterki 
odtańczone „P.reludjum ·, harmonijna i śpie
wna „fl.ielodja", której towarzyszył tylko 
dźw:ęk gongu, i wreszcie ba.jeczny w wyra· 
zie kontrastach, stworzonych przez muzykal• 
ny dobór instrumentów i zakończony kapihl· 
nym tańcem p. Prusi.ckiej „Rytm taneczny", 
świadczyły o siln1e wyrob:onem u uczenie po
czuc~u zespołowo~ci i obyciu z instrumentami 
perku:>yjnemi, tak w~ele dziś mającemi do po 
wiedzen:a w sztuce tanecznej. 

W części drug:ej pokazała nam p. Prusi~ 
eka nieskompLkowaną, lecz j ednolitą w cha· 
rakterze lekcję g~mnastyki. Jak sama za
znaczyła, ćw~czen.a te są dla jej uczzn:c je
dynie środk.:.em do celu, pomagają im do o
siągnięcia g_ętkoi..ci ciała, · czynią z; n:ego ów 
zda.ny do wypow~edzen:a się instrument. Ła
dne improw.zac;e, świadczące o inteligencii 
tanecznej i n:ewymuszonej swobodzie ucze-

1 nic, dopełniły całokształtu ciekawej lekcji. 
Na część trzecią złożyły się urozmaicone 

w tematach, dobre technicznie i tanecznie pra 
ce uczenie, z _pomiędzy których wyróżn ały 
się „Burleska" (Cake-walk Debussy} i „.Mo
tywy Polskie" (prze~liczne kostjtuny!). 

Oklaskom i owac;om kw:atowym końca 
nie było ....;.. c:eszyła się Lódź, że n:etylko 
rvtmy maszyn pdsują w jej łonie. WE 
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W SPRAWIE REFORMY USTAWODAW· 
STWA PODATKOWEGO. 

Komisja Podatkowa lzi>y Przemysłowo
Handlowej w Warszawie powzięła w spra
Wle re.om1y ustroju podatkowego następu
jące uchwały: 

I. System podatkowy Polski zbudowa
ny jeszcze w okresie inflacji, przesią{Ulięty 
duch.em egoizmu klasowego, nie stanowiący 
konse~wentnej jednolitej całości, obciąża 
nieliczne warstwy społeczeństwa, krzywdzi 
miasta na korzyść wsi, u~rudrua rożwóJ wię· 
kszych warszta:ów pracy, hamuje wy1wót· 
czo;)ć kra1ową na rzecz zagranicznej, wstrzy 
mu;e rodzimą kapitalizację i obniżkę · stopy 
procentowej, uws.eczrua nowoczesną orgaD:i 
zac,ę wytwórczości i handlu, oraz niweczy 
zdolność konkurencyjną życia gospodarcze· 
go w karju. 

Ponieważ paroletnie działanie ·systemu 
podatkowego w okresie ustabilizowanej wa
luty w-ykazało jego szkodliwość dla rozwoju 
gospodarczego Polski, przeto Izba Przemy
słowo - Handlowa w Warszawie uznaje jako 
niecierpiącą zwłoki potrzebę podjęcia prac 
nad gruntowną reformą całego systemu po
datkowego. 

II. W zakresie aktualnych projektów · u
stawodawczych szczególnie pilną jest sprawa 
re.iarmy ·podatku obro.owego, będącego jed
ną z podstawowych przeszkód w ak4yw1xa~ 
cji bilansu ,!landlowego. Jako doraźne i czę· 
ściowe srodki w tym zakresie, Izba Przemy
słowo· Handlowa w Warszawie uznaje po
trzebę : 

11 ustawowe~o obniżenia stawek podat
ku obrotowego dla wszystkich dZiedzin życia 
gospodarczego, 

2) zwolnienia od podatku eksportu wszel 
kie~o rodzaju towarów, · 

3) zwrotu podatku, obciążającego cenę 
wywiezionych towarów krajowej produkcji 
zagranicę, w wysokości obejmującej wszyst
kie stadia fabrykacji oraz podatku opłaco
nego od tranzakcji sprzedaży dokonanej 
przez przedsiębiorstwo przemysłowe przed
siębiorstwu handlowemu, które towar wy
wiozło za~ranicę, 

4) zaliczanie cen świadectw przemysło
wych na podatek obrotowy w ciągu roku 
podatkowe~o, · 

Sl przyjęcie w >ustawie o padatku prze
mysłowym zasady. że wysokość obciążenia 
na rzecz izb handlowo - przemysłowych u
chwala;ą corocznie same izby, 

6) przesunhcia terminu pła1 ności podatku 
o~ro ;.owego conajmniej do 45 dni po upływie 
m1es1ąca. 

III. Proje~towane podwyższenie dodat
ków do świadectw przemysłowych na rzecz. 
samorządu terytorialnego. które utrwala sy- ' 

'stem świadectw przemysłowvch, Izba uwa
ża za niewła"'ciwe, szczególnie zaś jeżeli pod 
wvżka dodatku ma spowodować zwiększe
n:e ciężaru oodatkowe10. Re.gulowanie da
nin kcmunałnych powinno byl dokonane w 
ramach unnrmowanla ich całokształtu. 

Iy. Wprowad~enie s~dego ·podatku ma
ją!kowego nie jest wskaza::ie. Je· eli jednak 
byłoby ono połączone z równoczesną refor· 
mą dotvchczasowvch podatków bezpośred
nich zwłaszcza zaś ze znlżenfam i stopniową 
likwidacją podalku obrotowego i upowszech 
nieniem podatku· dochodowego, to należało
by do projektu ustawy o stałym podatku ma· 
jątkowym worowadzić następujące zmiany: 

1) z chwilą wprowadzenia stiiłe<to podat
ku majątkowe~o podatek z r. 1923 winien 
być zu„ełnie zlikwidowany, a projektu po
brania 2 proc. od szacunku majątku · li i Ul 
gru"'' kontyng~ntowej należy zaniechać. 

2) Urząd":en1e domowe i przedmioly oso
biste?,o użytku "łn!11tka, fako ka,itał mar· 
twy :oowinny być walne· od podatku majątko 
wego. 

3) Należy uchylić zwolnienie od podatku 
mają lkowego przedsi~biorslw państwowych 
i komunalnych. · 

4) Stopa podatku tnajątkoweg-0 nie może 
być wk:ksza od 3 cd tysiąca przy obniżeniu · 
do 2 od tysiąca w stosunku do majątków 
nieryrzekraczających wartości 20.000 zł. · 

5) Rada Szacunkowa winna być powfok
szona o 1 przedstawiciela handlu i uchwalać 
a nie opinjować, normy szacunkowe. 

6) Szacowanie przedsiębiorstw han.dl.l
wych nieprowadzą.cych prawidłowych ksiąg· 
handlowych nie może opierać się na obrocie, 
natomiast powinno być dokonywane na pod· 
stawie opinji bieiłych, ustalanej w szczegól
ności zapomocą lustracji przedsiębiorstw, 
przy uwzględnianiu oceny podobnych przed
siębiorstw, prowadzących księgi oraz przed-

stawionego materjału dowodowego. Biegli 
powinni być powołjwani dla kat.dei branży 
przez Izby Przemysłowo-Handlowe. 

7) Wartość majątku przedsiębiorstw pro· 
wadzących prawidłowe księgi handlowe nie 
może być przyjęta odmiennie aniżeli to wy" 
kazują księgi, o ile nie zostały one uznane za 
nieprawidłowe lub nierzetelne. · 

8) Przedstawiciele płatników w komi
sjach odwoławczych powinni być wybierani 
z pośród kandydatów przedstawionych prz2z 

Łodzi za granicę .Polsk1 · J;lastepufąc~ dośct polskiego przemysłu włók1enpiczego}: 

towarów· bawełn!anych blalyc.h ~ . 4.540 kg. na Zł. 57,641.-
towarów bawełnianych· kolorowych t46.772 „ „ „ 1,384,091.-
towarów półwełnianych • · - ·35.473 „ „ „ 435,064.-
towuów wełniru1:ych 43.268 „ „ „ 682,408.-
stożków do kapeluszy . - 301 ,, „ „ 11 045.-
przędzy bawełnianej kołorowei 24.353 „ " „ 272°776.-
przędzy . wigo1;1io~ej ~oforcwei · 82.432 „ „ „ 307'.182.-
przędzy weł01ane1 czesankowei 42..406 „ „ „ 1,107,872.-
pr:zędzy różnej ._ •· '~' ..,.... 2.135 -"- „ „ __ 44.735.-

- ~ l 

381.680 kg. na Zł. 4,302,814.-organizacje gospodarcze. · · 
9) : Terminy skład~ia iez~an i płatności · I 

podatku winny być. ~stalone w · l.1staw1.· e , z . 
. tem, że podatek wm1en być płat~y w ·4- ra-
tach rocznych. . . . . . . 

~ r. ·. ~ • . . . I 
Eksport ogólny . w pa:td:d\?tiliku·· r. b ... • . 
Przędzy czeSa.nk: niehąrw.: i\• paidz; r .. b .. 
Eksport ·w-listopadzie 1921 roku 

' • .• • " • • ' ' •• • • · I ; _. :'. •. '·, ·.: ··-~; I ,. • •• 

....... 
3~2.136 
226.467. 
392.537 

" ,. „ 4,033, 712.-
„ 

" . " 5,549,875.--
tf " " 

5;378,000.-

10) Prawo do dodatkoviych wymiarów· 
powinno być ograniczone do trzyletniego 
okresu v.ryniiarowego, . · 

11) Odpowiedzialność za podatek w'ińna . 
ciążyć tylko na <tpodatkcwanyw. ~najątku. 

12) Komi&ja odwoławcza winna ~ozstrz„ig 
nąć odwołanie na/póZlliei w terminie 6-ciu 
miesięcy od dnia odwołania. \\/ razie pq· 
trzeby specjalnych t\'Y}~śnień, knnin fon 
przedłuża się . o 3 ,miesiąc~. W braku decy
zji Komi;;ji Odwoławczej j>(ll upływie 9. mie
sięcy ,odwoła:nie uważa się za . załatwione w 
myś1 rekursu, a suma podatku ·ponad wy
miar właściwy ulega zwrotowi _ wrnz z pro
centami i kosztami egzekucji, fd-eli tukchve 
zostały pobnme. · 

~~~~~~ 
~.,....,.,~.,lt""' __ ......... „.~. ... ... N:l srntr~~~-

SPRAWY ZBOŻOWE. I 

Na mkjsce zniesionego zakazu przywozu 
pszenicy wprowadzone zostało cło przy'Wo
zowe w wysokości 11 złotych od 100 k.g. W 
rozporządzeniu o wprowadzeniu cła wywq
zowego na. pszeni~ę przewidŻiane jest · dla 
ministra skarbu prawo udzielania pozwol.aii 
.M. przywó7- pszenicy bez opłaty da. Prawo 
to przewidziane zostało w tym cefo, aby w 
latach nieurodzaju, względnie w okresach 
przednówkowych, gdyby · cena pszenicy na 
rynku krajowym zanadto wzrosła. można 
było bez cła sprowadzać z zagrani~y zaPfl.SY 
pszenicy, potrzebne· dla dokonania skutecz· 
nej interwencji na :rynku krajowym i obnite
tiia cen. · ' · · · : 

Z tego pozwolenia pragną obecnie sko
rzystać niektóre · młyny, k órc· poczyniły za
kupy pszenicy węgierskiej z ~ostawą po 
·1-ym stycznia, opierając się na .niekiórych 
oświadczeniach· miarodajnych czynników 
rządowych, w myśl których po Nowym Roku 
udzidane miały być zezwolenia• na -przywóz 
pszenicy, zamówionej w ostatnich miesią
cach r. b. Obecnie żamiast o zezwolenia 
?rzywoz.u, które wobec znie~ieoia . zakazu 
,Jrzestały być aktualne, młyn.y te zamierzają 
starać się o zwolnienie od cła przywozowe
go. 

• • 
Gromadzenie fogorocznych państwowyc;;h 

rezerw zbożowych zostało zakończone, a to 
wobec wyczerpania się ·kredytów, przyzna
nych na ten cel. Zgromadzono ogółem 60 
Łysięcy tonn żyta i pszenicy, w czem 8 ty
sięcy tonn pszenicy. \VI porównaniu z ro
kiem ubiegłym zapasy państwowej rezerwy 
zbożowej znacznie zostały powiększone. 

• 
Wprowadzone niedawno w życie przepi

sy normujące dla całego obszaru państwo· 
wego przemiał żyta ·i pszenicy, wzorowane 
6yły na odnośnych przepisach francuskich. 
Tymczasem w (?,Statnich dniach, rząd fran
cuski zniósł wszelkie ograniczenia normali· 
zacyjne w zakresie. przemiału i wypieku. 
Fakt ten· stanowi poważny · argunieiit dla 
tych czynników, ·które starają się o znie
sienie względnie ,poddanie rewizji świe
żo wprowadzonych przepis(>w polskich, opie 
rając się przytem . na wynikach, „ osiągniętych 
w ·pierwszych tygodniach praktyki. 

'4 _. 

POLSKA FIRMA W . CHILE. 

.. W Santiago, w Ch;łe, · powstała p~lska 
firtl)a handlowa o nasi ;>ującem brzmieniu: 
„J. 'R. Poznański et Cia, Uda. Exoor.tadores 
E. lmportadores, Nuova, Yor}<., 54.i)f 2 (Daja) 
Santiago". 

. Zajµmje się ona. wszelkiemi artykułami i 
powołuje się na referencje .,Banco Germani
co de la America del Sud" - Santiago de 
Chile, oraz na polecenie polskiego Konsu.: 
latu, Firma ta pośreo.niczy równid w obro
tach między Polską a Boliwją. 

Co . do. posu.;zególnych ,_krajów eksport prte"dsta'1ia się~ jak 
do Dalekiego Wschodu ~-' .: ' · c · . · • l 

nąstępuie: 

. „ Rumunii ·. · , · .. - • · . .. : · · 
„ > Krajqw Na<lhrtltyckich (totwa,'· F!~Iand}a. Danja} 

Zł. 1,515,160.
. • ; 1,250,923.
„ 404,758.-

" Ameryki . · · - ,. 
„ Austtji; Węgi~r i .fugosłaWji ł ·· · , ! 

. " 250,549.-
„ 200,240.-

.•· Afryki . , · .. , . . . : . . , ... , . _ . 
„ Bli~kicgo , W:{chód1.i ·: (1\ifcja, ·~~Je :;tyna, Pei;sj<;t,) 

.. " l93,998.-

,
1 

Anglji · '' · ·· _'. - • ' . I • · · 

„ Niem~.: .. : ' · 

" 178,858.-... ' : 
. . . . „ . 151,930.- . 

„ Holandji ~• · l 

,, ·róźnych krai6,a,r ; -.. 
Ogólna suma eksportu· w· Hstopad:tic r .. ·1'. 

w pórówoaniu z listqpadem. !927 r. zmalej„ 
$Zyła · się o «:ałkQwitłf sum-; eksportu .do 'Li• · 
twy, dokąd w wyniku kształtowania !llię sy„ 

1 toacji politycznej wsze.lki .. eksport i Polski 
.c • • t li. ł .,..,, = 

. " ' 63.074.- .. 
" 25,946.~ '. 
" . 7,378.-

Zł. . 4,30Z,8l4;_:: 
-~---. .. 

,ustał., (Listopad ... 1927 - Llt:wa Zł. 1,07.i,c;>OO}. 
. W· smni.e: eksportu do Rumunji żłotY,Ch 
i,250,923 figuiµje suma zł: 519,12<>.- za!,:,Y-
~łaną przędzę. · , · 

' . 
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. 11.en!Pm.nośl młaSlwścl iueiuchoml} . . 

Stowarzyszenia właś.ciciei!° . nic-iruchomości, 
operujące na terenie· ł.o(lzi rozesłały do swo
ich' członków oraz do "pr~y jeden ·z ostatnich 
nu.merów · uriędowęgo. ~ ·w.ydaw~ićł!r'a' · p; · .. t. 
„Lódzlo Dziennik .Wqjewód~lći''; wydawanegp 
przez UrZąd Wojewó~zki w .Lodzi, ~ :którym 
znajduje się tal1ela wzto5tu względnie ·znizki 
kosztów utrz~ia za ·październik b. r. W 
dołączonym komunikacie podpisane na· nim 
organizacje właśei.~ieli '..nieruchomdśCi piszą:. 

„ W wykazie ko8żtow · ut!:zyriuuim, .·wme.
szczonym w dołą~zonym egzempla.rzu-;;Dzien
nika Wo}ew6'd:tlci.ego!· J~ili'fiie· ~ta:k'Ze· i wyda• 
tek rodz:ny robotniczej, . złotonej z czterech . 
osób, pono.szoÓy na m.iesz~a~e. Wydatek ten 
v.rynosi według szacunku utz~cłowego. · 

dziennie gr; 2~.60 

J nne wydatkj wynoszą: 
· na · tramwaje dziennie gr. 40 

na gazetę dziennie . „ .26,43 
a ·.zatem .. na gazelę wydaie się ,iy_lei . co, .na 
mięukanie. . , .· . . 
· Wobec .tego, że do Sejmu inów .wptynął 

·wniosek o dalsze ·wstrzym;utle wzróstu sta: 
wek komornianych . od mieszkań , jedno1zbo· 
wych, które. obecnie stanowią 55 proc. przed· 
wojennego komornego· (1 rubl. = _2,66 .zł.), ni· 
tej podpisane organizacje pozwalają sobie za. 
ł'Y.ia~ czy tegt? rodzaju ?gr~iczenia · własn~ 
set rueruchomeJ przyczynią się do p9myślnegc 
rozwoju gospodarczego naszego Państwa? 

Przytac;i:amy dla . lepszej ilustracji istni~ 
jącego stanu rzeczy . kilka charakterystycz
nyc~ cyfr:, wziętych z. codziennego życia: 

za korzec kartofli p·faconó przed wo.lną rb. 1;20 :>~nie'zł. 9, c~yli za 1 rb. wypada zł. ' 7 .. SC'! 
„ 1 kg. chleba · · 0.-08 · „ 0,53 „ 6.29 
„ 1 kg. wołow. mięsa · „ 0,33 " 2,90 • · „ 8,80 

. „ 1 kg. wieprzowiby •• 0,50 . „ 3,60 „ 7,20 
" 1 kg. eukr,u: . „ 0,35 " 1,50 „ 4,50 
„ pa.rę zwykłych kamaszy „ · 4.'...... „ 30,- „ 7 ,50 
„ zwykłe ubrame · · · , ., 8,"':"" „ . 100.- " · t2,50 

ruchomości · (7 proe.), komunalny (4,2 proc.), 
dochodowy (2 pr.), które razem stanowią zł. 
10,04, to okaże się, że obecnie utrzymanie do
zorcy cJomowego równa się dochodowi z 11~ 
mieszkań, zam.ast 4-ch przedwojennych. · 

Właściciele n:eruchomości, · posiadający 
domy z jedno:zbowemi mieszkaniami, otrzy· 
mują obecnie za 1 rubla przedwojennego zł. 

· t,46. . . 

Dozorca domu, ~l:t.letącego do 3 .kati?gorji~ 
zamieszkałego przez ludność robotn.czą otrzy
mywał przed wojną 4 ruble tygodniowo, t. j. 
208 rubli rocznie. Stanowiło to roczny do
chód w(aśc:iciela domu z '1 mieszk_ań jedno
izbowych, od których czynsz komorniany wy. 
nosił po 52 ruble za .1 pqkl)i. QheCiłie dozor
ca tak~egoż domu "otr~ymuje 15 zl. tygodnio
wo rocznie 780 zł., kom.orne zaś .-za 52 rublowe 
mieszkanie, przy stawce 55 pr()c. Wynosi zł. 
19,01 rocznie. a za 4 takie ~ieszkania zł. 76,04. · Czyż w takich warunkach możliwa . jest 
Jeżeli ·od tej' sumy odliczyiny padałek_ od nie- I inicjatywa prywatna w 'budownictw~e? 

*6' 

I TAK tLE I TAK NIE DOBRZE. 

Wielok.totnie już ·wypadało nam pisać o 
tem, że w stośu·nku· do przemysłu włókienni· 
czego wyraziciele opinii. publicznej uprawia.:. 
ją krytykę ;dla krytyki, t. -zn. byle narzekać, 
ganić, oskar~ać. Odpowiadano nam . na · to, · 
ie to nieprawda, że to · urojenie, że szukamy 
dziury w calem, że ka~y ma-taką . prasę, na 
jak·ą zasługuje, że krytykę .uprawia się nie 
dla zasady, lecz .dla .naprawy; I · priy . ._tej 

I 
okazji wypominano · przemydowi włókienni· 
czemu jego mankam~bty orgariizą.cyjne. <Ja1'~ 
że to przemysł, ~tóry ni* ·potrafił. wydobyć 
z siebie siły na zorgartizowanie swej pro-
dukcji· i poddanie jej Pti~e.i . ttiyśli . ptzewod.
niej, -mote narzekać ~:-tó, ;że· krytykuje .go 
się niesprawiedliwie? , Pisąliśmy · ;prz'Y J>ew· 
nej okazji z· tego -powod~~ że zło. jest tak: da
lece dotkliwe w pierw6zym rzędzie dla prze~ 
mysłu samegQ, ze niel:>ardz() się 0rjentujemy . 
w roli publicystów radykalnych, jako rzecz
ników idei organizacyjnej. Qdpowiedziano 
nam bardzą 6łusznie: że . uulrowienie cząst· 

\. 

'<..· 
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ki organizmu nie może nie wyjść na zdrowie 
. organizmµ całego. 

Ale wszystko to - to były słowa tvlko. 
Bo żaledwie doszło do wiadomości publicz· 

. nej, iż przemysł włók~enn:czy otrząsnął się 
nareszcie ze swej .b~erności i przeszedł od bia· 
dań do czy~m - alarmy antykartelowe są na 
porządku dziennym. Biada konsumentom, 
biada społeczeństwu, bo oto powstaje mafja 
dla śrubowania cen, dla redtikowania robot
ników, dla dławienia kupców. 

· Nie brak zatem tematu do kryty.d. Do
tąd był nim brak organizacji, teraz. staje się 
nim jej nadmiar. . 

Co zro·biłeś 
dla rozpowszechnienia 

„PRAWDY"P 
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'/JJojomniczg handel 
I 

Na marginesie nieistotnych sporów organl
zacyjn ych w łonie nieistniejącej jeszcze Izby 

Handlowo-Przemysłowej łódzkiej. 

Dokoła mającej powstać już niebawem 
fzby Handlowo - Przem~sło~ej łódz.kiej od 
dłuzszego już ćzasu snu1e się pr~ędz1wo Utl· 

winek o mniej lub więcej sensacy1nem zabar
wieniu. Nie zabieraliśmy w tern głosu, uwa
hjąc spa wę za należ~cą. d<? rzę~u. tych, o 
których nie moina am mowić am pisać bez 
szkody dla nich. Gdy jednak ze wszechmiar 
pożądana rezerwa nie jest. stosowana .ogól
nie porzucenie dobrowolnie zalecone1 so
bie' milkliwości wydaje nam się już nie tylko 
dopuszczalnem, ale nawet wyraźnie wsk..i
zanem. 

Uojawem uderzającym był od samego · 
początku powstania zamierzenia powołania 
izb do życia wielki do nich zapał po stronie 
sfer handlowych w odróżnieniu od spokoj
nego, o ile nie zgoła nieufnego, ustosunko
wania się do nich sfer przemysłowych. Tr:.i
dno orzec, z czego to wynikało. Może ze 
sprawniejszego funkcjonowania i wyższego 
poziomu organizacyj branżowych przemysło 
wych, może z wielkiego przeceniania przez 
handel wyolbrzymianego niemal do wszech 
potęgi znaczenia izb, może wreszci.e z żyją: 
cego w handlu jeszcze od smutne) panuęci 
czasów paska, łańcuszka i inflacji poczucia 
pokrzywdzenia i upośledzenia. Może wresz
cie ze wszystkiego potrosze. Dość, że pe-

. wien nastrój mocno uzbrojonej i bojowej de
lenzywy jest po stronie handlu od pierwszej 
chwili niezapoznawalny. 

Jaka w tem tkwi suma nieporozum1en 
zasadniczych! Przecież gdyby interesy prze
mysłu i handlu w całokształcie życia gospo
darczego nie były organicznie i nierozerwal
nie ze sobą związane, to Izba Przemysłowo 
Handlowa musiałaby być z konieczności ab
surdem. Rozbieżno§ć interesów w niektó 
rych. zresztą wielce nielicznych, dziedzinach 
ma przecie charakter czysto-wewnętrzny i 
nie zmienia nic w niezaprzeczalnym fakcie 
że przemysł i handel stanowią wzajemnie 
warunek swego bytu i istnienia i jako takie 
ukł'adają s_ię w splot, będący z punktu wi
dzenia ogólno-gospodarczego raczej jednem 
zagadnieniem. To też w młodej naszej hi
storii nie znamy wypadku, w którymby na 
jakimkolwiek terenie, chyba tylko na je
dn~'lll cłowym, interesy handlu ścierały się 
z interesami przemysłu, tem mniej zaś wal
czyły ze sobą. 

Dlatego też napotykane tu i owdzie 
westchnienie ulgi, iż „przecie nareszcie nad
szedł czas" i t. d. łub ,,skończyło się pomia
tanie nami. .. " nie wychodzą w naszem rozu
mieniu poza dziedzinę nieartykułowanych 
zwrotów retorycznych. Bo i czem naprawdę 
handel włókienniczy mógłby uzasadnić swą 
tesknotę do zrównania się w prawach spo
łeczno-gospodarczych z p·rzemysłem, skoro 
ten przecie nigdy ani nie myślał nawet 
praw tych mu zaprzeczać? Czy kiedykol
wiek przemysł zazdrośnie lub zachłannie 
uraszczał sobie jakiekolwiek przywileje i 
prerogatywy na koszt lub szkodę handlu? 
C;zy raczej, kiedy tylko i jak mógł, nie po-

. pierał go w słusznych je~o wymaganiach za
równo w dziedzinie podatkowej, jak kredy
towej? Czy to wreszcie, wprost przeciwnie, 
nie handel właśnie ustawicznie powracał do 
inicjatywy przerzucenia całości podatku 
obrotowego na przemysł ku zwolnieniu odeń 
handlu? 

w tych warunkach trudno jest niezmier
nie zrozumieć sens i podstawę wykrzykni
ków na temat, iż handel nie pozwoli się 
zmajoryzować na terenie Izby przez prze· 
mysł. Bo najprzód zachodzi pytanie, cob}' 
właściwie przemysłowi z tej majoryzacji 
przyjść mogło? potem: co mogłaby ona han
dlowi zaszkodzić? a wreszcie : czy są, i jakie, 
znamiona, iż przemysł tej majoryzacji pra
gnie i do niej dąiy? Trudno o wymownh~j
sze zaprzeczenie tej tendencji od tego, jakie 
dał przemysł przez powierzenie mandatu 
przemysłC?wcowi, będącemu jednocześnie 
eksponowaną jednostką w jednej z kierow
niczvch organizacyj handlowych. Jakże tu 
wobec tego majaczyć o majoryzacji? Co in
nego byłoby, gdyby przemysł zamiast te~o 
podsuwał sekcji handlowej ufarbowanych 
na kupców przemysłowców : wtedy możnaby 
mówić i o kruczkach i podstępie, i o nielo
jalności i chęci majoryzacji. Są to jednak 
sposobiki, do których przemysł nigdyby się 
nie uciekał. 

Za całkowicie chybioną wobec tego uznać 
należy interpretację, jaką jeden z dzienni
ków łódzkich usiłuje nadać okoliczności, że 
przedstawiciele przemysłu w Komisji Org.i
nizacyjnej wysunęli innego kandydata na 
stanowisko dyrektora Izby, aniżeli przed
stawiciele handlu. Bezstronność tej inter
pret;icii. inkrvminującei przemysłowi zamv· 

sły majoryzacyjne, jest tembar~ziej wątpl~
wa, iż przemysł naprawdę tył.to wyslawil 
kandydata, podczas gdy handel w stosunku 
do swojego powziął już, bez poroz~mie~ia 
się z przemysłem. pewne zobow1ąz~1a. 

Dziennik posunął się w swych rewelac1ac:~ 
nawet tak daleko, iż imputuje przemysłowi, 
jakoby prerogatywa obsadzenia stolca pre
zydjalnego została mu udzielo~a p~d wa
runkiem akceptowania wystawione1 przez 
handel kandyd. na dyrektora. Niewiadoma, 
czy w tej informacji bardziej podziwiać bo
gactwo inwencji, czy też n~iwną wiarę w to, 
że poważny kandydat na prezesa byłby 
przyjął mandat, ofiarowany mu z klauzulą 
ja!dchkolwiek warunków. A już co. w te~n 
wszystkiem najdziwniejsze, to to. iż takie 
pomawianie handlu o to, że tylko przy 
swoim dyrektorze nie będzie czuł się zma
joryzowany w 6-osobowym zespole. pr~
zydjum i dyrekcji, pozwalałoby domniemy
wać się, że zobowiązania, łączące handel ze 
swoim kandydatem na dyrektora, miały bo
daj charakter :imbo~iązań dwustronnych. i 
wzajemnych. A przecie dotąd zdawało stę , 
e jest on ró~młe mało kupcem, jak kandy
·at przemysłu - przemysłowcem„. 

Ot, i taki - to pożytek z przedwczesne
·o publicznego poruszania spraw, których 
iobro wymaga, by mogły spokojnie dojrze
·1ać w zaciszu i ukryciu. 

Do owocnej i harmonijnej współpracy na 
erenie nowej organizacji przyczynia się to 

„jablo mało. M. B . 
r=srtw&a• &l:ll&W' ES e.wen 

Krótkie wiadomo~ci 
guspoaarcz~ 

Przy okazj i debaty budżetowej . rząd fran
.1„ki poaał barci.zo zajmu; ące. cyiry co ~o 
.dwo,a irancuu.ej flo,y u.inutowe1 po_ wo1-
_e, ·ronnaż t10ly han • .uowe1 przyurał po 
;.1jnie s~yuki wz10st. ł'odczas guy przed 
, o 1 ną byto 2,3 m.lj. tonn, które przez ~traty 
,o,enne w 1919 r. zredukowane zost~ły ~o 

1,4 milj. tonn, objętocić w l~J2 r. wytlos1ła 
. ut 3,8 mi1j. tonu. rrancja zajmowała wtedy 
.rzec~e m i.ejscc w św~ec.e. Udtąd Mznacza 
„ ?. stagnac1a, gdyż .t'·ranc1a zosiata zepcan.ę~a 
. 1a szósi:e mie1sce. Jej ilota handlowa obe1~ 
.1iuje jeszcze tytko 3,3 milj. tonn. Mimo to 
.... ochody z przewozu stanowią c.ągle 1es.zcze 
~naczną po..:.ycję w b1lan~e płatn.czym 1 w 
.vysoko.,,c1 oKoio 500 m11jonow skłaaają się 
.Ge zleceń zagranicznych. 1:<.uch na morzu po
.conywany jest przy eksporc,e w 40 proc., a 
4-,rzy imporc.e w 6U p~oc. przez statki. fran
.;u„k.e. i'-'atom.ast uuz,ał trancuskie1 ma
:yaariil hanu10w.:1 je„t w obroc.e m.ęl.l;1,yn~tro· 
_owym baruzo n_eznaczny. N.ezadow.ua1ący 
, est stan żcg.ug! przy i>n.:;L-ne i, j aK i lwty na L • 
.owe;, która jes' w si:an.e tran..,µodo~ac ty1Ko 
l.J m1lJ. tonn, podczaa gdy zapotrze~owc.1.nte 
,est na 2 mi.lj. tono. 

* 11 * 
Wśród niewielu przemysłowych emisyj, 

któryc.1 należy oczek..wać w naj bliższych ty
godn.ach w Lonc.yn.e, wysuwa s.ę na czo.o 
;;u.;skrypcja kapttalu dla Sp. Akc. Ford .'Vlo
tor l.'o. uct. ł'ord zam.erza, jak JUŻ donos.Hś
my, skoncentrować w jedną ang.eiską . czoło
wą spó1kę swoje euroi)e1sk.e org.m.zac1e mon 
tażu i sprzedaży. Kapitał nowej spó.k1 ma 
wynosić 7 m1lj. funtów sztert.nJów, z czego 
w na,bliższycn tygodmach będz.e wypuszczo
nych 2,8 muj. fum.ow akcyj war~o.,c. nominal
nej po jednym func.e szterl. Chara~terysly
cznem jest, że amerykańska spółka łorda zo
bow.ązała się wszystkie ewent. n.e.:mb~kryoo
wane akcie swego nowego ang:elsk1ego przed 
s1ęb.orslwa fiłja.nego objąć po kursu~ pan na 
własny rachunek. 

* • • 
Obecnie założona została w Belgji nowa 

raf.ner 1a nałcy p. f. „Rafhnerie Nat.onale de 
.i:'etroles S. A;' Belgia n.e pos,adaia dotych
czas żadnego przeds.ęb.orstwa tego rodzaJU, 
a rozmiar Jego iest tak pomydny, że w prze
wldz.anym czas,e wielka czę ... ć zapotrzebowa
nia będzie mogła być pokryta w kra1u. Ka
i1•tał akcyjny wynosi 14,4 m1lj. tr., z czego 
2,45 mtlj. trank.Jw subskrybowała ang1elska 
.;półka „Ang.o -tlelg.um Pecroleum Co. w Lon
oyn~e· · . Be1g.jska spółka otrzymu1e ropę z 
1\1.eksyku. 

• * * 
Unja angielskich związków zawodowych, 

prowadzi obecn.e z pracodawcami p~rtraKla· 
~je, a m~anowicie postanowi.ono w kampanji 
o cła ochronne pracowa.: ręka w rękę. Wspól
nie opubhkowano deklarację, uzasadnia1 ącą I konieczn~.;ć protek.cjon.stycz?ych środków. W 
deklaracii tej pow.edz.ano, ze wyroby zagra
n:cznych przemysłów odz:eżowych są w coraz 
bardz;ej wzrastającym stopniu importowane 
do Anglji po cenach, z któremi przemysł kra
jowy konkurować nie może. Znaczna czę:.ć 

9lilka pramd o przzmyś/e łódzkim 
W pierwszych dniach grudnia przybyła do siraty woienne, które w innych państwa 

Łodzi na zaproszenie Związku wielkiego prze- przeważnie zostało wypłacone. W p.erwszy 
mysłu łódzk.ego wycieczka dziennikarzy pol- miesiącach po wojn:e światowej przemy 
sk1ch, celem zw1edzenia kilku fabryk włókien- łódzki korzystał tylko z t,warancii państw 
n.czych i i;aznajom.enia się na miejscu z po· wych inslylucyi finansowych przy zakup:e s 
łożen.em tego przemysłu i warunkami w 1a- rowców. Zakupy te czynione były jednak 
k1ch on pracu1e i rozwija się. Organizatorom wa.ucie obcej 1 należno~ci w obcej walucie z 
tej wyc.eczk1, t. j . k1erovmikom Zw1ązku prze stały przez przeds~ębiorstwa pokryte. Dew 
mys1owców przy„w.ecał w tem przeds,ęwz.ę- luacja tych zobowiązań nle zmn.ejszyla a 
c.u cei bardzo prosty i jasny: 'fy!e się p.sze też rząd z tytułu udz~elonych gw.uancyj ża 
w prasie poisk.ej o Lodzi w chw.lach, gay to nych strat n~e pon.ósl. W zamian za udzi 
na,w.ększe w ł'oisce zb.orowtsko pracy 1· ka- lone gwarancje, rząd miał w bardzo szybki 
p.tału przeżywa kryzysy, a mało kto z p.~zą- czasie do dyspozycji sprawne warsztaty t 
cycb zuaie sob.e } a.KO tako sprawę, cze~ 1est potrzebnej dla celów obrnny państwa produ1 

ta Łódź i w jak.eh warunkach dz.eJe się tam cji. 
to wszystko, o czem w danym momencie s.ę 2) Nie otrzymawszy żadnego odszkod 
p.sze. iJz.ęk1 temu n.emal w każdym arty- wan.a za straty wojenne, których cyfra prz 
kll!e i w każdej notatce, po„w.ęconej Lodzi, kracza dwa mil;ardy złotych, przemysł łód 
pe1no jesi n.e..c1sło::.c1 lub wręcz non:.ensów. ki zaraz w p.erwszych latach po woJn.e prz 
J!ozatem Łódź, jako na1potężmejsze w .1:'01sce siąp.I do reguiacji swa.eh dlugó~ przedw 
ogn.sko proaukcj1 wyw.era pew.en, 1 to bar- jennych, zac.ągn.ętych zagran.cą i długi 
azo s.my, wp1yw na h.ształtowan.e się poioże- w pełnej wysoko~ci i z procentami już w d 
n_a. gospodarczego całego państwa naszego. że1 m.erze splac.l lub skonwertował, a obecn 
Yo tak.le stanow. przyczynę, że tak często spłaca resztę. Uczyn.ł to wprawoz_e we wła 
p1·asa zmu::.zona ie.si: u.u:ia.-.v.<1.ć pcoo1emy iouz• nym przedewszystk.em interesie, gdyż musi 
K.e. ł'rzy tej sposobno„c1 tak~e z reguły wy· i musi pukać do dawnych zagranicznych źr 
c,10dzą p~szący z btęunych zafożeń, d.i:.ęk1 n_e- del swego kredytu, n.emL.ej jednak sol.d 
znaJomo„c1 sp~cy11cznycn warunkow zarówno zlikwldowani.e s.arych długów przez na. wlę 

, samego sroaowisis.a jaY. 1 rodza1u 1ego p10· szq galęź przemysiu polsk:ego zwrócllo 
dukc11. Polsuę uwagę k.:zp. ,a_fatów zagranicznych 
• r rnsa zagran:czna, dysponująca bogatemi .;tało się p.erw.szym, najważnieiszym krok~e 
śrouKam. i Z-...L<>Ouam., IDOL..~ :.oo.e po.i:wui.c na Jo zdobyc.a ich zaufania. 
to, aoy w gron„e swa.eh wspj1v1acown.kow 3) Nieprawdą jest, że przemysł włók:e 
u.rzy.uywa ... 1acllow.::ow i specJat.stów do każ- aiczy jest zilyt w elki jak na potrzeby i st 
ctego uz.atu, uw.i:g.ęun ... anego w p1:.m1e. Jed- ,unlti w Polsce VI Po.s=e jeano wrzec:o1 
ny111 z p.e1wi;z.ycu 000W.<l;.GliÓW l<tkich lacho- Jrzypai:a na 20 głów lua·ności podczas gdy 
w yco puoJi.cy:..uw i est mrzymywan.e stałego '.;zechosłowacj i np. na 4 głowy. Już dzis~e 
kuntaMU z temt ga1.,:z.am1 zyc.a, na temat .ze zapotrzebowan.e tkan_n trzydzi~st?m I , 
!u,„ y.,;u s.ę Wyt->uw.au..t 1ą . .r'1u.-.a tJ01::.K.l na •et.- iowego pań.:;twa, gdyby było stałe i nie ~l 
k~ Ko..:i.ecz.ny ~uytek pozwohć sotJ.e n.e może. :ało wa~1:m.om, wywoływanym przez kon , u 
'w trzec.i c.t:W<ll"L)'Cil re..tc1.~·cy1 p.sm polsk.ch .:tury ro:n.<cze, od których zależy sJa nabY' 
1eaen 1 ten sam wsp..,1pracOWlJ•K op1acowy· ;za pozbaw.onej w.sze1kich zasooów oszczę 
wac mus, K.iKa, a n.eK.edy nawet poprn.H.U .1ośc„owych ludno..:ci, wyczerpywałoby c::i.lk 

I w„zyM.tS.•e istn.e1ące dz.a1y. :::,prawvzuawca .vicie normalną produkc,ę tego przemysł u. 

1 par1amentarny 1eonocze..n.e prowadzi dz1a~ ~apofrzebowan.e to jest zn:kome. Na gło 
i gospodarczy, p.sze o pohtyce zagran.czne1 l .udno.ści wynosi ono niew~ele ponad 2 kg. tk 

I p~101 ooow.qzl(i sprawozdawcy teai.ralnego, a n:.Uy bawełn:anej rocznie, podczas gdy w ~r 
od czasu do czasu troszczyć się musi o <1Z1ał jach zachodnich przekracza 10 kg. W nua 
rozrywkowy i kromkę policyjną. Trudno od podnoszenia się stanu zamożności ludno ' 
tak.ego dz.enmkarza wymagać, aby oqenio- . ~zeczypospolitej zapotrzebowanie to będz 
wai s1ę należyci.e we wszystk.em, o czem głos wzrastało i przemysł włókienniczy będzie m 
zabiera. ·1 ruono wymagać od niego nawet, siał - nie kurczyć się - lecz dość szyb 
aoy znalazł czas na przcczytan,e i.achowy~h powiększać swoje warsztaty . 

I prac !Ub pubHkacyj z tych dziedzin. To Leż 4) Karygoclnem niezrozumieniem potrz 

l
i W$zystk1e swo1e wiaaomosci d21e11mkarz~ i interesów państwa grzeszy ten, kto twierd 
czerp.ą przeważnie z rozmów z przygodnynu ie przemysł, oparty na przeróbce wyłączn 
ludzm1 !Ub z pob.eżnej lektury innycn orga- tylko zagranicznego surowca, nie pow~ni 
now prasowycn. 1J1atego tak często pedago- istnieć w Polsce, gdyż przyczyuiając się 
gow1, ktory czyta Artykuf o zagadnien.ach wy- deficytu bilansu handlowego, naraża 
c11owawczych, pra.wn.kowi, ktory czyLa wywo- szwank walutę. Pon:eważ nie żyjemy w kr 
dy na temat 1 ak.egoś problemu pi:~wne~o. b· jach podzwrotnikowych i bez uara11.a ob:h 

1 n-'ns.'3c.e, czyta1 ćt;cemu m10rmc1.c1e o slan.e Jzlć s.ę nie poiratimy, ponieważ także trud 
' ryn.tS.u p.en;ę.:ue~o - włosy na g10w.e po- Jyłoby nam zadowomić się samodz:ab m 
w.:aa 1 ą ze zuum.ema na.u z1uiou10„c.1.ą rze ... L..y, wlasne~o lnu i własnej wełny, których to s 
UJaw1 •• oną przez p.szącego. rowców starczyłoby może na skromn.utk e 

W tak.cu wa1ungach ~ylko bezpośrednie )aski dla całe1 lur1no.ici - musimy spraw 
zetkn.ęc.e s.ę dz.enn1karza z pra.KtyKą te1 iub Jzać z zagran.cy a~oo gotowe UJrama wzg!ę 
inne1 uz.edz.ny, stanow.ące1 przeom.OL 1eune- n;e galowe maierjaly z b;el.znę, albo ba;vel 
go z 1ego liczoycn ooow.ązKuW publ.cystycz- i wełnę ws.anie surowym. W p_erwsz ym w 
uych, p1L..yczyn_l: sa~ może do powstan.a w ,e- padku pokrywal.by ... my także ko::zta zajran 
go umy„ie na.1.eżytycn podstaw ma p1zy.;z1y..:n cznego robo:nika, zagran:cznego węgia, zys 
rozw.u::ań. "J."o \.~ prz.m.ysł łódzk., organ.zu- zagran cznego fabrykanta itd., itd., guyż 
jąc wyc.eczkę pra ... ową ao :ł:..oou, da1 przy- wszystko lkwi w cenie gotowego lou;a:u . 
kiad, godny 1aKna1szerszego na.sładowan.1.a. druj~m wypadku płac.imy ty lko za suro:.v.'e 

Po zw.ed.i:en.u kliku tauryk, dz.enn-karze pracę zaś daje nasz własny ro!Jotn k, poci k 
wysłuchali ob.;zernego releratu dyrektora darni palimy własny n ... s.z węg 'e!, podatki 
Lw.1.ązku przemysłowcvw, p. U-ra Barc~n,k.e- fabrykanta :.ciąga nasz własny skorb, f\h1 
go o naJważn.e1szych proalemach przemysłu własny przemysł - mamy skutk_em te, 
włókienn.czego, uzupełnione~o dy:.kusją, 1aka mnie;szy dei-cyt w bilansie handlowym, n 
się po nim wywiązała. gdybyśmy tego przemysłu nie mieli. 

W tym sw<>tm referacie mówca stwierdził 5) Nięprawdziwem jest tw:erdzenie, 
kilka faktów, co do których dotychczas roz- przemysł łódzki, pracujący przed woj ną d 

I powsze„iu:.one są zupaln~e myme i . fał~zywe rynków rosyjskich, n:e potrafi do.:; to::ow ć s 
op.nje. Siw.erdz.ł w.ęc 1 udowodnił ooszer- do potrzeb konsumenta polsk:ejo, ~kutk;e 

I 
n.e, że czego ciągl e ;eszcze masowo :::prowadza s ę 

lJ Dzieło odbudowy przemysłu łódzkiego za~ran;cy gotowe tkan:ny. O tem jak d 'h 
z rumow.ska, pozostaw.onego przez okupan- przemysł łódzki zar0wno b1w2ini:rny jak 
Łów dokonane zostało wla„nemt s.lami p1ze- wełniany zaspokaja potrze!:>y rynku krJ.'ow 
myslu bez. jak~e,kolwiek pomocy hnaTłsowej go iw:adczą cyfry o.Lc,a lnych statystyk . 
rządu. Na odbudowę zn1szczonych fabryk okresle od r. 1925 do 19'/,7 przywóz surow 
żaden przemysłow~ec subsyaju.11 od rz:.,.du nte bawełny wzrósł z 54.773 ionn do 79 393 lo;1 

otrzy.nal, żadnemu też nie zwrócono dolych· w_ywóz naszych t~an;n za1ra~;cę ~:e zn~ e~ 
czas ani arosza tyiulem odsz.kodowan.a za się praw.e zupełnie, a przywoz goioxyc,z • 

!!!!!!!!!!!!!!!!:!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!~•! I warów z zagranicy spadł z 5.060 iorm c 
1.561 tonn. Cyfry te mów2ą bardzo wyrafo: 

. . . • ze coraz więtej przerabiamy surowca. prz 
. sprowadz~ny~h towa~ow s~łada się z tkanm czem cała zwiększona produkcj a w clztua·m 
o po!~dyncze1 osnowie, ktore dotychczas w est przez rynek krajowy, idz:e do polsk e 
Angl11 były mało produkowane .. ł'r~codaw- ;:onsumenta, że w;ęc przemysł włókicnn:c 
cy wyraz;h zgodę na warunek związkow za- :o coraz szerszym stopniu zaspakaja wszys 
wodowych, by cła tymczas~wo wprowadzone 'zie polrzeby. W cał'o..Sci n'.gdy ich n'e za~p < 
z~st~ły tylko _na .czas ogramc~ony d~a z~ada- '.coi, przywozlć zagran:czne tkan"ny b~dz'e 
ma ich skutkow .1 e~entualne1 sto~n:oweJ od- zawsze, gdyż różnych spacjalnych g1tm1'~ó' 
budowy protekc1onJstycznyc~ środKow. na które je.:;t minimalne zapotrz::bowame pr 

* * ' k . k · . . I • . • • • ~ u owac w ra, u się m e op aca. 
Pertraktac1e pom~ęd;2Y Rosi~ a Fmland:ą Mówca w ten sam mn:ej więcej spos 

celem otwarc.a .rosy1sk1~h kole~ dl~. ruchu stwierdził jeszcze szereg innych n.e mn e j 
traa..i;ytowego między Niem.~mi a rmlan_d1ą teresu;ących faktów, których przedstawieni 
doprowad.?:.ły do. z~dowa_l01~1ącego. wyniku. odkładiUlly do następnego ·numeru. 
Nowa umowa we1dz1e w zyc1e z dniem 1 sty- · 
cznia r. p. Wacław Pil~ ow.dd, 
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Smutna gmiazdka 
urz~dnikóm pańsl'."om ych 

Prysły wszystkie nadz'.eje - u
czędn.cy państwowi w tym roku 
iaunej „gw.azki'' n.e otrzymają. 
~ie otrzy.nai ą przed św1ętam1 na
wet przyrzeczonego wyrównania 
, zrru1ego w ciągu roku komorne-

o, gdyż dodateK ten wypiacony 
„ :;dz.e aop.ero w ro.m nasLępnym. 

nu.no w.ęc będz.e w domach u
r .;;ęan.czycu, n.e 1 edna rodz.na nie 
hi<uz.e n10~1a na wet pozwouc sob.e 
:' kLlkUz1otowy wyuatek na cho
~1kę 01a az.ec11 an1 na naiskrom

l! e,„zy d1a n.eh pouarek. 
\A/ .ym roKu urzęun.cy państwo

' i b~eun1e1 si są jeszcze n1ż w la
i .eh poprzean.cn, pon.eważ bardzo 
, iaczn.e pow.ększy1y s.ę ich dt:ugi. 
'•cż. to rcu.y w c.ą6u tego roAU mó
V', 10 s.ę o regulacp płac 1 o powa-
n,e1sze1 pouwyzce pansy j: ..:>pra

\''l\ La n.e ~cnoaz.1a ze szp.ut p.cim, 
.czne par t ,e poi.tyczne ,uż, , uż o
.rJcywo.tf uaę ... o.1rnru po„rawę 

lY•U, 11auzieją tą muz.u icu nawet 
• 1 zywuucy w1asny.;a or~w.zacyJ, 

uu 'fWd 1 <t.i.;y p.e.g.zymn.1 do km· 
•:..VI ~e 1mowyc11. rrzez cały rok u
:.:ęon.c y Zfu tą nau~_e,ą 1 na po
zet spouz.ewane1 pouwyżk1 czy 

·~ra~y1.1iac 11 1uo11eu ... zowe1 zac.ąga· 
c11u~1, poup.sywau wek.r,e. O 

-reoyL by10 ia cwo. Nie trzeba by
o n .... wet szUKac go - sam przy

r.hooz1ł do b.ura w post.lei agenta 
ti..epu z uoran.am1, b1e11zną, obu
.ecu. Urzędmk nie miał siły o-

1rzeć się namowom i lmpował. I 
.. boc1aż kupował tylko rzeczy naj-

>erzeon.e1 sze, zaplątał się w dłu
;t, które dzisiaj 1 uż pochłaniają 
rzec.ętn,e 1 edną trzecią częsć 0-
rzymane 1 pens)l m1es1ęcznej . Wczo 

1 a1szy ugrzeczniony agent w pier
,yszym an,u każdego m1esiąca sta· 
w1a s.ę przy kasie, wypłacającej 
pensje i energ:iczme upomma się o 
ratę. W domu czeka gospodarz 
akże na ratę czynszową. W ten 
posób zaraz w p.erwszym dn,u 

.i:mka po1owa pens Jl urzęoniczej . 
Na1hczn.ejsza kategor,a urzęd

' ików poo.era pens 1 ę m.es.ęczną, 
.~óra a1a żonatego, mającego dwo
i.! dz„ec1, wynosi okrąg10 ouO zło
tych. udybj nawet żacme zobow.ą· 
·:arue na te1 pensj i n.e ciążyło, już 
' yło.:iy n,elaaa zagadką ta.kie po-
. z.eleme tej sumk1 na trzydzieści 

nm w m.es.ącu, przy którem wszy
ik.e, na jsaromnie1sze nawet po· 

1rzeby11 mogiyi:>y być za&po.rn,one. 
f• l1eszAatl.e naJskromn.e,sze ko

<:du 1e uz,s.aj , przy uwzgiędn.en1u 
I orzyic. ustawy o oc.aron.e lokato

·w. cona1mn.e1 10J złotych m.e
, 1ęczn~e, j eżeh składa się z dwóch 
noko.ków 1 kuchni. Opal i św.atło 
~· z.mowych m.es1ącacn, Leząc na}· 
~!uomn.ej, 70 złotych, szewc 10 zło 
•ych, drobne wydatki, jak tramwa
; e dz.ec1, uczęszczających do szko-
y, zes.1:yly, przybory do pisan.a 

• •P• 20 zł. Giowa rodz~ny uprawia 
p;:zypu3z;:,..1:ain.e luksus pJ.len.a pa
p.erosów, a ktoś inny z rodziny po-
·waia sob.e na r ozrzuŁnovć 01.1wie

' !zen.a dwa razy w m.es.ącu k.ne
·natoJra.u. Bez gazety także Lrud-
10 s1ę obejść, a czasem trzeila 
i-lzie.; dać nap~wek i raz w m.es.ą

>..U przynajmn.ej odw~edz1ć fryz je-
a. Przypu;;ćmy, że nasza rouz.na 

arz<cdi11czd. poa1ada cz:irodz ejsk.e 
·clo.no;c1 oszczędzania i ogran~cza-
1:a się w wydatkach i że na to 
wszy..,tko wyaa je mies.ęczn.e tyl
ko tO złotych, t. zn., że pan domu 
l, dawaln:a się pap:erosami po 3 
!,ro:ize lub tanim tyton.em, że do 
k na chodzi się na najtańsze przed-
taw.en.a, że nasz urzędnik ńie ·da 

1ię nigdy zaciągnąć na „p,)ł czar
aej" do kawiarni, że gazetę kupu· 
1 e się co ci rugi dzień itp. 

W rezultacie og.Jlne wyda '.ki ta-
1 'ej ro.:Iz;ny wynoszą 240 :1łotych. 
r ozostaje na pożywienie i utrzyma
i.e m'eszka.n.a w czysto.ki, na u
~ ran' e i b eliznę dla czworga osób 
1krągło 260 złotych na 30 dni. czy-
1 8 złotych 'i 70 groszy dziennie. 
v rz~zvw;sto.~ci oozos~a ie mnie i. 

u 
gdyt urzędm1t, pobierający 500 zło 
tych miesięcznie, opłaca składkę e
merytalną, podatek dochodowy i 
jeszcze szereg innych świadczeń, co 
łącznie wynosi około 30 złotych, 
czyli na zaspokojenie głodu czte
rech osób i na ubranie tych czterech 
os6b i to takie, które odpowiadało 
by jakQtako zajmowanemu stano
wisku urzędowemu, pozostaje po 8 
złotych dziennie. Łatwo pojąć, jak 
za.2drośnie ukrywa taka rodzina u
rzędnicza tajemnice swego gospo
darstwa. aby nie budzić ubliżają-
cego politowania i współczucia. / 

Ale wręcz tragiczny jest los u
rzędnika zadłużonego, z którego 
pensji wierzyciel w dn:u wypłaty 
~ciąga kilkadzi~iąt złotych, a nie
kiedy więcej. Taki nieszczęśl~w.ec 
z· długów już nigdy wygrzebać się 
nie potrafi. 

Grudz:eń jest najcięższym mie
siącem dla tych ludzi. W św;ęta 
Bożego Narodzenia niedostatek i 
nędzę odczuwają podwójnie„. 

1lrlur Sżuk 
Mote dlatego, · że Pan Bóg tak 

bardzo poskąpił Łodzi wdzięku i u
rody, może dlatego, :te tak siln:e u
wydatnione w niej są wszystkie 
brzydoty nowoczesnego miasta prze 
mysłowego, mote właśnie dlatego 
losy uczyniły, że Szyk jest.„ łodz~a
ninem. Kontrasty stanowią o pię
knie harmonji: Zasirzegam się, że 
wcale nie myślę twierdzić, jakoby 
Szyk - w przeciwieństwie do Ło
dzi - był przvstojnym. Bynaj
mniej I - poświęcam swój artykuł 
sztuce Szyka, i antytezy, z nią 

żwlązane, ma.m tu na myśli. Jas~ 
krawo czarne i jaskrawo białe to
ny - tem więcej jaskrawe, że na· 
der rzadkie - sprawiają, że szare 
życie nasze wydaje nam się mniej' 
szarem. Kto wie, czy ta wielko
miejska ohyda Piotrkowskiej uli· 
cy nie była najlepszą odskocznią, 

dla wyobraźni twórczej Sz:yka, od· 
skocznią tak potężną, że ułatwik 
mu śmiałe salto w sztukę w~eków 
przeszłych. I trzeba było jego in
dywidualności artystycznej , by nie 
zrobić salto ... mortale! 

Zwłaszcza w Paryżu, gdzie to
czą ze sobą walkę - często nielo
jalną, zawsze zaciętą - wszystkie 
natc~ienia i komplikacje, style i 
manjery, nam1ętńości i wyracho· 
wania, rozumy i spryty.„ Gdzie 
·każdy stolik kawiarniany jest oł

tarzem sezonowej religii estetycz
nej, gdzie każdy kunsihaendler ma 
swoich proroków modnych. Bo 
Szyk mieszka ·w Paryżu od szeregu 
lat, czuje się dobrze tylko w 
Quartier MonlparnCl$se, przesiadu
je godzinami całemi na tarasie 
Cale du Dóme czy Cale de la Cou
pole. Gada, słucha, śmieje się po 
polsku, po francusku, po ang:elsku, 
po rosyjsku, po niemiecku - z 
każdą sławą dzielnicową, oczywiś

cie, się zna, prawie z każdą wita się 
serdecz~1e. Na 1.1ernissage'ach by
wa regularnie, umie powledzieć 
przyjemne słówko, zdarza mu się i 
zganić ostro - utrzymuje ze wszy
stkimi dobre stosunki koleżeńskie. 
„Nie konkurujemy ze sobą: to są 
malarze, a ·ja jestem miniuturzy
stą, więc możemy ze sobą przyjai· 
nić się" . Niewątpliwie, oni nie ma
ją wcale powodu go się obawlać, 

ale i on również nie znajdzie wśród 
nich ani jednego rywala. 

Szyk dlatego chyba nazywa się 
„minia;urzystq", ponieważ nie mo
że przetłumaczyć na język polski 
francuskiego słowa: „en:umineur'', 
bedace~o iedvnem w tvm wvpadku 

W A .a ·1 . ... 

określeniem ścisłem. W istocie bo
wiem, różnica to wielka, gdyż dzie
ła jego dalekiemi są od tej nieco 
jubilerskiej sztuki eleganckiej, · bę· 
dącej sui generis kolorowym ma
drygałem fótograficznym - od me
dal jonowo - tabakierkowej miniatu 
ry sentymentalnej. Rozmiary kom
pozycyj są prawie te same. ale 
skala wartości artystycznej zupeł
nie inna„. Odmiennemu załoUriiu 
twórczemu odpowiadają też od
mienne środki plastyczne, bo od
miennym jest i rodowód malarski 
Szyka, który, z chwilą, gdy odcho
dzi od międzynarodowego stolika 
kawiarnianego i wraca do warszta
tu swojej pracy, staje się „pokor
nym uczniem wielkich enlumineu
r ów francuskich". W tej pokorze 
jest wiele„. dumy artysty, który 
zapragnął wskrzesić najświet_niej

sze tradycj~ wytworne} książki~ 
m1stern.ie bd ręki pisanej i w arcy
dziele pędzla zdobnej . Nietylko za
pragm\ł ale i wskrzesić zdołał , jak 
o tern wymownie świadczą poprze
dnie jego wydawnictwa: „Księaa 

Estery", „Kuszenia · św. Alllonie
~o", „Studnia Jakuba", etc. 

średn~owieczne ustawy głosiły, 
że na najwyższe szczeble hierar
ch j i cechowej wznieść · się można 
było jedynie po wykoną.niu t. zw. 
„majstersztyku", który byłby · owo
cem głębokiej wiedzy skrzętnie 

zbieranej. · Takim doskonałym maj
stersztykiem działalności twórczej 
Szyka jest jego „Staiut Kali&kf', 
wystawiony obecnie w Paryżu -
„martwy język" enluminur y ożył 

i przemówił barwnym, świetnym 

przepięknym stylem oryginalnym. 
I właśnie to umiejętne nawiązanie 
do wspaniałego okresu F ouque
t' owskich ,,Livres d' H eures" przy 
jednoczesnem zachowaniu odręb
nej zupełnie indywidualności arty~ 
:;tycznej wyzwala Szyka na "mi
strza - enlumineur'a. Tytuł ten 
uależy mu się tem słuszO:ej, źe ża
den z współczesnych enlutr.ineu
r' ów nie ma prawa mu go„. nadać. 
ponieważ ani jeden z nlch nie jest 
w stanie mu dorównać. Ale istnie
je przysłowiowy vox populi.„ 

Nie będę tłumaczył pobudek 
ideowych, któremi kierował się 
Szyk, poświęcając dwa lata niesły
chanie wytężonej pracy swojemu 
„Statutowi Kaliskiemu„. Bo i po
cót~ skoro tekst jednej z p:erw
szych kart tak wyraźnie brzmi: 
„Prawa żydom polskim przez Bo· 
leslawa Wysokiego Xięcia Kalis
kiego w roku Pańskim 1264 nadane, 
a przez. Kazimierza III Wielkiego 
w roku 1334, a Kazimierza IV Ja
~iellończyka w roku 1447 oraz · w 
roku 1467 potwierdzone. Wykonał 
Artur Szyk w Paryżu w roku Pa~

skim 1927 O fczyinie 1w chwalę. a 
wrogom na potępienie". Zda je się, 
że proste słowa te, z wie1ką miło
ścią wykaligrafowane, nie wyma
gają już żadnych komentarzy poza 
jednym jedynym, doniosłą ichwar
tość podkreślającym: Szyk poczu
wa się do ścisłej łączności religi j- · 
nej ze swouni współwiercami 
żydami. 

Cóż wykonał oti „O Jczyinle na 
chwalę, a wrogom na patępienie'' ? 
Przyoblekł treść Statutu w godną 
jej piękna formę artystyczną - na 
40 wielkich kartonach wypisał sty
lowemi literami wszystkie para
grafy ,,Ju.s Polonicum - Jura Ju
daei&" i o2dobił le szeregiem mi
niaturowych kompozycyj wręcz mo 

numen~y~ . pn:~stawiających 
obrazoWC> znaczenie praw nada
nych żydom. Nie mogę analizować 
poszczególnie każdego z tych kar
t0nó~, · a nie chcę czynić żadnego 
pomiędzy nimi . wybo~ gdyż two
rzą .one ie4ną .zamkniętą całość ar· 
tystyczną, jakiej sztuka enluminu
r'y od bardzo dawna. w Europie nie 
wycJała. Zre,sztą .,Statut Kalukf•, 
który obecnie święci tutaj olbrzy
mie tryumfy; ma być niezadługo 
Wy-stawiony ·w kraju, a· więc z pe
wnością" i w todzi,· rodzinnem m~e
ście Szyka: Zresz~ą, przecież spo
łeczeństwo polskie nie. dopuści chy
ba do tego, ' by dzieio· takiej miary 
powęd.rowało · do · jakiegoś muzeum 
zagranicznego, . zamiast stać się 
własnością • ~raju. Njema przeto 
c~~u wy;chw~lać oddzielnych karto
nów„ .. tembardziej, że są one sobie 
równe. 

T~eść , Stat~tu Kaliskiego jest 
nięśmiertelnym · ponmikieoi pań~t-

, . .,, ' I ' ~ 

wowego rozumu polskiego, arty-
styczna zać forµia, którą temu Sta
_tutowi nadał dziś Szyk, jest wspa
niałym pomnikiem wielkiej sztuki 

· polskiej. 

Zygmunt St. Klingsland. 

(Paryi) 

'.t~iodZlllla. lolefanc}a 
I 

Król Siamu ogłosił niedawno 
konkurs · na krótką pracę, zawiera
jącą najlepsze wskazówki · w celu 
Podniesienia wychowania religijne
go wśród masy ludności wiejskiej, 
tyjącej tam, jak wiadomo, w stanie 
niemal półdzikim. 

· Między warunkami tego konkur
su figuruje jeden, który mówi, ii 
należy przy formułowaniu wnios
ków co ·do programu i metod nau
czania unikać wychwalania panu
jącej religji buddajskiej, o ile mia
łoby dziać się to kosztem innybh 
religji i ·wyznań. Czyli, jednem sło
wem, król Siamu, gorliwy wyznaw
ca Buddy, władca kraju, w któ
rym buddaizm uznany jest za reli
gj ę panującą, zabrania wychwala
nia i wynoszenia buddaizmu. jeśli
by dziać się to miało przez ujemną 
ocenę ·mnycłi wyznań i religji. Pra· 
ktyćznie , więc ·nie wolno tam bę
dzie wogóle twierdzić, · że buddaizm 
jest jedyną prawdziwą religją, bo 
w taki~m powiedzeniu . tkwi i uż 
krytyka wartości innych religji. 

W Europie, a zapewne także w 
całym chrześcijańskim św:ecie nikt 
nie zdobyłby się na taką tolerancję, 
na tak idealne urzecżywistnianie 
zasady równości. Trzeba na to .u
mysfo . wschodniego, ' kultury azj a„ 
tyckiej„. 

. Carlosa. · amergkańsk:e 
w 'ostatnim czasie ciało u~tawo

dawcze stanu Arkansas w Amery
ce. pół!locnej przyjęło projekt usta
wy, która zabrania nietylko naucza 
nia, ale i wszełl~iej wzmianki w sło
wie' i druku o teorfi ewolucyjnej 
Darwina i · wszelkich innych teor• 
jach. ewolucyjnych, niegodnych z 
światopoglądem, przedstaw~onym 
w starym testameńtje.' · 

. Czytelnicy p_rzypominają sob~e 
zapewne ów sensacyjny proces a• 
merykański,. wy.toczony przez pro
kuratorię ·pewnemu nauczyc:elowi, 
który zaznajamiał uczni swej lila
sy z teorjami darwinizmu. Był · to 
ów słynny „małpi proces", który 
ku zdumieniu, zgorszeniu i uciesze 

. całego świata trwał 9rzez kilka dni 
i skończył się wyrokiem s~azują
Cfm nauczyciela: za.„ 9brazę religji 
i gorszenie dusz . młodzieży. 

SuwereJ:?i stanu Arkansas posu
nęli się jeszcze dalej w swej pra
wowierności wobec tez starego za
konu · i . teorje ewolucyjne postawili 
wogóJe na· indeksie. Ustawa zosta
ła przyjęta jedno~łośnie niemal i „ 

• 

obowiązuje, a jut fanatyczni kwa· 
kerzy protestanccy posta.rają się o 
to, aby nie prędko ustawa ta zosta
ła zmieniona lub znowelizowana. 
Obec:Die odbywa się w całym tym 
stosunkowo bardzo dużym stanie 
generalna rewizja wszystkich bib
ljotek i księgozbiorów. Wszystkie 
dzieła naukowe, traktujące o pow
stawaniu świata i życia na ziemi, o 
ile nie stoją na stanowisku starego 
zakonu, są konfiskowane i palone. 
Ale nietylko dzieła naukowe, także 
i literatura powieściowa, w której 
poruszane są te tematy, ulega kon· 
fi skacie. 

· Dotychczas nie jest pewnem, 
czy wobec wejścia w życie tej u
stawy będzie możliwem wogóle po
jawlenle się w stanie Arkansas ja
kiejkolwiek innej książki poza bi· 
biją, gdyż - szukając skrupulat
nie - wszędzie praw~e doszukać 
się można jakjegoś bluźnierstwa 
przeciwko tezom ksiąg Genesis. 

9tidgk,pólrama krdlem~ka 
Słrnny smakosz francuski Bril

lant • Savarin, opowiada w swych 
pamjętn.kach nas1.ępu,ącą ' rustor1ę: 

„Indyk jest potrawą, którą mo
żna śmiało podać na stół najwięk
szych nawet potentatów świata. Po
siadanie indyka prżyniosło swego 
czasu szlachectwo pewnemu pro
s.temu. rzemieślnikowi francus.Ue
mu. Stało się to we wrześniu 1590 
roku, na .kilka dni przed bitwą pod 
I"ry, gdy Henryk IV. przybył do 
Alencon. Niepoznany poprosił o 
gościnę w domu jednego ze swoich 
oficerów. żona oficera nie miała, 
niestety, nic, czem mogłaby ugoś
cić przybysza, którego wzięła za 
jednego z generałów. Tłumaczyła 
się . przed nim z pustek · w swojej 
śpi~arni i powiedziała. przy tej spo 
sobności, że sąsiad jej,_ mieszkają.· 
cy obok, ma w pi.wn.cy św.eżo za
bitego indyka, którego jednak nie 
chce jej odstąpić, stawia}ąc za' wa· 
runek, iż wolno mu będZie :zas1ąsć 
razem z gościem do stołu i wspól· 
nie . z nim indyka spoży~ Ostrze· 
gła pr.zytem gościa, że rżemieślnik 
ów jest prostym człowiekiem, nie 
umiejącym należycie zachować się 

· przy stole. Król jednak, usłyszaw
szy, że jest indyk, zgodził się na 
wszystko. Rzemieślnik okazał się 
ku uciesze króla bardzo dowcip- · 
nym towarzyszem biesiady. Jak 
się później okazało, wiedz,ał dos
konale, z kim ucztuje. 

Po skończonym posiłku, rze
mieślnik przypadł do nóg królew
skich i prosił o przebaczenie za 
swoią śmiało~ć i natręctwo, przy
czem o.3wiadczył królowi, że jedy
nym sposobem uniknięcia kompro
mitacji króla, byłoby nadm:e mu 
szlachectwa, aby . król nie mus~ał 
żyć z tą myślą, że bies:adował z 
prostym rzemieślnikiem. Rozba
wiony król zgodził . się oczywiśc:e 
n.._ wszystko, nadał · rzemieślnikowi 
szlachectwo a do herbu indyka. PO
tomkowie sprytnego rze-m :eśln:ka 
żyją do dzisiaj, należąc do znainie- . 
nttszego rodu szlacheckiego. . 

Także Fryderyk Wielki był 
wielkim · amatorem pieezeni 
z indyka. Pewnego razu, \v polu. 
poprosił barona Pollnitza, aby w 
jakiś sposób zdobył dla niego indy- · 
ka, nadzianego orzecłnmJ.. Poll-. 
nitz wystarał się o ind yh, kazał go 
przyrzą'dzić i posłać pieczeń kró
lowi z krótkim biletem : „ Vof la l e 
d~ndon, Sire" (Oto indyk - wasza 
królewska mość} . 

Wielki F ryc oburzony na taką 
bezceremonialność swego zauszni
ka , nakazał natychmias t, aby po
szukano możl~wie najchudszego wo
łu, jaki tylko będzie do zdobycia.. 
Gdy przyprowadzono półzdechłe 
zwierzę, ledwie trzymające się na 
nogach, król kaza.ł paradnie pozło
cić mu rogi i" z~wiesić w:eniec na 
karku. Do wie~ica doczep'ł b'let z 
na p:Sem „ V o il a Ie boeul P iill nit z" 
(Oto wół P ollnitz). Dwuznaczny 
tekst tej dedykacj:, dzięki opusz
czeniu ·przecinka · stał się zuoełnie 
j ednoznacznv". 



, 
Kr. S „PRAWDN' z dnia 23 grudnia 1928 r. 

Wydział rejestru handlowego_ 
Sądu O._r11gowegD w Łotizi. 

teru zobowiąza6 pieniętnych, otrzymywać dla firmy 
pieniędzy, przesyłki, korespondencję, ładunki, pro
wadzić sprawy sądowe oraz reprezentować spółkę 
pned władza.mi. Intercyz wspólnicy nie zawarli 

Nr. 14571/A „ł.ódzkie Towarzystwo Radjowe 
Bvhardt, inż. Krzyżanowski i Olefnik". Prowadzerue 
przedsiębiorstwa sprzedaży radjowycb i ich części, 

lódi, ul. Andrzeja 4. Firma istn.eje od sierpnia 1928 
r&ku. Właścciele: NLcefor.Józef Burhardt, Lódź, ul. 
Wiznera 3, Jerzy Krzyżanowski, Łódi, ul. Andrzeja 
4 i Leonard Olejmk, Poznań, ul. Łazarska 13. Spó.ka 
firmowa. Czas trwania spółki określony został do 1 
marca 1929 roku z automatycznem przedłużaniem. 
Zarząd stanowią wszyscy wspólnicy. Akcepty i wszel
kie zobowiązania pod.pisuje dwuch wspólników łącz. 
nie pod stemplem ffrmy. Zwykłą zaś korespondencję, 
fra(;hty i t. p. dokumenty, ~e zawierające charakte. 

Oo Ref ~tru Handlowego S4dn Okr11gowego w ł.ocfzl 
wniesiono ustępujące wpisy za Nr. Nr. 

Nr. 14558/A. „Bajla Płefermau", Drobna sprze
daż zabawek i galanterji, Łódź, ulica Ogrodowa 3. 
Firma istn'.eje od 1 stycznia 1927 roku. \\-łabcidelka 
Bajla Chaja Pfeferman, z-am. w Łodzi przy ul. Ogro. 
dowej 3. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 14551/A. 11Józeł Frydberg". Pośrednktwo 
handlowe, Łódź, ul. Sienkiewicza 52. Firma istniej.i 
od 9 lutego 1928 roku. \vłaścidel Józef Frydbc1g, 
zam. w Łodz.i i;rzy uiicy Sienkiewicza 52. Na mo.:y 
aktu intercyzy z dnia 22 paźd.i:emika 1917 roku ze. 
znanego przed notarjuszem Walerjanem Rybiń· 
skim w Łodzi za Nr. Rep. 623 pomiędzy właściciekm 
firmy a jego żoną Reną, ur. Rozenman, została usta
lona wyłączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 14559/A. „Emma Franc", Sprzedaż trepów, 
bamb.:>szy, obuwia i bielizny. lódż, ul. Nawrot 49. 
Firma istnieje od 1904 roku. Właścicielka: Emma 
Franc, zam. w Łudzi przy ul. Nawrot 49. lnt:::rcy.ty 
n;e zawarła. 

Nr. 14560/A. „Pinkas Sztajn". Sprzedaż cuipek 
i kapeluszy, Łódź, ul. Nowomit:jska 20. Finn!I istnie
jl' od 1903 roku. Właściciel: Pinkus Szulim Sztajn, 
zam. w Łodzi przy ul Ogrodowej 8, Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 14561/A. „Wład1sław Górski". Sklep kolon-
7alno • sp-0żywczy, Łód.i, uL Miedziana 22. Firma 
istnleje od 1918 roku. Właściciel: Władysław Gór
ski, z:tm. w Łodzi przy ul. Miedzianej 22. Intercyzy 
nie zawarł. 

Nr. 14562-A. „Lidla Długosz". Kwiaciarnia, Łódź, 
ul. Piotrkowska 122. Firma istnieje od 1912 roku. 
iWłaścicielka: ~idja Paulina Długosz, zam. w Łodli 
rzy ul. Pfotrkowskiej 122. Intercyzy nie zawarła. 

Nr 14563/A· „Ida Geyer". Sprzedaz sztuczny-.h 
kwiatów, galanterji krajowej, lódi, ul. NawMt 1J. 

•Firma istn:eje od 1900 roku. Właścicielka: Ida Gcyer, 
zam. w Lodzi przy uL Nawrot 13. Intercyzy nie za
warła. 

Nr. 14564./A. ,,Edmund Gal", Zakład Macharski, 
ł.ódź, ul. Nawrot 29. Firma istnieje od 1912 roku. 
Włascidel : Edmund Gal, zam. w Lodzi przy ul. Na. 
wrot 29. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14565/A· „Abram Rieszkowiki", Dro&na 
· przedat obuwia, ł.ódź, ul. Pomorska 10. Fir111a ist

'eje od 1923 rok.u W uciciel. Abram kek' teu
lowski, zam. w Łodzi przy uL Szkolnej 8. lntercy-

• :lY nie zawarł. 

Nr. 14566/A. „Abram Goldbłit". Sprzedaż my. 
· ~h. i farb malarskich, lódi, ul. Nawro~ 17. Firma ist

od 1923 :roku Właściciel: Abram Icek Goldblit, 
m. w Łodzi przy ul. Nawrot 39. Intercyzy nie z.a. 

wari. 

Nr. 14567/A. ,,Józefat Grygorczyk". Sklep apo
żywcz.o - kolonjalny, Łódź. ul. Rokicińska 14. Firma 
istnieje <Jd 1919 roku Właściciel: Józef„t Grygor
czyk, zam w Łodzi przy ul. Rokicińskiej 14. Inter. 
cyzy nic zawarł. 

Nr. 14568/A. świetlik i Sieniatycki". Kupno j 

przedaż używanych artykułów technicznych, Łódź, 
ai. Kilińskiego 67. Firma islnieje od 1 września 1928 
roku. Właściciele: Mojżesz Sienatycki, Łódź, ul. 
Pi<>trkowska 69, i Edward Stefan świetlik, Łódź, ul. 
Nawrot 107. Fisze! vel Feliks Sieniatycki, ł.ódź, ul. 
kwerowa 7, mianowany został prokuren~em iirmy 

z prawem łącznego podpisywania z jednym ze wspól
ników. Spó1ka firmowa. Czas trwania spółki okre. 
ślony został do 31 grudnia 1931 roku z aulomatycz
.nem lrzyletniem przcdiużeniem, ZiU"ząd stanow;ą o. 
baj wspólnicy. Weksle, żyra, czeki, umowy, kon
trakty, akty notarjalne i hipoteczne, prokury i wszel. 
kie wbowiązania winny być podpisane przez oby
:łwóch wspólników łącznie pod stmplem fir!lly. Na. 
omiast każdy z nich samodzielnie ma prawo: podp;. 

:ywać korespondencje, nie zawierającą zobowi'2ati. 
1dbierać dJa spó:ki z wszelkich instytucyj naletno. 

: ~ i, przesyłki, towary, korespondencję zwyczajną i 
1oleconą, prowadzić sprawy sądowe oraz reprezen
owac firmę przed władzami. Na mocy intercyzy, 
porządzonej w kacelarji notarjusza. Rossmana w Lo. 
lzi, dnia 5 czerwca 1928 roku N. rep. 2552 '- pomię
zy Moj.ieszem Sieniatyckim a jego żoną Rucblą z 
lmbergów ustalona wstała wyłącznosć ma.j41ttku i 
rspólność dorobku. świetlik intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14559/A. ,,Henryk Zawadzki i S.ka". l"abry. 
:a rękaw:czek i wyrób dziany. Łódź, ul Podleśna 4. 
··irma istn'-eje od 1 października 1928 roku. Wła
ciciel1: Henryk Zawadzki, Lódż, ul. Nawrot 38-a, i 
1\arja Ple• ner, Łódź, ul. Nawrot 1..a Spółka firmo. 
~·a. Cz•~ trwania spółki określony został do 1 paź
lziern:ka 1931 roku z automatycznem lrzyletniem 
~rzedłużaniem. Zarząd spółki należy do obojga wspól-
1ików. Weksle, żyra na wekslach, akty notarjalne 

hipoteczne, prokury i wszelkie zobowiązania pod. 
.isują wsi;ólnicy łącznie pod stemplem firmy. Nato. 
niast każdy z nich samodzielnie ma prawo podp~y
vać korespond encję, nie zawierającą zobowiązaó, pcł
omocnictwa sądowe, odbierać z różnych instytucyj 

1rzesylk1, towary, pieniądze, listy war.lościowe oraz 
· orespondcncję zwyczajną i poleconą. Intercyz wspól-

Nr. 14570/A. „Fryderyk Wenske i Fryderyk 
l.e11cel". Cegielniana, Lódi, ul. Dąbrowska 63. Firma 

istnieje od stycznia 1928 rokiu. Właściciele: Fryde. 
ryk Wenslce, Łódi, ut. Dąbrowska 56, i Fryderyk 
Stencel, ł.ódż, ul. Dąbrowska 58. Spóika f rmowa. 
Czas trwania spółki •określony został do 1 s~ycznia 

1930 roku z automatycznem ro<:znem przedłużaniem . 
Zarząd stanowią oba wspólnicy. Weksle, czeki, ży. 
ra, akcepty, pełnomocnidwa1 kontrakly, umowy i 
wszelkie zobowiązani.a wmn)' być podpisywane przez 
obu wspólników łącznie pod stempiem firmy. Nato. 
miast ka·idy z nich samodzielnie ma prawo: podpisy. 
wać wszelką korespondencję, rachunki, obstalunki, 
pokwitowani.a i inne dokumenty, nie mające charak-

Nakładem ks:ęgarni 

GEBETHNERA„i WOLFFA 
w WARSZAWIE 

Ukazało się p:er\vsze ilustrowane wydanie 
arcydzieła 

·wt~ ST. REYMONTA 
• 

CBllOPI 
w 2-ch tomach form~tu 22.5 x 30 cm. objętości 
846 str., z 20 czterobarwnemi planszami według 
obrazów Apolonjusza Kt:dzierskiego (laureata 
Akademji Umiejętności i m. st. Warszawy - na
groda malarska w 1928 r.) oraz z 75 barwnemi 
ozdobami graficznemi prof. Zygmunta Kam~ń-

skiego. 

Cena ~ t.: broszura zł. 160.-

" " 
w oprawie płóc. 

" 
200.-

Szczegółowe prospekty wysyła • 
się 

na ządanie. 388 

Praktyczny i. aszczt;dny Szef 
pozyskał zadowolenie 

wszystkich pracowników i maksymalną wydajność pracy przy minimalnych 
kosztnch przez· zastosowan e: 

1. Do ksifigowołci „Remingtona Rac u}Gcego• 
Mu1yna ao pisanie mec;nen1cinie- dodoJe. 0Jc1muje pionowo I poziomo. 

2. Do .Wydziału Rachuby - ,,Dalto a" 
ameryuńsklej 11.;·kł..awiszowei piszące i meszynv. „belton" dodał•. odejmuje. 
mnozy I d,1e11 na duzrc;n arkuszach lub wąskicn pask•ch p1pieru. K11aadzl•· 
•hat róznycn mode1t. 

3. Do Wydziału Kal utaejl arytmometry światowej sławy 
,,!'IOWtt B~Ui1:iVICił\" kllunaścle różnych modeli .,Brun:.v1ga•• mnoży, 
dzle1I, do.:taje, ud..-1muje Su1ajcaralć eh maszyn ,,Mft.>RS·• I •• MILJOrtER"' 
elektryczne maszyny autometyc1nle d•ltlq I mnolą. 

4. Do Wydz. Sprzedały „Remington model 21 • 
Fakturr I inne ze,tdwicnia mechan1c.i:nie, zl .c111 i odej mufe. 387 

Przedsl4:blor1two brio asekurowan• od ognia I kradziczJ, a obecnie przez zestosowenle 
maszyn rachu11tcych. z:.in:zplc:czylo si' od bh;dow w rachunkowości 

Prosimy tądaf ąemoastracji mas~1n i szczegółowych opis6w. 

, ••• PrJBID-HiBdl. B~oca-Brun, Sp. Akt lidl, Ił. Pi1trko11Ma 135. Tel. l·Oł 

Str. !L 
ru zobowiązań może podpisywać każdy z nich samo• 
dzielnie. Intercyzy wspólni.cy nie zawarli. 

Nr. 14572/A. „Ignacy Piiyc". Pośrednictwo han. 
dlowe. Właśc:ciel: Izaak Piżyc, Łódź, ul. Nawrot 34. 
Na mocy aktu intercyzy z dnia 17 maija 1926 roku ze. 
znanego przed Notarjuszem Krzemieniewskim w Lo. 
dzi N. R. 2458, pomiędzy właścic ;e'em łirmy i żoną 
jPgn !:!Ją z <101111 \Xiar.law~ka u&hhMd '?~tafo. wy. 
!ą~:.:ność majątkJ ; wsr.oln1 : ~i: dorobku. 

Nr. 1456.>·I. „Wolf 7ajlc''. Drobna sprzcd:i.> ryb, 
Łódź, ul. Konstantynowska 29. Firma 25tn: ej~ od 
1926 roku. Właściciel: Wolf Zajlc, zam. w lodzi 
przy ul. Jakóba 12. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14574/A. „Moszek Szymsio". Drobna sprze
daż· maiterjalów piśmiennych, Łódź, ul. Gdańska 17. 
Firma istnieje od 1 stycznia 1928 roku. W~aścicii:l: 

Mosz.ek Szymsi<>, zam. w ŁodLi pti:y ul. Gd;iń~kiej 

17. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14575/A. „Chana Rocbtman". Sklep spcżyw. 
czy, Łódź, ut. Gdańska 20. Firma istnieje od 1 st~cz. 
nia 1927 roku. Właścicielka: Chana Rochtman, zam. 
w Łodzi przy ul. Gdańskiej 20. Intere;yzy nie za„ 
warla. 

Nr. 14576/A. „Wolf G1inszpan". Spr>:edaż mięsa 
i drobiu, Łódź, ul. Glówna 53. Firma istnieje od 19()8 
roku. Właściciel: Wolf Grinszpan, zam. w l·~i 
rrzy ul. Głównej 50. Inle:l.'yzy nie zawarł. 

Nr. 14577/A. „Hela Rajchuberg". Herb1ciarnia. 
Łódź, ul. Konstantynowska 16. .Firma istnieje od 
1917 roku. Właścicielka: Hela Rajchubcrg, zam. w 
Łodzi przy ul. Ogrodowej 8 Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 14578/A. „Heru Rudnicki". Sprzedaż do. 
datków szewcki.ch, oC::pa<lków skór i dzieeinnego o. 
buwia, Łódź, ul. Konstan;ynowska 47. Firma istnieje 
od 1926 roku. Właściciel: Hersz Rud.nicki. zam. w 
Lodzi przy ul. K-:>nstantynowskiej 47. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 14579/A. „Dobra Feder". Herbaciarnia, lódż, 
ul Iruińslaego 126. Firma istnieje od 1925 roku. Wła
śdclelka: Dobra Feder, zam. w Łodzi przy ul. Kiliń
~kiego 126. lnte~yzy nie zawarła • 

Nr. 14580/A. „Ruwin Sobol". Opakowanie I wy. 
syła~e towarów, łódź, ul. Piotrkowski'l 6. F:rma is.t. 
nieje od 1918 roku. Właściciel: Ruwin Sobol, zam. 
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 6. Intercyzy n:e z.a. 
warł. 

Nr. 14581/A. „Teatr Popularny", wł. Józef Pilar. 
ski, ł.ódż, ul. Ogrodowa 18. Firma istnieje od 1923 
roku. Właściciel: Józef Pilarski, z.am. w Łodz.i, przy 
ul. Gdańskiej 12. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14582. ,.Antoni Dzieniakowski". Sklep rzeź. 
niczy, ł.ódź, ul. Kili11skiego 124. Firma istnieje od 
1923 roku. Właśdciel: Antoni DzieniaJcowski, zam. w 
Lodzi przy ul. Kilińskiego 124. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14583/A. ,,Jankiel Frydman". Handel zegar
ka.mi i galanterją, ł.ódi, ul. Główna 56. Firma istnieje 
od 1925 roku. Właściiciel: Jankiel Frydman, zam. w 
Łodzi przy ul. Głównej 56. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14584/A· ,,Mordka Seadorowicz". Drobna 
sprzedaż galanterji i trykotarzy, ł.ódź, ul. Cegie!nia. 
na 4. Firma istnieje od 1 kw«etni.a 1928 r. Właści
ciel: Mordka Senderowicz , zam. w lodzi przy ul. 
Wolborskiej 22. Inter~yzy nie zawarł. 

N'r. 14585/A. „Wanda Wentlaud". Handel win i 
wódek, Łódź, ut. Skwerowa 22. Firma istnieje od 
1919 roku. Wl.iścicielka Wanda Wentlaud, zam. w 
Łodzi przy ul. Skwero.wej 22. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 14586/A. „Zblsława Rawska", Sklep tytunio
wy i materjałów piśmiennych, Łódź, ul. Kons:anty. 
nowska 59. Właścidelka: Zbi.s!awa Leokadja Raw. 
ska, zam. w Łodzi przy ul. Cmentarnej 3. Intercyzy 
nie zawarła. 

Nr. 14587/A. „Berek Grinberg". Drobna sp~ze. 
daż mięsa, Łódź, ul. Nawrot 2. Firma istnieje od 
1902 roku. Właściciel: Berek Gńnberg, zam. w Ło. 
dzi przy ul. Nawrot 2. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14588/A. nSlomyk wl. Aagast Goss" •• · Drob • 
na sprzedaż książek materjalów piśmiennych i galan. 
terji. Firma M;tnieje od 9 kwietnia 1928 r. Właści
ciel: .August Goss, zam. w Łodz.ł przy ul. Rokiclliskiej 
93. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14589/A. nTaube Finkelsztajn". Herbaciar. 
uia i sprzedaż owoców, łódź, ul. Kilińskiego lfS 
Firma i$tnieje od 1916 roku. Właścicidka : T:.ube 
Finkelsztaijn, zam. w Łodzi przy ul. }(;lińskiego 168. 
Intercyzy nie zawarł:-. 

Nr. 14590/A. „Dobra Engelka". Herbaciarnia, 
ł.ódi, ul. Kilińskiego 108. Firma istnieje od 1912 ro. 
ku. Właśdcielka: Dobra Engelka, zam. w Lodzi przy 
ul. Kilińskiego 108. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 14591/A. „Stelan Heyman". Fabryka tryko. 
tów, Łódi, ul. Żeromsk'.ego 68. Właśc'. cid: Stefan. 
Heyman, zam. w Łodzi przy ul. ndrzeja 32. Na mo
cy aktu intercyzy zeznanego dnia 6 czerwca 1916 ro. 
ku przed Notarjuszem Ulejsk.:m w Włocławku N. R. 
403 pomiędzy właścicielem firmy a żoną jego usta. 
lon:i zastała wyłącz.ność majątku i wspó.nośc do-
dorobku. • 

J 
Nr. 14592/A. „Gerszon Goldberg", Drobna sprze. 

daż obuwia, Łódź, ul. Now-0miejska 8. Firma istnie
je od 1925 roku. Właściciel: Gersz.on Goldberg, zam. 
w Lodzi przy ul. Plac Kościelny 4. Na mocy aktu 
inte~yzy zeznanego dnia 16 lutego 1926 toku przed 
notarjuszem Ludw:.kiem K:-.hlem w lodzi N. R. 3034 
pomiędzy właścicielem f.rmy a jego ż.o-ną Rojzą Gi,lą 
z domu Pieterkowska została zawarta wyłączność 
majątku ~ W$pól.ność d~robku. 

Nr. 14593/A. „A~ni1:szka Dąbrowska". Skll.'p ko
lonjalno - spożywczy, łódź, ul Juliusza 28. Firma 
istnieje od 1913 roku. Wł&śc:cielka : Agnieszka Dą. 
browska, zam. w lodzi przy ul. Juljusza 28. In.tu. 
cyzy nie zawarła. 
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Nr. 14594/A. ,,Froim Puclman". Sklep spożyw. 
czy, ł.ódż, Konstantynowska 42. · Finna i&tnieje od 
1912 roku. Właściciel Froi.m Perd:nan, zam. w Ło. 
dz.i przy ul. Konstantynowskiej 42. Intercyzy nie z.a_ 
warł. 

Nr. 14595/A. ,,Katv1yna Piestrzeniewicz". Sklep,_ 
kolonjalno • spotywczy, ·ul. Nawrot 1. · Finna istnfoje 
od 1918 roku. Wfaścicielka: Kaiarzyna Piestrzenie. 
wicz, zam. w Łodzi przy ul. Aleje Kościuszki N. 41. 
Intercyzy nie · zawarła. 

Nr. 14596/A· ,,Bonach Szelner". Drobna sprz.e_ 
daż zełaza, ł.ódt, ul. Zachodnia 31. Firma istnieje od 
1 lipca 1CJ2s roku. Właściciel: Boruch Szefner; zam. 
w Łodzi · przy ul. Zachodniej 31. Intercyzy nie za. 
warł. 

Nr. 14597 /A. „luael Souowtki. Piwiarnia, Łódż, 
ut. Podrzeana 7. Firma istnieje od 1898 roku. Wła. 
6ciciel: brael Majer Sosnowski, zam. w Lodzi przy 
ul J;>odrzecznej 7. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14598/A. ,,Dawid Taryń". Drobna sprzedaż 
ł'Oóczoch i galanterji, Lódt„ ul. Ogrodowa 8. Firma 
istnieje od 1927 roku. Właściciel: Dawid Turyń. 

zam. w ł.odzi - pc-~y ul. Ogrodowej 8. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 14599/A. ,,8e_nder Redlus". . Sklep spożywczy, 
ł.ódt, ul. Al. 1 Maj!l 41. Firma· istnieje _od 1917 roku. 
Właściciel: Sender Redlus, i:am. w ~odzi przy ul. Al. 
1 Maja 41. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14600/A. ,,Supsia Eputajn". Drobna sprze. 
daż mięsa i drobiu, Lódt, ul. Zawadzka 9. Firma 
istnieje od 1924 roku. Właścicielka: Szapsia Epsztajn, 
zam. w Lodz.i przy ul. Zawad;r,kicj 9. Intercyzy nie 
zawarła. 

Nr. 14601/A. ,.Szepsel Stawin". Drobna sprze_ 
daż manufaktury, Lódt, ul. Ogrodowa 3, Hale. Fiz. 
ma istnieje od . 1925 roku. Wła~ciciel: Szepsel SUi. 
win, zam. w Łodzi przy ul. Kilińskiego 105; Intercy. 
zy nie zawarł. 

Nr. 14602/A. ,,Fryderyk Omenceter'. Spnedaż 
pieczywa, ł.ódi, ul. Targowa 34. · F:rma t.Stnieje od 
26 września 1928 roku. Wla~ciciel: Fryderyk Omcn
celer, zam. w Łodzi przy ul. Targowej 3'1. Intercyzy 
nie zawarł.· 

Nr 14603/A. .,Jak6b Rassak". Piwiarnia, Uidź, 
ul. Zawadzka 5. Firma istnieje od 1 luteg.o 1928 ro
ku. Właściciel: Jakób Russak, zam. w Łodzi przy ul. 
Konstantynowskiej 30. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14604/A· ,.Merja Gnadman". Piwiarnia, Lód:i, 
.1. Targowa 16. Firma istnieje od 1924 roku. Wła

. ścicielka: Marja Grundman, zam. w Lodzi przy ul. 
Targowej 16. Intercyzy nic zawarła. 

Nr. 14/:AJS/A. nCb&aa Stasae1'ska". Drobna sprzc_ 
daż towarów łokciowych, Łódź, ul. NowGllliejska 18. 
Firma istnieje od 1 stycznia 1927 roku. Właścidel
ka: Chana Stas.zewska, zam. w Łodzi przy ul. No. 
womiejskiej 18. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 14606/A. ·nHejnocla ·Frogel". Sprzedaż mięsa, 
ł.ódź, ul. Główna 65. Finna istnieje od 1914 roku. 
Właściciel: Hejnoch Frogel, zam. w Łodzi przy ul. 
Głównej 67a. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14607/A. „AdoU Gran1'·ald". Sprzedaż nici 
do haftu i galanterji, ł.ódź, ul. Nawrot 26. Firma is.t
nieje od 1926 roku. Włatciciel: Adolf Grunwald, i:am. 
w Lodzi przy ul. Kilińskiego 143. Intercyzy nic za_ 
warł. 

Nr. 14608/A. ,,Jonas Randbaken' ... Sklep spożyw
czy, Łódź, ul. Zachoclna 28. Firma istnieje od 1921 ro
ku. Właścidel: Jonas Rundbaken, zam. w Łoda:i przy 
ul. Zachodniej 28. Intercyzy nie . zawarł. 

Nr. 146-09/A. nHelena Gorzka". Sklep kofonja.l. 
no - spożywczy. Łódź, . u1. Wodna 21. Firma istnieje 
od 1 styc;r,nia 1927 roku. Właścicielka: Helena Gorz
ka, zam . . w Łodzi PrzY ul. Wodnej 21. Intercyzy nie 
7.awarła. 

• 
Nr. 14610/A. nKazłmierz Kowalski". Sklep ko. 

lonjabw • spożywczy. Lódt, ul. Rokk:ńska 37. Fi.r. 
ma istnieje od 1921 roku. Właściciel: Kazimierz Ko. 
walski, z.am. w · Łodzi przy ul. Rokidńskiej 37 fater. 
cyzy nie za_warł. 

Nr. 14611/A. ,,Rózia Tejblam". Drobna sprzedaż 
chustek ł.ódź, ul. Nowomkjska 4. Firtna istnieje od 
1 stycznia 1928 roku. Właścicielka: · Rózia Tejblum, 
zam. w Łodzi przy ul. Nowomiejs-kiej 4. Intercyzy nie 
7..awarła. 

Nr. 14612/A. „Icek Szalmowicz". Sprzedaż ksią· 
zek żydowski.eh i przyborów do modlitwy, ł.ódi, ul. 
Nowomiejska 6. Firma .istnieje od 1898. Właściciel: 
Icek Szalmowicz, zam. w ł.ocłzi przy ul. Ogrodowej 3 
Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14613/A. „Franciszek Stefański". Si>rzedaż 
obuwia i drobnej galanterji, Lódt, ul. Żeromskiego 1. 
Firma istnieje od 1910 roku. Właściciel: Franciszek 
Stefaóski. zam. · w Łodzi przy ul. Żeromskiego 1. In
tercyzy nie zawarł. 

Nr. 14614/A· ,,J6zel Bryl". Sklep rzefniczy, Łódź, 
ul. Rokicmska 10t12. Firma .istnieje od 1920 roku. 
Właściciel: Józef Bryl, zam. w ł.odz.i przy .ul. Roki~ . 
cióskiej 10/12. Intercyzy nie zawad. . 

Nr. 14615/A. „Frymeta Stępowska". Drąbna 
sprzedaż a'rtykułów spożywczych i warzywa; Łódź, 
ul. Zachodnia 15. Właścicielka: Frymeta Stępowska,. 

z dnia 23 grudnia . 1~ t". . 

zam. w Łodzi przy ul. Zachodniej 15. Intercyzy nie 
zawarła. 

Nr. 14616/A. ,,S:i:ajdla Szy~łowska". SprŹedaż . pa.· 
szy i dodatków szewc.kich, Łódź, ul. ż~romski·ego i. 
Firma i.sotnie.je od 1926 roku. Właśc:c:elka: Szajdla 

. Szydłowdrn, zam. w ł-Odzi przy ul. Żeromskiego 1. In.. 
.tercyzy ńic zawarła. 

Nr. 14617/A. „Marja Pia.skow!llca". Sklep i;poży. 
wCJr.y. Firma i~lniejc od 1913 roku, lódt, ul. Przę. 

d~lnian'.l. 40. Właścicirolka: .Marja Pia.~kows.ka , :r.am. 
w Łodzi przy ul. Przęd7.a.lnian.e·i 40. Intercy<?:y nie 
zawarła. 

Nr. 14.618/~\. „Odzież Poh:ta". Wła§cicie-lka: He. 
lena Odeska. Sprzedaż g:i.rderoby na raty. Firma ist
nieje· od 5 września 1928 roku. Wła~cicielka: Hele. 
na Odeska, zam. w Lodzi przy ul. Piotrkow•ldej 39. 
Intercyzy ii.ie zawarł<1. 

Nr 14619/A. ,,Jakób Rubinow". S!dei" tytunio. 
wy, ł.ódż, ul. Andrzeja 16. Firma istnieje od 1927 
ro.ku. Właśddel: Jakób. Rul:iinow, zam. w ł.odzi przy 
ul. Andrzeja 16. Na mocy aktu intercyzy z dnia 17 
lutego 1926 r. zeznanego przed notarjuszem .Anclrzc:. 
jewsk.i:m w Łodzi pomii;dzy wlafridelem firmy a je. 
g.o żoną Fajgą z domu Laudow;cz, ustaloną zost:-.ła 

wyłącznosć rnaj~tku i w5pól'lo~ć dorobl:u, 

Nr, 14620/A. „Aleksander Gothelf". Tkalni~ 

szarparnia zarobkow~ .• Lódi, ul. Główna N. 16. Firma 
imnieje od 1 stycznia 1928 roku. \X1łaśckiel: Alek. 
s.a.nder Gothelr, zam. przy nl. \'(fschodn:e; 69 w Ło
d-z.i. Intcr<::"y::y ni1. zawarł. 

Nr. 14621/A. „Mojżesz S<<i>:>ki''. Wyrób i sprze. 
c!aż Manufa!~tury, Łudi, ul. Przcjaz<l 46. Firma ist
nic}e oo 15 wrzc~nia 1926 wku. Włatc:dd: Moi. 
ŻC57. SzepsJd, zam. w Lodzi przy ul. Paejazd 46. Na 
mocy G.ktu inlcrcy7.y :i:awaltej dn:.i 17 r;mdni:i. 1906 
wku prucl Nnbrjnnem GT1tbnwski:n w :Lodzi i'ł. R. 
.1111 pomi~<by włafcicielen fir "Y .:. :żoną jego ~zajn. 
dlą z domu Kar-afh ustalona została wyłącznofć ma. 
j11,tlm i wspólność dorobku. 

1\r. 1 !6221! . . „Alfon.o: Kronlng". Sklep iytuniowy 
i s;>rzed .i ż maicr}:i ł.:iw p:'~micnnych, lódi, ul. Głów. 
na 2:?. F:rm;; istn' eje cd 1 stycmb 1926 r. \°NAśc:i. 

ciel: Ai'rms Vri·!lii, g, Zi>.m , przy ul. Głównej 22. In
tercyzy nic 7~"1,warł. 

Nr. 146231.i\„ „Fdm-::ta rj::.i:r.an". Snr:.:cd<i.i Z o:)źar. 
ków i pk.teró\\, ł.ódi, u!. Nawrnt la. Firma i.-.tn:e;e 
crd 1915 roku. W!aści.ciclkr, : Frimcta Ejz.man, zam, 
w Łodzi 'f'l'ZY ul. Na'\>TO~ la. Intercyzy nic zawarła. 

Nr. 1.Z624 IA. .,Ella Kriiv.ing". P.i•vlarnia, 
uJ. Główna. 22. Firma istnieje od 1927 roku. 

Lódi, 
Właści· 
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Musisz ukończyć 

KU R·S Y 
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Korespondencyjne 
p1~of. Sekułowicza 

Warszawa, ui. źóruu:le łZ. 
KURSY \IJYuC RJf\ US TOW!ilE 
butn~ite.j;, rachunr .... wości kupiec 
klej, kvie5pondencji hen.:llowej, 
5łenogrnfJl, n11ukł hanalu, prawe. 
i~11!1grt.fJi. 1ęzy;..ow obc7ch: •11· 
gielskl. fr.:ncus!tt, niemiecki, pi
san.a 0'5 moszynech, piso1'1ni I 

gr11mct:ik1 polskieJ. 
PO UKuNCZ.ENIU 
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ciell~a: E1l~ · Kro~; ~1::·„'w :~i ~Y ·-1i1. Głównej 
22. Intercyzy nfo ···zawarła.-: : -- - .. 

-. N.r: 14625_/Ą! „~n~oni.:Gór&ki'._ Sklep _spo~rwczy, 
Lód?, ul. Rokidńska ·91. - Ffutia iStttiejc ·bd 1918 ro. 
ku. Właściciel: Antoni Góraki, zam. w ł,ci(b:i .)'>rzy ul. 
Rokiciński~j 9i.' Intercyzy nie ·żawarł. -. 

Nr. 14626/A. ,.Anna Ko1mail". Sklep spotywczy, 
Łódź, ul. Targ()wa 27. · Firma ,!~~1.1ie)'e od 1905 roku. 
Właśd~iclka: Anna Kolman, Z{il\1• ·w Lo&z.i przy ul. 
Ta.rg·owej '27. Int.ercyzy nie za1'fFt~~a. . . . 

Nr. 14627/A. „Elka S:iał"dajewska". Sprzzdaż ma. 
nufaktury, tudź, ul. Ognxfowa 3. Firma isfrieje od 
1925 rok,!1. \Vłaśddellta: Etl~11 S7..a!adajc"'-s.ka, zain. 
w Łodzi przy ul. Ccgwln.fa.nej 17. Intercyzy nie z.a

warł.i. 

Nr. 14628/A. „\l'oU Pot~". Drołio-:i sprzedrrż 
mięs;i, ł.ódt, ul. Konstantynowska 43~ Firma istnieje 
od 1900 roku. Wła~ci.dd: ·Wolf Pótok, 7.am:: w Ło. 
dzi przy ul. Konstantynowskiej 43. ht~rcyzy nic , za
\\~c;.r~ , 

· Nr. ~~29/A. · „Pi"nkue Herśzkowiui'. Drpb~1;o. . :;prze 
da.i i;;alanlc:rji, ł46dź, ul. Głó'l'<:na .'4! . F;ma istnieje od 
1 stveznia 1928 rokt1 ... Wb.śc-ki~l: r:tikus · Fajwcl 
He,;zkowkz, ;.am. w I.-O<l?j prr.y · ui. Głównej 41. ln-

· lt ·.' 

.· .. 
Nr. 14630/A. „~iiyr.z <Ru!IS..k' • . Orobroa sprze. 

daż towarów bawełnianych, Łódź, ul. ;\owoIµi.ejska 
22. Firma i6tni.ejo od 1924 roku. \Y1a~cicć1:· Bi?jrysz 
Russ<ik zim. w Łodzi Przy ul, p,,nw"skiei 2':.l. lTltcr-

, • . .' • , - l ~ •. . •• -

cyzy nie z.aw:frł. ·. · · · 

J.'łr. 14631/A.' „Calel Shipsl,i;\ Piwiarnia doreo. 
w.a S?rzedai: wyrob6,v; , ty~~m~":>'l'1yc!i_,_,U.di, µł. Dr~W
nowska 16. Firma i_stnicjc oli 1 stycrnfa 1928 roku„ 
Właśddel: Calel .Sfaipski,. :ra~,·i. \~ l.o<l.t.i przy 'ut 
Drewnowskiej 16. Intercyz:; nie za.:••:art 

Nr. 14632/A. „.Melida Rieli''. Sklep f.po:~y-,;·czy, 

LÓ<lż, ul. Ogrodowa 5·1 .Firma i·.>tni~jc od dnia 1. sty. 
cznia 1927 roku. \\'łaścidelkci.: Meli-da Weil, um. w 
Łodzi przy ul. Ogrodowej 5·1. Intercyzy nfr: za. 
wa.z-fi. 

Nr. 14633/A. „Majer Pnedbonlki". Drobna 
~-przedai: skór, Łódź, ul. Z.fowomiejska 17. Firma i.st. 
me1e o-d 1 stycznia 1927 roku. V>'laścicid: Majer 
Przedbo:1rs.ki, zam. w ' Łodzi przy ttl. Nowomiejskiej 
18. lnlcrcy;o:y nil•· zawarł. . · ' 

Nr. 14634/A. „Cbllint „Spitberfl"'. Sk~cp kol<>n. 
j;ilno • s.poży11•czy, ł.ódź, ul. Zawad~a 22. Firma 
istnieje od 1916 roku. Właści-cicl: Chaim Spilberg, 
uun. łl Lod.z.i przy ul. Zawadzki~ Z?. Intercyzy nie 
z.awaTł . 

, .„.;::~:~;::,~:::;:;:·--
{izr., lat 24), dotychczas samodzielny (w fir· 
mie średniego przemysłu wełn.),. pragnie po
sadę zmienić. Siła nieprzeciętna. Łaskawe 

oferty pod S. D. 

•••••••••••••••••••••••••• 
Zastępców-

Kol!Jlet <100 os6b) Mc:tczyzn 
po!IZUkuje się iarez za wysoką prowizją do 
zy5k Iw dnia 11bonentow die pler •sz~ r:i:ę Jne· 
go cusui>isma lluśtro111ant!go. pol~czonego 
z ubup.eczenlen; 111>011entów. 

l:jło111 winny się t 1ltco osoby, posiada· 
jl\Ce WY•fWl!łOSĆ i wy mownołć, pragnlice Ze• 

' """ 

Chcesz otrzymać posadę? 

rob;ć ouzo pieniędzy. ' 
Oferty z pod•niern życiorysu I dotrchc.za

so-.ngo ze1ętie 11eleży skierować: 
Do Wydawnictwa czasopisma Ilustrowane• 

go „Sw'lfi•t I o;czyzna" .36J 
CIESZYN, ••u•ytk• pocat~ 11.. tel. 211. I 

EGZ.„HIH ~ S \iliADECTVJO. I 
Ządajcie prospektów. I 

1
• 

„„ ................................. „.... ... ... „„„„ ... mll!!I ...... „„„ ... .... 

„Underwoód" 

'' 
Odhner'' 

„Sundstrand" 
Kuhrt'' 

'' 

... najtrwalsze . amerykań 
stue maszyny do pisania 
najnowszych mod e I i. · 

szwedzkie arytmometry 
do liczenia. 

amerykańskie maszyny 
do rachowania piszące 

._.oskonałona · uniwer· 

..ma ma~zyna do racho
_ ..._. _ 

poleca Józef Leżon Pn!jas• 4 Tel. t-23. 

Nr. 52 

Nr,. 14635/A. nĄlter Chilkseński". Drobna sprze. 
cl:iż galantcrji, ul. Główna 61. Firma . .istnieje od 1908 
roktt. Właściciel: Alter Cbilkseński, zam. w Łodzi 
przy ul. Głównej · 61. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14636/A. „Gołda Sznerenleld". Sklep spcży. 
wczy, Łćdt, ul. Ko.nsta-ntynowsłra 56. Firma istnieje 
od 1 stycznia 1928 roku. Właścicielka Golda Szte

. rcrtfald, z.-im. w ł,\:>dzi PrzY ui. .K<mstantynowskiej 56. 
fnter-cyzy nie zawarła. 

N:-, 14li31iA. „Francis:d.::a Piechota", Sklep spo. 
żywcxy. ł..ódi, ul. G<iańska lL Firma istnieje od 2 
lutego 1927 ro.ku. Właścicielka: Franciszka Piccho. 
ta, zam. w Lr.xlrzi przy ul. Gda<1s.kiej 11. Intercyzy 
nic z.awaria. 

Nr. 1463!J/A. „Walenty Grzelczak". - Piwiarnia. 
Łódt, ul. Rokicińska 56. Firma istnieje od 27 marca. 
Wbfoidd: Walenty Grzekz.ak, zam. w Łodzi przy lił 
Gdańskiej 11. Intercyzy nie zawarł. · · 

Nr. 14639/A. „Abram Rawet". Drobna sprzedaż 
manufaktury, swetrów, Zgierska 6, budka. Firma ist
nieje ·od 1917 roku. Właściciel: Abram Rawei, iam. 
w Łodzi przy ul ,Południ-owej 4. Intercyzy nie za. 
w~ . 

Nr. 1464Q/A. „Franciszek Osyszek". Sklep l:olon
jrJn.o - spo.lywczy i dystrybucyjny, Łódt, ul, Oby
watelska 66. Właściciel: Franciszek Osyszek, zam. w 

Łodzi przy u[ Obywatelskiej 66. Intercyzy nic za-
1;Varł. 

Nr. 14641/A. „Majer Rapoporl". Dro·bna sprze. 
daż ubrań ludowych. Firma i.i;tnieje od 1 stycznia 
1928 roku. Łódź, ul. Nowom:ejska N. 12. Wlaśc1ciel. 
Ma.jer Ra.pop-Ort; zam. w Łodzi przy ul. K011stanynow. 
skiej 7. Intercyzy nie zawarł. 

. N.-. 14642/A. „Alfred Leon", Sprzedaż smarów, 
Łódź, ul. Sienkiewicza 62. Firma istnieje od 1928 ro
kll. Właściciel: Alfred Gustaw Leon, zam. w Łodzi 
przy ul. Sienkiewicza 62. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14643/A. „Dyńa Wertheim". Drobna sprze· 
daż chustek, Łódź, ul. Ogrodowa 5. Firma istnieje 
od. 1915 r-,?ku. \\lłaścicielka: Dyna Wertheim, zam. w 
Łodzi przy ul. Ogrodowej 5. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 14644/A. "Bronisława Celewicz". Sklep spo. 
żywczy. Firma is1.nieje od 1918 roku, Łódi, ul. Za
g;,tjn:kowa 91. Wła.ściciei.ka: Bronisława Celewic.z, 
zam. w Łodzi przy ul. Zagajnikcwej 91. lntercyzy nic 
zawa.rła. · 

i ~r. 14645/A. „Aron Djainent". Wyr6b poiiczoch 
u:. -~chani<:"Znych, ł.ódi, ul. P.:>monka 25. F .rma istnie
je od 1 mar~ 1928 roku. Właściciel: Aron Djamenl 
zam. w Lodz:.i pr.zy ul POIIl.Of'Hiej 25. Intercyzy nie 
zawarł. ' 

Nr. 14646 A. ,.lelma !'~\~.„. SpT2edai: skór 
szewckicb i dodatków, Łódź, ul. Rokiici.ńska 8. Firma 
istnieje od 1918 roku. Właściciel: Zelmaa Feldman; 
z.a.m. w Lodzi PrzY ul. Rokicińskiej 8. Intercyzy ni.e 
zawarł. 

Nr. 14647/A: nWancla Bejmert„. Sklep spoi:TW
czy, Łódi, ul. Srosa Pahjani.r;ka 34. Firma istni<!je od 
1913 roku. Właścidelka: W~da Bejmert, zam. w 
Łodzi pra;y ul. Szos.a Pahjani~ka 34. Intercyzy ni„ 
i:awarła. 

Nr. 14648/A. ,,lc:ek Zylbenzac". Sprzedlli towa~ 
rów łokciowych. Firma istnieje od 1922 roku, Lódi, 
ul. Ogrodowa 3. Właściciel: Icek Zy.berszac, zam. w 
:Łodzi przy ul. Pomankiej 35. Intercyzy nie U.• 

warł. 

Nr. 14649/A. nKarol Stock". Detal:czny r.klad 
materjałów aptecznych, ł.ód:t, ul. Zawadz.ka 19. Fir· 
ma istnieje od 19 stycznia 1926 roku. \Vłaściciel: Ka.. 
rol Stock, zam. w Łodzi przy uł. Piotrkowskiej 83. 
Intercyzy nie za.wad. 

Nr. 14650/A. „Icek .twocki". Drobna sprzedał 
dodatków tapicerskich, Lódt, ul. Ogrodowa 16. Fir. 
ma i6tnieje od 1912 roku. Właściciel: Icek Żywocki, 
z.am. w Lodzi przy ul. Ogrodowej 16. Intercyzy n.ie 
zawad. 

Nr. 14651/A. „Zelig Tmianko". Drobna sprzedał 
pieczywa i cukiernia, Lódź, ul. Konstantynow&ka 80. 
Firma istnieje od 15 marca 1928 roku. Właśdc:el: 
Zelig Tymkulko, z.am. w Lodzi przy ul. Konstanty. 
now3kiej 80. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14.652/A. n'WoU Tyrkeltaub". Zakład stolar. 
ski, ł.ódt, al. Zawadzka 5. Finna istnieje od 1910 ro. 
ku. . Właściciel: Woolf Tyrkeltaub, zam. w Łodzi przy 
u.I. Zawadzkiej S. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 14653/A. ,,Benz Zentkowski". Sklep rzeźn.i. 
czy, Łódź, ul. Zawadzka 35. Firma istnieje od 1896 
roku. Właściciel: Hersz Zentkowski, zam. w Lodzi 
przy ul. Zawadzkie; 35. Intercyzy nie zawarł. 

· . Nr. 14654/A. ,,Skajaa Zyger'. Drobna sprzedaż to. 
warów łokciowych, Łódź, ul. Ogrodowa 3, Hafa. F ir• 
ma istnieje od 1924 roku. Właścicielka: Skajna Zy
ger, zam.. w Łodz.i przy ul. Sw. Jakóba 7. Intercyzy 
nie .zawarła. 

. Nr. 14655/A. ,,Jankiel Wiernik". Sprzedaż cza. 
pek i prayborów do CUlł'ek, ł.ódź, ul. Podrzeczna 8. 
Firma istnieje od 1918 roku. Właściciel: Jankiel 
Wiernik, zam. w Lodzi przy u.J. Podrzecznej 8. In„ 
tercyzy nie .za.warł. 
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